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Rok XXIX.

Polska demokracja
Polak współczesny jest tak przejęty

owczym pędem, że wystarczy mu usły
szeć z ust jakiegoś frazesowicza pewien
zwrot czy hasło, a już takiemu hasłu u-

wierzy i odżegnywać się będzie od pra
wdy, w którą, wierzył często przez całe

życie.
Z ,jakim to entuzjazmem wymawiał

Polak jeszcze przed kilku laty słowo;
,,Rzeczpospolita11! W wyrazie ,,Rzeczpo
spolita11 Polak zamykał całą ciepłą rze
czywistość wieków minionych, przed o-

czami jego na dźwięk tego wyrazu sta
nęły jakoby w uroczystej procesji pol
scy królowie, wiece, sejmiki szlachec
kie, sejmy walne, konfederacje, elekcje,
unje i federacje, Skargowskie króle
stwo i państwa Zjednoczone, słowem

nieśmiertelny naród polski w swej po
staci kulturalno- i państwowotwórczej.
Wyraz ,,Rzeczpospolita11 to nie to samo

co republika Jakobinów, lecz to uciele
śnienie Genjusza polskiej twórczości

politycznej. Ktoś kazał nam mówić o

państwie i od tej chwili aż do znudzenia

powtarzamy ten suchy i zimny wyraz,
który tyle szkód wyrządził w ostatnich
latach polskiej duchowości politycznej.
Ileż ciepła spoczywało w Lełewelow-

skiej demokracji, aż odrazu nawet Na
rodowa Demokracja odżegnywać się za
częła od demokratyzmu. Ku całemu

szczęściu Chrześcijańska Demokracja
zachowała wyraz demokratyzm, który
w naszym i w każdym przyszłym wie
ku zachowa swoją prawdę polityczną.

Utarło się przekonanie, że demokra
cja jest obca narodowi i bezbożna. Jakaż
to straszna pomyłka! Na czem polega
istota wiary demokratycznej? Polega
ona na podkreślaniu ludzkiej osobowo
ści czyli na uznawaniu człowieka-osoby.
Demokracja, to owa polska wiara w

człowieka. Bez wiary w człowieka, nie
ma wiary w Boga i niema wiary w na
ród. Uznawanie i podkreślanie ludzkiej
osobowości poza Bogiem i poza naro
dem jest rzeczą niemożliwą. Tylko w

narodzie jest osobowość człowieka kon
kretna i tylko w Bogu jest ona sakralna

(uświęcona). Wszelki demokratyzm w

,swej istocie jest narodowy i religijny.
Jeżeli zachodnio-europejska demo

kracja jest bezbożna, to nie jest ona bez
bożna jako demokracja w sobie, taka

tylko jako demokracja bezbożnego za
chodu. Filozofja, nauka i sztuka w Eu
ropie zachodniej nie są więcej religijne
od demokracji, ale robotnicy zachodu

są o wiele więcej religijni od przemy
słowców i bankierów. Jeżeli demokracja
zachodu jest antynarodowa, to nie jest
antynarodowa jako demokracja, lecz

jako demokracja internacjonalistyczne-
go (międzynarod. nastrojonego) zacho
du. Demokracja jest jedyną siłą, która
skutecznie wałczyć może z złotą między
narodówką kapitału, jak z czerwoną

międzynarodówką komunizmu. Demo
kracja jedynie zdolna jest utrzymać po
kój w obrębie narodu, to jest utrzymać
i zachować naród jako jedność. Idea de
mokracji polskiej jak i wszelkiej innej
demokracji stanowi prawo Polka, Fran
cuza, Niemca czy Rosjanina do jego in
dywidualnej, w Bogu sakralnej, w miło
ści do swego narodu konkretnej osobo
wości. Walka z demokracją jest zawsze

walką z rełigją i z narodowością (do
wód; sanacyjny Legjon Młodych i po
dobne).

Wszelka istotna demokracja jest za
w.sze demokracją narodową mimo swe
go kosmopolityzmu. — Błędem jest, je-

(C’ąg dalszy na stronie 2).
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ćoroae większe tfrudlaiiości.

Opozycja ze strony dotychczasowych przyjaciół. — Jeszcze nie uzgodniono na kim

oszczędności zacząć - na biednych czy bogaczach?
fOdF naszego korespontSenła warszawskiego )

Premjer Kościałkowski spotyka na

swojej drodze coraz większe przeszko
dy i to z różnych stron.

Zacznijmy od najdrobniejszych
spraw. Na pogrzebie Tatara Sułkowskie
go (przyjaciela Józefa Piłsudskiego z r.

1905) miał przemawiać premjer Kościał
kowski, jako szef rządu. W ostatniej
chwili pokazało się, że na żałobnej aka-

demji przemawiać będzie p. Sławek.

Druga sprawa, napozór drobna, ale
bardzo wiele mówiąca; były minister

opieki społecznej p. Paciorkowski nie
wszedł do nowego rządu, bo premjer
zwrócił wzrok swój ku Wileńszczyźnie
i tam znalazł odpowiedniego następcę.
Zdawałoby się, że p. Paciorkowski pozo
stanie na emeryturze ministerialnej i

jako poseł ma też zapewnione diety.
Tego wszystkiego się zrzeka on i przyj
muje w rządzie p. Kościałkowskiego
stanowisko dyrektora departamentu.

Na temat tej ostatniej nominacji
bardzo wiele mówi się w politycznych
kołach stolicy, bo aż nadto jest wiado-

mem, jaką grupę on reprezentuje.
Na gruncie parlamentu spotkał się

premjer z opozycją i to ze strony, zda
wałoby się ,,swoich łudzi". Mamy na

myśli wystąpienia posłów Miedzińskic-
go, świtalskiego, Kozłowskiego i Jagry-
ma-Maleszewskiego. Coraz wyraźniej
tworzy się front opozycji sanacyjnej,
który nowemu rządowi u zarania urzę
dowania powiada się, że ,,nie jest w zgo
dzie z duchem Konstytucji11.

Nowy rząd jest dwugłowy i nie mo
żna oddzielić od siebie tych dwóch na
zwisk Kościałkowski

_

Kwiatkowski.

Dopóki idealna harmonja będzie pano

wała między premjerem i wicepremie
rem, to wszystko na odcinku rządowym
będzie w porządku. Gdyby tej zgody za
brakło, wtedy stanęlibyśmy w ofdiczu

nowego przesilenia. A następnie; Za rzą
dów pręmjera Kościałkowskiego zaczął
się wielki spór o interpretację (wykad-
nię) nowej konstytucji. Od tego się za
częła dymisja rządu płk. Sławka. Oświe
tlając rolę Pana Prezydenta w ramach

uprawnień Głowy Państwa, spływają
cych z mocy nowej konstytucji b. mini
ster Matuszewski w pułkownikowskiej
,,Gazecie Polskiej11 bardzo znamiennie

się wypowiedział i tego nie cofnął. O -

pinja Matuszewskiego jest po dziś dzień

obowiązującą dla zgranej grupy, która-

by cheiała niepodzielnie rządzić. Kropkę
nad ,,i11, jak się to zwykło mówić, posta
wił w dyskusji senackiej senator Radzi
wiłł, który dobitnie określił nowy rząd,
jako
rząd Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Chcemy stwierdzić, że ta walka o inter
pretację nie ustanie i może ona nawet

przybrać ostrzejsze formy, co nie mo
że wpłynąć bardzo dodatnio na podjętą
działalność rządu w kierunku uzdrowie
nia budżetu państwowego i zrealizowa
nia innych, ważnych zagadnień.

I wreszcie :’rząd uderzył po kieszeni

urzędników 1 pracowników. Tak bole
sne cięcie nie zjedna mu zwolenników
na tym odcinku. Wprawdzie skończy
się wszystko na papierowych protestach’
i może na kongresie protestacyjnym, ale
wśród tych najszerszych rzesz zapano
wało wielkie rozgoryczenie. I dopiefo
czas oraz sprawiedliwe i odważne po
ciągnięcie rządu wobec

sfer uprzywilejowanych, karteli i mo
nopolów,

może to zadrażnienie złagodzić, ale do

tego pozostaje jeszcze daleka droga.
Wierzymy, że premjer Kościałkowski,
jak dotąd, we wszystkiem ma szczęśli
wą rękę, że i ostatnie pociągnięcia nie

odbiją się na jego popularności, ale.,i
rząd wie o tem, że hasło obniżki uposa
żeń jest niezwykle popularne’ dla wsi,
ale czy rozproszkowane masy wiejskie
dadzą się ująć pod ścisłą kalkulację, po
wiedzmy ^handlową11 — to jeszcze pyta
nie.

A co będzie, gdy np. po pół roku zno
w’u ukażą się dziury w budżecie? Zdaje
sobie z tego sprawę Rada Ministrów,
dlago też sprawa dekretów idzie tam

oporniej, aniżeli działo się to w Sejmie
i w Senacie.

Komitet ekonomiczny
obradować będzie raz jeszcze.

Obradowała Rada Ministrów, obrado
wać będzie raz jeszcze i zdarzyć się mo
że, że i wtedy do uzgodnienia stanowisk
nie dojdzie. Sprawa obniżek nie jest ta
ka prostat i łatwa. To też niema zgody
i jednolitego poglądu wśród ministrów.

Coraz to nowe wypływają projekty, któ
re wymagają znowu uzgodnienia z po
szczególnemu resortami. Już dziś odzy-
wają się poważniejsze głosy, że nie na
leżało obniżać uposażeń, a np. trzeba

było wprowadzić podatek pośredni,
choć od kilo chleba i owoców (na tem

stanowisku stoi prof. Krzyżanowski, e-

konomista, a w łonie rządu — minister

gen. Górecki),
Trudności więc, jakie napotyka na

swojej drodze nowy rząd, są ogromne.

Poza tem śmiemy twierdzić, że ża
dna zmiana rządu nie będzie tak brze
mienna w następstwa, jak właśnie

przyjście nowego rządu premjerą Ko
ściałkowskiego i wicepremjera Kwiat
kowskiego. Za rządem tym opowiedział
się całym swoim autorytetem Pan Pre
zydent i gdyby rząd ten nie sprostał
swoim zadaniom i musiał ustąpić, to

dymisja jego mogłaby pociągnąć dalsze,
bardzo daleko idące następstwa, albo
też weszlibyśmy w okres tak dobrze

znanego w Polsce ,,bartlowania11.
Nowemu rządowi życzymy jak najle

piej w interesie Państwa i społeczeń
stwa. Sądzimy, że na stanowcze decyzje
premjerą nie będziemy długo czekać.
Pod naciskiem różnych okoliczności bę
dzie się musiał premjer zdecydować:
albo iść na współpracę ze społeczeń
stwem i swoje hasło poprzeć czynem,
albo też zmogą go przeciwności, przy
rozwiązywaniu których nie znajdzie on

dość mocnego dla siebie oparcia.
(Rys.)

Sterówce mwaeB Nowym JorSiiem.

Stany Z.jednoczone boją się ataku z powietrza. Dlatego też sterówce, należące do kor
pusu marynarki wojennej, ćwiczą się w lotach nad drapaczami chmur Nowego Jorku.
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Polska demokracja.
(Ciąg dalszy).

żeli demokracji zarzuca się niwelizację
i egalitaryzację (upodobnianie i równa
nie). Polityczne równouprawnienie
wszystkich obywateli ma tylko uwy
datnić pierwotną, i istotną nierówność
w zdolnościach i losach człowieka.

Błędny jest też zarzut, jakoby demo
kracja polegała na formalizmie. Demo
kracja nie broni formy Tudowładczości,
lecz broni ludowładczości jako jedynej
formy, która otwiera każdemu człowie
kowi, zainteresowanemu życiem swego
narodu, drogę do istotnego współudzia
łu w temże życiu. Demokracja udziela
człowiekowi nietylko formalnego gło
su, lecz także prawa istotnego wpływu,
czyli reprezentowania swoich konkret
nych ideałów, czy to osobistych, czy na
rodowych łub też religijnych.

Błędny jest także zarzut jakoby de
mokracja broniła wielości, a nie uzna
wała jakości.

Udzielając każdemu obywatelowi
równego głosu, demokracja nie odbiera
nikomu ani jednej z jego istotnych wła
ściwości. Sprawę uży,tkowania własnego
głosu pozostawia demokracja każdej po
szczególnej jakości danego człowieka.

Prawdą jest, że demokracja liczy głosy
lecz czyż większość głosów o !danych
nie mówi nic o tych, co te głosj’ oddali?

Choćby zainteresowanie demokracji ja-
kościami obywateli było nikłe, to za
wsze jest ono większe, niż przy każdej
innej formie antydemokratycznej. (Przy
kład: dzieje B. B.). Błędny jest zarzut,
jakoby demokracja, jako zasada racjo
nalistyczna, wroga była irracjonalnym
siłom historji. Przecież muzyka — sztu
ka najbardziej irracjonalna (polegająca
na uczuciu, nie na rozumie) — jest prze
pełniona matematyką, umiejętnością
najbardziej racjonalną z wszelkich u-

miejętności. Jeżeli tak jest w muzyce,
że irracjonalizm wytwarza racjonalizm
klasyczny, to czyż nie miałyby irracjo
nalne historyczne siły także w formach

demokratycznego racjonalizmu (w zgo
dzie z rozumem) opanować życia ludz
kiego? Demokracja ma w sobie coś nie-

śmiertelnego, albowiem ona to przede--
wszystkiem pojmuje ludzką osobowość

jako najwyższą wartość życia oraz for
mę autonomji jako,formę postępowania
Bogu przyjemnego. ’’-

Myśli te, przejęte częściowo od Ro
sjanina Stepuna, a ogłaszano swego cza
su w jednem, z niemieckich czasopism
(Hochlandj trafnie oddawają także treść

polskiej demokracji Jana Zamojskiego,
Lelewela, Feliksa Konecznego i Artura

Górskiego.
Polska Demokracja jako dalszy ciąg

polskiej demokracji szlacheckiej, zacho
wująca swoje istotne oblicze w demo
kracji narodowej i chrześcijańskiej de
mokracji, ma jeszcze przed sobą wielką
przyszłość. Nagonka na demokrację
dziś tak modna, jest tylko czczą gada
niną. w Polsce w^szelkie próby faszy
zmu, hitleryzmu są zgóry skazane na

niepowodzenie, gdyż demokratyzmem
zbyt bardzo już przejęliśmy się w na
szej kulturze narodowej.

Stanowczo i uroczyście oświadczam,
że nowe prawo wyborcze nie jest poczę
te z ducha demokratycznego i stąd też

pochodzi niepowodzenie tego prawa wy
borczego. Obecne ciała ustawodawcze
nie są wyrazem ducha demokratyczne
go, a tem samem nie są wyrazem ducha

polskiego. Ale także polska partja socja
listyczna, broniąca demokratyzmu, a u-

derzająca nieustannie w istotne skład
niki demokratyzmu, jakiemi są narodo
wość i religja, zbyt słabo rozumie du
cha demokratyzmu. Kto mówi demokra
cja, musi mówić też naród, mówić mu
si też religja, mówić musi także historja
i tradycja.

W Polsce dopiero wtedy przyjdzie
my do ładu, gdy demokraci z polskiej
partji soc/ilistycznej, demokraci chrze
ścijańscy i narodowi znajdą wspólny
język demokratyczny. Istotna demokra
cja uznaje naród, religę, historję i tra
dycję.

Kto tych ,wartości nie afirmuje, nie
ma prawa przyodziewać się w stróża de
mokracji. Narazie tylko ideę demokra
tyczną reprezentuje Stronnictwo Naro
dowe i Chrześcijańska Dę^nokracja. Te
dwa obozy stanowią polską demokrację,
a zarazem istotnego ducha polskiego.
Kto nie rozumie idei wieców pogańskiej

plemiennej polańskości, kto nie rozu
mie Jana Zamojskiego, elekcji, yiri-
tim (gdy każdy glosuje), kto nie rozu
mie idei walki z sanacją, ten nie rozn-

mie idei polskości. Polska idea narodo
wa, to polska wiara w człowieka, to

polska demokracja
Każda obecna forma rządu i każda

przyszła forma tegoż rządu jak i nastro
ju politycznego może być tylko formą
demokratyczną, gdyż ona jedynie odpo
w’iada idei człowieczeństwa, którą prze
siąknięty jest świat od kilkuset lat. Nie
ma istotnego kryzysu 5 przymiotnikowe
go prawa wyborczego jak niema kryzy
su demokratycznego i parlamentarne
go nastroju. Ale istnieje kryzys teorji
państwowej.

Jeżeli demokratyzm i parlamenta
ryzm chorują, to choroba ta nie pocho
dzi od strony demokratyzmu ni parla
mentaryzmu, lecz pochodzi stąd, że me

chanicznie zastosow’ano pojęcie starego
państwa oświeconego absolutyzmu do

demokratycznych i parlamentarnych
ferm.

Może żaden z historyków kultury po
litycznej w Polsce nie odkrył tak genjal-
nie tej prawdy, jag Feliks Koneczny,
ten duchow’y w’ódz polskiej demokracji.
Mam W’yraźny strach o demokrację na
rodową w pojmowaniu naszych naro
dowców’ i obawiam się; żeby nie wpad!a
w faszystowski hierarchizm (podziału
na szczeble w’ładzy) tak samo, jak w’pa-
dla w niego polska polityczna grupa
pułkowników. W zawołaniu bojowem
polskich socjalistów: ,,Precz z faszyz
mem" widzę w’ielką prawdę, lecz nieste
ty także polscy socjaliści w’padają w an
tydemokratyczną formę komunistycznej
dyktatury. Dziś w Polsce prawdziwą
demokrację reprezentuje tylko Chrześci
jańska Demokracja. Stąd też ośmielam

się gorąco zaapelow’ać do wszystkich od

łamów Chrześcijańskiej Demokracji,
czy to do grupy Korfantego, czy do gru
py Bryły, jak i do grupy Ponikowskie
go, żeby nastąpiło zjednoczenie i żeby
kroczyć wspólnie do zwycięstwa,

Naszem polskiem posłannictwem jest
nieść prawdziw’ego ducha demokratycz
nego, to jest ideę człowieczeństwa tak
na w’schód do Rosji, jak i na zachód do
Niemiec.

Także my mówimy: Precz z fa
szyzmem wszelkiego rodzaju czy to,w
postaci włoskiego hierarchizmu lub pol
skiego elitaryzmu, czy też w postaci ko
munistycznej dyktatury.

Wobec niepolskich demokratów w Pol
sce, rozkładających ducha narodowego,
burzących ołtarze i ogniska a aiirmnją-
cych państwo bezbożne oświeconego
absolutyzmu, reprezentujemy istotną
demokrację polską.

Przemysław Marjańsk’

Grupa pułkowników marzy o władzy
Jak Ł premierzy wyobrażają sobie dzisiejszą rzeczywistość polską?

Warszawa, 9. 11. (Tel. wł.). Na osta
tniem plenarnem posiedzeniu zabierali

głos byli premjerzy pcmajowi i jeden
premjer z przed maja. -Warto do tego
powrócić.

Jak wiadomo, grono premjerów poma
jowych odgrywa w dalszym ciągu dużą
rolę, gdyż są oni powoływani przez Pa
na Prezydenta do wyrażenia swych o-

pinji w sprawach ważnych d,la pań
stwa.

Jest więc rzeczą bardzo ciekawą wie
dzieć, jak wygląda nasza dzisiejsza ,,rze
czywista rzeczywistość" w oczach b. sze
fów rządów pomajowych, którzy za

wszystko zło są współodpowiedzialni.
Były premjer i marszałek Sejmu p.

Świtalski doszedł dopiero teraz do tego
prostego przekonania, że nie jest dobrze
mijać się z prawem, Uderzał się on w

piersi i ,mówił, że jako marszałek po
przedniego Sejmu pracował usilnie nad

pomniejszeniem jego uprawnień. ,,Mu
szę też przyznać, powiedział, że przy
końcu mego urzędowania chwytały mnie
od czasu do czasu dreszczyki wyrzutów
sumienia, że w tej robocie krzynkę prze
sadziłem".

Dlatego też teraz straszy go prze
świadczenie, że rząd p. Kościałkowskie
go dopuszcza się zamachu na nOjWy par
lament, powołany do życia na podstawie
nowej ordynacji wyborczej. I z tą chwi
lą popada w ost!’y konflikt z urzędują
cym premjerem, który w sposób jak naj
bardziej stanowczy odparował ten ciężki
zarzut naruszania konstytucji, rzucony
przez ,,nawróconego starego grzesznika".
Widzi przeraźliwe spustoszenie, jakie
zro-bi !o w Polsce stałe pogwałcanie pra
wa i dlatego woła: wymijać się z pra
wem nie jest dobrze,

Pamiętne stało się powiedzenie, swego
czasu, wygłoszone - przez Witosa U ,,jest
źfe;p będzie je§żfcże gorzej". Pań-’ §ńńtal-"

ka, a mianowicie: jeszcze może długo
łatwiej będzie powiedzieć w Polsce

,,Jest źle" niż, że ,,Jest dobrze". Wie
on o tem dobrze, że rząd p. Kościałkow
skiego wzbudził nieśmiałe nadzieje w

społeczeństwie na zmianę dotychczaso
wego stanu rzeczy. To nastawienie spo
łeczeństwa precyzuje on w anegdocie

morskiej, a mianowicie: pasażer, któ
remu coś zamajaczyło w oddali, pyta się
kapitana statku, czy to jest ląd. A ka
pitan odpowiada na to: ,,Nie, to hory
zont". Pasażer: ,,Dobre i to". Pewne

horyzonty w oświadczenia!ch rządu zo
stały społeczeństwu otwarte, ale p. Świ
talski nie jest wielkim optymistą i po
wiada: ,,do trwałego lądu mamy jeszcze
daleko".

Jako świeżo upieczony szef pulkowni-
kowskiej opozycji w Senacie, tak sobie

wyobraża działalność rządu, powołane
go na podstawie nowej konstytucji:
,,Płynie świeżo z doków w’ypuszczony
okręt, niosący na swoim dziobie napis:
Konstytucja. I płynie drugi okręt, na

którego pokładzie znalazł się zarówno
rząd, jak i izby ustawodawcze. Obowią
zują nas niedawne śluby, że oba okręty
miały płynąć razem, zawsze jednym
szlakiem. A tak się złożyło, że dziś mi
jają się one i to- na dość znacznej odle
głości".

Jest to najcięższy zarzut, jaki mógł
spotkać pierwszy rząd Pana Prezydenta
ze strony nie byłej opozycji, ale ze stro
ny nowej opozycji ,,pnłkownikowskiej",
która radaby choćby już w miesiącu lu
tym dorwać się znowu do władzy.

I drugi zarzut czyni rządowi, że w

zbyt czarnych kolorach maluje on sy

tuację w Polsce i sugeruje, że robi się
to dla własnej reklamy. Mówi więc: bo
ję się przesady. Wolę, byśmy nie d-opiiu,
gowali się w marszu okrzykiem, że zie
mia pali się nam pod stopami. Nie grali
marszów żałobnych nad tem, co było (ai
więc nad owocem rządów pułkowników-(
skich — red.). Nie śpiew’ali piosenek}
Jak to wkrótce będzie ładnie. Nie ude
rzali w fanfary, bo krzykliwe to instru
menty i płuca wręcz zrywające.

Rolę nowego Sejmu i Senatu ocenia!
on dość optymistycznie, mówiąc: ,,Jest
dziś w tych nowych izbach trochę chao
su". Ale chaos będzie, jak md się zdaje,
większy w słow’ach, zwłaszcza po kulua
rach rzucanych, niż w czynach". Taka

charakterystyka now’ych Izb ustawo
dawczych zaszczytu nie przyniesie a.ni

posłom ani senatorom. Takie jest nasza

skromne zdanie.

Wspominając o sytuacji, jaka wytw’o
rzyła się po śmierci Marszalka powiadał
on: Szedł na czele naszej kolumny
Człowiek, któremu wierzyliśmy, że zna

drogę. Gdy Cień ten znikł, rozumiem, żd
ktoś zwikła krok, że niejeden od kolu
mny odpadńie i że w’ielu będzie upomi
nać się o melodję, któraby równy takt

marszu mogła utrzymać.
Mówca nie chce bawić się w jasnow’i

dza i nie pow’iada nam,

Jaką drogą kroczyć będzie sanacja
w nowej rzeczywistości.

Drugi mówca b. premjer Kozłowski
starał się wmów’ić w audytorjum, że

,,niema nic pod słońcem nowego", że się
w Polsce w najbliższej przyszłości nic
nie zmieni,, więc próżne są nadzieje.
,?Jeżeli -chodzi o- plan góspódartfźy rządu
-to-j .est on słuszny,
złowski, a słuszność jego, opiera się prz^-
dewszystkiem na tem, że jest to stary
plan kolejnych rządów w Polsce, obec
nie z minimalnemi zmianami przyjęty
przez rząd p, Kościałkowskiego od rzą
du p. Sławka. Metoda postępow’ania zo
stała ustalona w roku 1930 przez mini
stra Matuszewskiego. Stwierdzamy, że

wcale nie jest budujące wystąpienie p,

Kozłowskiego. Przypisuje on zasługi
wszystkim, tylko nie nowemu szefowi

rządu. Dlaczegóż więc P. Kozłowski, ja
ko były szef rządu nie wprowadził w ży
cie planu p. Matuszew’skiego z rokn
1939; który napraśżał się tf ręaliZacj§’ńa-
iyćhmiastawą?

Naprawdę, owe senatorskie rozmowy
premjerów między sobą nie są budują
cą w oczach szerokich mas, które każdą
rz,ecz zw’ykły nazywać po imieniu i nie

wyznają się na zamaskowanych podjaz.
dach i podkopach.

Stwierdzić należy, że nowy premjer
z całą godnością i stanowczością zacho
wał się wobec swoich opozycjonistów w

Senacie, tak jak na komisji sejmowej
należytą odprawę dał p. Miedzińskiemn

wicepremjer Kwiatkowski. Przypomniał
on, że p. Miedziński, jako były minister

poczt i telegrafów też pięknie mówił i

zapowiedział, a na czem się skończyło?
(na panamie pocztowej — red,).

Powtarzamy, że jedno istnieje niebez
pieczeństwo dla rządu: pułkownicy są

zorganizowaną silnie grupą, mając
swych ludzi na wszystkich stanowi
skach, zaś nowy rząd ma bardzo wielu

sympatyków, ale są to ludzie nie zorga
nizowani. Ta podjazdowa walka, którą
rząd spotyka na swojej drodze ze stro
ny ,,własnych ludzi" prędko może go

zmęczyć. Są tacy, którzy czekają tylko
na to wierząc, że nowy rząd niedługo
się załamie w swej wielkiej inicjaty
wie. Rys.

RepublihaniB zur/clQ2a|a...
Polityka Roosevelta poniosła klęskę.

Nowy Jork. Olbrzymią sensację wy.
w’ołały pierwsze wyniki wyborów czę
ściow’ych do izby reprezentantów Sta
nów Zjednoczonych. Znany dotychczas
rezultat wyborów w stanie Nowy Jork

wykazuje, że republikanie odzyskali
tam większość, utraconą w r. 1932. Sto
sunek mandatów przedstawia się nastę
pująco: Republikanie 81, demokraci 69,
podczas gdy dotychczasowy stosunek

przedstawiał się jak 76:73 na korzyść
demokratów.

Dotychczasowe wyniki wyborów sta
now’ią już przedmiot niezwykle ożywio
nej polemiki prasowej. Prasa opozycyj
na, t. j. republikańska twierdzi, że w’y
nik wyborów jest klęską gospodarczej
polityki Roosevelta, opartej o t.zw. ,,no
wy pian". Republikanie organizują się.
Hoover pobity w ostatnich wyborach
zgodził się znowu na oficjalne postaw’ie
nie sw’ojej kandydatury w wyborach
prezydenckich, które odbędą się w rokn

przyszłym.
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O harmonijną współpracę
Państwa i Kościoła.

Polska Katolicka Agencja Prasowa

pisze:
Dokonana ostatnio zmiana rzędu w

Polsce, jak to zw-ykle w tych wypadkach
bywa, daje powąd organom opinji pu
blicznej do omawiania działalności rzą
du poprzedniego. Omówienia te naogót
wypadły bardzo krytycznie. Krytyka
działalności rządu poprzedniego obraca

się przedewszystkiem dokoła zagadnień
politycznych, finansowych i ekonomicz
nych.

A przecież w spuściźnie przekazanej
rządowi p. premjera Kościałkowskiego
znajdują się problemy religijne i moral
ne niezwykłej wagi i palące, których
rozwiązania domaga się opinja katolic
ka kraju. Załatwienie tych spraw i usu-

rocona diecezja otrzyma nowego bisku
pa. Musimy stwierdzić, że życie du
chowe i kościelne diecezji bardzo cier
pi z racji niezałatwienia tej sprawy.

Zawieszenie działalności komisji pa
pieskiej, powołanej do prac nad wyko
naniem konkordatu, było wyrządzeniem
krzywdy Kościołowi katolickiemu przez
rząd p. Sławka. Komisja ta, składają
ca się z przedstawicieli episkopatu i rzą
du po szeregu latach mozolnej pracy
doszła do pozytywnych rezultatów, gdy

w tem rząd poprzedni jednostronnie za
hamował jej prace i oświadczył, że nie

uznaje więcej komisji papieskiej. Czyż
na tego rodzaju postępowanie zezwala

autorytet państwa?
Nie sposób przemilczeć sprawy o-

graniczenia godzin nauki religji w szko
łach, przeciwko czemu stale rozlegają
się protesty ze strony społeczeństwa.
Czyż można myśleć poważnie o odrodze
niu moralnem narodu, co poruszył w

swem przemówieniu i p. wiceminister

Kwiatkowski, gdy jednocześnie władze
szkolne usuwają wykłady religji i mo
ralności ze szkół?

Rząd p. premjera Kościałkowskiego
oświadczył, że pragnie lojalnej współ
pracy z całem społeczeństwem. To też

społeczeństwo katolickie ma prawo o-

czękiwać, że p. premjer Kościałkowski

pójdzie po linji ścisłego wykonywania
konkordatu, czyniąc tem zadość wyma
ganiom prawa i usuwając poczucie
krzywdy.

nięcie bolęczek nie wymaga ciężkich
ofiar materjalnych, ale tylko pewnego
zasobu dobrej woli.

Przedewszystkiem na porządku dzien
nym stoi sprawa Kielc. Musimy stwier
dzić, że najbardziej skrupulatne docho
dzenie nie potwierdziło zarzutów, jakie
zjawiły się w części prasy pod adresem
ks. biskupa Łozińskiego po zgonie śp.
marsz. Piłsudskiego. Wszelkie zarzą
dzenia dotyczące żałoby, nabożeństw,
uderzania w dzwony zostały w odpo
wiednim czasie wydane. Mimo to na

diecezję spadła ,,kara" w postaci
wstrzymania ryczałtu pieniężnego dla

biskupa kieleckiego i całego duchowień
stwa diecezji. Powyższe zarządzenie by
ło jawnem pogwałceniem konkordatu.

Gdy po kilku miesiącach przywrócono
diecezji ryczałt, wstrzymano jednak na
dal wypłacanie pensji ks. biskupowi,
który to stan trwa po dziś dzień.

Również przykrą dla opinji katolic
kiej jest sprawa obsady wakującej sto
licy biskupiej w Sandomierzu. Polska
Katolicka Agencja Prasowa otrzymuje
ciągle zapytania ze strony kleru i miej
scowego społeczeństwa, kiedy skończy
się prowizorjum i kiedy wreszcie osie

Powrót króla.
Po zamordowaniu pierwszego prezy

denta wyzwolonej z pod tureckiego pa
nowania Grecji, Otto I, Bawar, zasiadł
na tronie w 1833 r., aby po 20 latach rzą
dów pójść na wygnanie. Duńczyk z po
chodzenia Jerzy I, będąc jeszcze mało
letnim, z woli Francji, Anglji i Rosji,
rozpoczął swe panowanie w 1863 roku,
Zamordowany w 1913 roku pozostawia
tron synowi Konstantemu, ożenionemu
z księżniczką Zofją, siostrą cesarza Wil
helma Ostatniego.

Konstantyn po czterech latach, pod
naciskiem koalicji zostaje strącony z

tronu w 1917 r. Wygnanie dzieli z nim

następca tronu Jerzy. Na tron wstępuje
drugi syn Aleksander, milej przez aljan-
tów widziany i w 1920 r. umiera, uką
szony przez ulubioną małpę. Konstan
tyn wraca wówczas na tron. Chcąc się
przypodobać koalicji, rozpoczyna nie
szczęsną wyprawę turecką. W 1922 r.

jest powtórnie zmuszony do abdykacji.
Tym razem na rzecz Jerzego II.

Jerzy II, wygnany już raz jako na
stępca tronu, panuje raptem dwa lata.
W 1924 r. rewolucja pod wodzą Venize-
losa obala go i skazuje na banicję.
Król nie zrzeka się korony, ale też nie

podejmuje specjalnych intryg. Miesz
ka w Bukareszcie, a później w Londy
nie. Rok temu udaje mu się wydać swą
córkę Marynę za trzeciego syna angiel
skiej pary królewskiej ks. Kentu.

Nie można powiedzieć, aby ta krótka

lekcja z greckiej historji była specjalnie
nudna. Wprost przeciwnie, jest uroz
maicona niegorzej od najlepszego sen
sacyjnego filmu. A gdyby tak jeszcze
dodać wszystkie rewolucje i zamachy,
jakie się zdarzyły od 1924 r., otrzymali
byśmy jeszcze bardziej zawrotne tempo.

Obecnie stało się, że wygnany już dwra

razy król Jerzy został powołany na tron

swych przodków zpowrotem. Stało się
to na żądanie przygniatającej większo
ści narodu greckiego. Tak bardzo przy
gniatającej, że aż liczącej 97% ludności,
w głosowaniu z dnia 3 listopada br.

W 1926 r. przeżywała Grecja dyktatu
rę niejakiego pana Pangalosa. Mąż ten

w kwietniu tego roku przeprowadził ple
biscyt, w którym również ,,przygniata
jąca większość narodu" wyraziła swą

najwyższą radość z posiadania tak

dzielnego męża u steru greckich rządów.
W cztery miesiące po tem ,,radosnem"
głosowaniu Pangalos znalazł się na wy
gnaniu.

Wynikałoby z tego, że Grecja nie jest
tylko krajem produkującym rodzynki i

chałwę, ale również i niezwykle cuda
nad urną wyborczą. Ale poco się nad
ich wartością zastanawiać? Czy nie le
piej wziąć choć pośredni udział w rado
ści tego dzielnego narodu?

(Ciąg dalszy).
Cale jej zachowanie kłamało teraz

myślom. W mglistych zarysach wie
działa już, że musi dziś rozstać się z

Kurtem w ten sposób, by wierzył naj
głębiej, że usłucha go we wszystkiem.
By najmniejsza wątpliwość nie zakłóci
ła tej pewności.

Wstała i leniwo podeszła do niego.
Usiadła mu na kolanach i przytuliła
głowę do jego ramienia.

— Jesteś strasznym człowiekiem! —

powtórzyła, patrząc mu przymilnie w

oczy. — Powinnam bać się ciebie i uciec

przed tobą-jak najdalej. Ale ty nie zro

bisz mi nic złego? Nie wydasz mnie,
jak Krzesińskiego? Nie każesz mnie roz
strzelać? Prawda, Kurt?

Obawiała się, czy w tonie jej słów nie

dopatrzy się fałszywego brzmienia, lecz
on był tak zaślepiony, bliskość jej dzia
łała na niego tak przemożnie, że ani

przez myśl mu nie przeszło, by miała

grać komedję.
— Ależ nie! Jakże mógłbym clę zdra

dzić! — przygarną! dziewczynę mocno

do siebie — przeciwnie, zro’bię wszystko,
byś jak najprędzej wyjechała w bez
pieczne miejsce i z utęsknieniem będę
oczekiwał chwili, kiedy będziemy znów
z sobą.

— Już tym razem nazawsze.

— Nazawsze, Greto... — zastanowi!

się. — Posłuchaj, jak ty masz właściwie
na imię i jak ty się nazywasz?

— Tego jednego nie wiesz.. Powiem ci.

gdy będę wyjeżdżała z Niemiec — spoj
rzała na niego zamglonym wzrokiem 1

przytuliła się. — Niech ci wystarczy
tymczasem, że cię kocham. Okropnie
kocham!

Gdy w godzinę potem opuszczała Jego
mieszkanie, mogła być pewna, że uwie
rzył w szczerość jej słów i jej zachowa
nia. Wszystko było między nimi ułożo
ne i Kurtowi ani przez myśl nie prze
szło, by jego opowiadanie o Krzesińskim

mogło w duszy dziewczyny wzbudzić ja
kieś echa. Ęył przekonany o miłości

dziewczyny i o tem, że chętnie i rado
śnie spełni ułożony przez niego plan.

Chciał odwieźć ją do domu, lecz upar
ła się, że pojedzie sama. Musiał ustą
pić i odprowadził ją tylko do postoju
taksówek, gdzie wsadził ją do wozu.

- Do jutra, Kurt — uścisnęła mu rę
kę na pożegnanie.

-Do jutra! — odpowiedział i nie by
ło w tej chwili szczęśliwszego od niego
mężczyzny.

Gdy taksówka ruszyła, patrzał długo
w ślad za nią, aż rozpłynęła się w mro
ku pierzchającej już nocy.

Greta Nielsen zaś opadła ciężko na

miękkie poduszki wozu. W czasie, gdy
samochód uwoził ją do willi generała
von Strelitz, w dzielnicę odległą od mie
szkania ukochanego, trwała długo z przy-
mkniętemi oczyma, zasłoniętemi dłonią,
jakby z trudem starała się zebrać myśli.

Gdy podniosła powieki, szepnęła do
siebie jedno zdanie, zdanie, w którem

zamknięta była treść przeżytych godzin.
— Joanno! Tym razem jesteś zgu

biona...

Rozdział V.

Nazywała się Joanna Marwicz.
Od wczesnej młodości ,nie posiadała

bliskiej rodziny i w’ychowywała się u

dalekich krewnych, którzy ilekroć mo-

glji, dawali jej do zrozumienia, że jest
dla nich niepożądanym ciężarem. Zdra
dzała od lat najwcześniejszych zamiło
wanie do malarstwa, które nie przemija
ło z wiekiem, lecz rosło coraz bardziej.
W rezultacie zdołała przezwyciężyć
wszelkie trudności i dostała się do Aka
demji Sztuk Pięknych. Gdy w dwa lata

potem, na dorocznym balu akademji,
poznała porucznika Jana Krzesińskiego

— daleka była od przypuszczeń, jak O’
gromny w’pływ wywrze ta znajomość
na całe jej życie i jakie niespodzianki
zgotuje jej los.

Z początku nie zwróciła uwagi na po
rucznika. Nawet nie podobał się jej.
Pierwsze wrażenie okazało się jednak
mylne i znajomość dwojga młodych po
częła się zacieśniać.

Jan Krzesiński był dziwnym mężczy
zną. Mimo młodego wieku posiadał ja
kąś odrębną dojrzałość, która kładła

piętno na całem jego zachowaniu i cha
rakterze. Była w nim powaga większa,
niż by to nakazywała liczba lat, na dnie

jego duszy kryły się rysy pewnej suro
wości, które mogły zrażać wielu ludzi,
lecz podobać się jednostce.

Joanna Marwicz zupełnie niespodzie
wanie stała się właśnie tą wybraną jed
nostką. Krzesiński zaciekawił ją zra
zu więcej, jako człowiek, niż jako męż
czyzna. Uczucie przyszło dopiero potem
i narastało wolno, ale im wolniej nara
stało, tem bardziej miało cechy trwa
łości.

Joanna uchodziła za piękność. Miała

więcej niż urodę, bo wdzięk, którym
czarowała każdego. Znając ją, nie spo
sób jej było nie kochać. To też nic dziw
nego, że porucznik Krzesiński, prowa
dzący życie dość ascetyczne i samotne,
od pierwszej chwili zakochał się w niej
do szaleństwa i od pierwszej chwili szu
kał uparcie jej wzajemności.

Doczekał się jej wreszcie. Okazało się,
że mają wspólne zainteresowania życio
we, okazało się, że Joanna coraz silniej
poczęła przywiązywać się do niego i
nadszedł dzień, kiedy porozumieli się z

sobą j postanowili w najkrótszym czasie

rozpocząć wspólne życie.
(Ciąg dalszy nastąpi).

MODEL 1936

Niewyczerpane źródło radości!
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Krążownik ,,Georges Averoff", ten

sam, który tak niedawno, bo 1 marca

zbuntował się i w’ziął udział w puczu
Venizelosa, pojedzie do Londynu w to
warzystwie flotylli torpedowców, aby w

dniu 17 bm. uroczyście przywieźć dwa

razy wyrzucanego władcę. Będzie to

wjazd bardzo uroczysty. Aby się wszyst
ko odbyło w zadowalającym porządku,
gen. Kondylis formuje specjalną przy
boczną żandarmerję. Nie ulega wątpli
. wości, że taki oddział może się przydać.

Z pośród innych przygotowań wymie
nić należy kwestję tronu. Spoczywał on

od r. 1824 w ateńskiem muzeum ełnolo-

gicznem. Stara encyklopedja Orgel
branda twierdzi, że etnologja, albo etno
graf)a jest nauką zajmującą się pozna
niem człowieka, jako członka ludzkości.

Czy tron bez swego ,,siedziciela" może

być przedmiotem takiego poznania? Za
pewne nie i dlatego Jerzy powrócił z wy
gnania.

Oficerowie armji greckiej już założyli
na swych kepi krzyż królewski. Urzę
dowa ga,zeta, wychodząca w Atenach bę
dzie znów nosiła piękną dewizę panują
cego rodu królewskiego: ,,Siłą moją jest
miłość mojego ludu". Wszystkie orkie
stry, wszystkie gramofony i wszystkie
katarynki grają ponownie zapomniany
hymn królewski; ,,Pieśń orła".

Obecny przewrót sięga swemi korze
niami aż do początku zatargu... abisyń
skiego. Ten znów dotuje się od ,,incy
dentu 1 (wypadku) w Ual-Ual z grudnia
ub. r . W cztery miesiące potem, a w

trzecim od rozpoczęcia włoskiej oficjal
nej mobilizacji i transportów wojska do

Afryki wybucha rewolta Venizelosa.
Włosi nie kryją się z sympatjami dla te
go ruchu szczerze republikańskiego. Nie

przeszkadza im to, że są sami faszysta
mi.

Yenizelos przegrywa. Okazuje się,
że... Anglicy mają dłuższe ręce. Nie-
darmo Jerzy u grecki żeni swą córkę z

synem Jerzego V angielskiego. I wpra
wę mają większą. Tak przecież niedawno
ambasador Buchanann ,robił" paździer
nikową rewolucję w Rosji. A na Morzu
Śródziemnem Anglja potrzebuje niezli
czonej ilości baz dla swej wielkiej floty
na wypadek zatargu zbrojnego z Wło
chami. Borty greckie, przez matkę na
turę wyposażone, świetnie się nadają
do oskrzydlania Włoch.

Wola zewnątrz, choćby najpotężniej
sza, nie może być nigdy czynnikiem
rozstrzygającym. Grekom najwyraźniej
sprzykszyła się republika i dyktatury.
Sami przeżyli już w ciągu ostatniego
dziesięciolecia wszystko, co w tym za
kresie można wykombinować. Tylko
skutki były zawsze jednakowe i przeraź
liwie jedriostajne. Taki, czy inny Pan-

galos, albo Yenizelos nakradł się ile wla-

zlo, narobił zamieszania i odchodził po
zostawiając po sobie biedę i niezadowo
lenie mas.

Na eksperymentach i rewolucjach
wyrosła w Grecji tęsknota do króla.
Nie obejmuje ona napewno 97% obywa
teli, ale zapewne większość rzeczywistą.
I gdyby dzielny Kondylis nie chciał się
był zbytnio przypodobać królowi, kto

wie, czy jakieś 70% nie byłoby lepszym
fundamentem od 95...

Wielkich skutków politycznych z

przewrotu greckiego spodzięwąć się nie

należy. Tylko jedni Włosi zostali za
szachowani w arcynieprzyjemny sposób.
Mają oni jednak już tyle kłopotów z An
glikami, że jeden ,,szach" więcej nie wy
prowadzi ich ż równowagi.

Na samych Bałkanach restauracja
monarchji będzie ząpewne czynnikiem
uspokajającym. Trudno sobie wyobra
zić, ab.y Jerzy n mógł pragnąć czegoś
innego, jak tylko pokoju, pokoju i je
szcze raz pokoju, który jedynie może

gwarantować możność nacieszenia się
tronem dłużej niż przez... dwa lata.

Jedno jest tylko pytanie: Jak długo
starczy miłości zmiennego greckiego lu
du, jako fundamentu dla siły rządów
królewskich i czy odrodzona ,,Pieśń or
ła 1 nie zmieni się w ,,śpiew — nie ko
nającego, jakoże toby było brzydkie ży
czenie — ale detronizowanego łabę
dzia???...

St, Strąbski.

NIEPOROZUMIENIE.

Adwokat do klienta Po procesie: — Ża
łuję. że nie mogłem dla pana więcej zrobić.

Klient: — Dziękuje bardzo, 5 lat więzie
nia jest już dość.

Jiist x ^osnania.

Śmiać się czy płakać.

Autentyczna historia o niebieskich ptakach,
Niebieski pta’k — to albo jaskółka,

albo człowiek, który ubiera się w ,,ja
skółkę" i w przyzwoitej szafie bliźnie
go zamienia ją (naturalnie ,,jaskółkę")
na jfrak.

Albo: niebieski ptak, o wiele nie
szczęśliwszy od normalnych ptaków —

to jesienny poeta, który chce się wzbijać
w podniebne, błękitne szlaki, a u nóg
ma ciężkie, ośle kopyta.

Biedne, poczciw’e ptaki!...
o

W pewnej szkole gospodarczej jest
aula. (Nie chcemy kompromitow’ać za
rządu szkoły, w’ięc adres jej zatrzymuje
my w tajemnicy). Na takiej auli radby
cz}ek podjeść sobie z cielęciny albo z

w’ołowiny, lub w najgorszym razie pie-
czeri baranią.

Pocóż jednak myśleć o żołądku, jeże
li wiadomo, że nie samym Chlebem żyje
ani wieprzowiną. Że trza pamiętać o po
karmie dla duszy w postaci referatów’,
odczytów, deklamacyj itp. W!aśnie na
darza się okazja. Młodzi przyjaciele i
młode przyjaciółki, zorganizow’ane w

klub, robią sztukę. Na front w’ysuw’a
się młodzieniec z jasnem czołem i wy
głasza sw’ój w’iersz. Naturalnie o jesieni:

,,Liść już spadł z drzew,
Na drzew’ach już umilkł śpiew;
Niedługo już śnieg spadnie
I będzie biało na dnie"...

Na auli cisza grobowa. Słuchacze są

wyraźnie wzruszeni, a my słuchamy
cierpliwie do końca;

,,O, jakże wy niebieskie ptaki,
źnajdziecie chleb niebylejaki —

Bo jesień już jest -

I już niema cię — bez!"...

Brawo! Brawisimo! Klaszczymy w

dłonie i radujemy się z wszystkiemi roz
promienionemu mamusiami i cioteczka-
mi. Jeden z moich tow’arzyszów’ zemdlą!
ze śmiechu. Widocznie nie zrozumiał

intencji autora i zabiło go to tajemnicze
słowo ,,bez".

Weszliśmy na w’ieczór autorski w

szkole gospodarczej za darmo, za przed
łożeniem tylko specjalnego zaproszenia.
To też, gdy zemdlonego tow’arzysza docu

cono, taki by} wdzięczny organizatorom,
wieczoru, że zawołał do kuchni gospo
darczej :

— Jeszcze raz pieczeń baranią!...

Pewien zamożny mieszkaniec wioski
j pod Poznaniem sprzykrzył sobie życie w

światku deskami zabitym. Do miasta
rzadko zaglądał, z sąsiadami nie żył, ra-

djo się wciąż psuło, żony nie posiadał.
Nuda go ogarniała rozpaczliwa do tego
stopnia, że spokojne nerwy raz po raz

zaczęły się buntować w rodzaju bólu

głowy.
Żeby chociaż komornik jaki do niego

zajrzał. Ale na nieszczęście — był su
miennym płatnikiem. Lekarz pokiwał
głową nad dziwakiem i radził mu zmie
nić otoczenie. Najlepiej wyjechać do
Poznania na jeden miesiąc.

— Niech pan wynajmie pokój przy
placu Wolności albo gdzieś w pobliżu.
Teatry, kawiarnie, kina, ruch — to pana
podleczy.

Niezadługo nasz znajomy z wioski

już się na dobre zadomowił w komfor
towym pokoju przy ul. 27 Grudnia, Cho
dził na vis a vis do teatru, pilnie wy
czekiwał nowej premjery w. kinach, na

zwiska wszystkich skrzypków kawiar
nianych znal dokładnie na pamięć, a

kabarety stały się jego żywiołem.
— Byczo jest! — mruczał zadowolony.

Aż tu nagle po dwóch dniach sprzy
krzyły mu się te birbantki. Najchętniej
przebywał teraz w swoich czterech pu
stych ścianach. Powoli zaczęli go od
wiedzać kelnerzy, krawcy, szoferzy i ca
ła, brać pokrewna od nieuregulowanych
rachunków.

— Nre wytrzymam! — powiedział do

gospodyni i równo z świtem znikł.
Po kilku dniach do drzwi gospodyni

zapuka} jakiś pan z teczką pod pachą.
— Pan dziedzic w domu? — zapyta!

groźnie.
- Do Pińska go przesiedlono — po

wiedziała.
— Kto go przesiedlił?
— Ano lekarz, bo gdyby nie on, pan

dziedzic byłby dziś na Grobli. Tak go
zdenerwowało.

— Zapłacił aby za pokój?
— A cóż to pana obchodzi? Zapła

cił czy nie zapłacił. Grunt, że uczciwy.
— Uczciwy?...
- Chyba! Ma tyle, że jak nie dziś

ureguluje, to jutro napewno. Tak mi
mówił.

Żyjemy w okresie specjalizacji; roz
maite państwa wyspecjalizowały się w

produkcji pewnych artykułów przemy
słowych, które są bezkonkurencyjne na

całym świecie, np. sukna angielskie, ze
garki szwajcarskie, perfumy francuskie
it.d.

Jest bardzo ciekawe, że także Polska

wyspecjalizowała się w fabrykacji nie
których artykułów przemysłowych, któ
re już dzisiaj posiadają światową sławę.

I tak stale odchodzą ze Lwowa do

krajów zachodnio-europejskich, a na
wet do Ameryki Północnej, transporty
gilz do papierosów ,,Prima Aida", które

uchodzą obecnie za najlepsze w świecie.

— Bo widzi pani — uśmiechał się
strasznie zjadliwie pan z teczką pod pa
chą. On takich dwadzieścia gospodyń
nabrał.

— Nabrał? - zaniepokoiła się gospo
dyni.

Jegomość wyjął z teczki cały stos wy-
skarżonych pretensyj i wycedził wyraź
nie:

— 5 tysięcy 800 złotych! A cały rok
za nim gonię i nigdy nie mam szczęścia
go przyłapać.

— On?! Pan dziedzic?! Przecież on

ma wieś pod Poznaniem, leczył się na

nerwy, szukał za poradą lekarza rozryw
ki w mieście, bo z sąsiadami nie żył, bo

rądjo mu się wciąż psuło, bo nawet żo
naty nie był, taki samotny...

f w:J
W’

Aktualna jest obecnie sprawa mil,iar
dowego spadku po hr. Strzeleckim, któ
ry, jak wiadomo, urodził się w Kiekrzu

pod Poznaniem. Spadkobierców jest
30. Każdemu więc z o.sobna przypadnie
po 500 miijonów złotych. Bagatela!

Tymczasem spadkobierców jest co
raz więcej. Każdy z nich przypomina
sobie, że jest spokrewniony z owym hra
bią, co to sławnym zrobi} się na całej
kuli ziemskiej i umarł w Anglji.

Pewien pan, mieszkaniec Poznania
.— poważny i ceniony społecznik, które
go matka miała kuzyna, a ten żonę z do
mu Strzelecką, wyraził się przy stoliku

kawiarnianym do przygodnego znajo
mego, źe ma też pretensje do spadku,
bo matka mu zmarła, kuzyn matki też,
i żona owego kuzyna matki też.

— Spadek? Czemu nie? Możesz pan
też mieć kilka miijonów — mówi mu

solidnie ubrany i solidnie wyglądający
pan.

— Ale jak tu zrobić?
- Potrzebujesz pan mnie odstąpić

połowę udziału, a rzecz ubita.
— Ale jak? — pyta zakłopotany spad

kobierca.
— Zaraz wyklaruję. Dostaniesz pan

100 miijonów...
— Napewno?
- Nie przer.ywaj pan! Mnie pan od

stępujesz 50. Zgoda? A konto tych 50,
dajesz mi pan teraz 100 złotych, jutro
też 100 i tak dalej. Ja sprawę pokieru
ję, bo mam sto-sunki.

Spadkobierca zgodzi! się na propozy-
cję, wypłacił żądaną sumę, a po trzech
dniach przekonał się, że ze spadku figa,
bo jak się dowiedział, żona kuzyna jego
matki nazywała się z domu Strzelewicz,
a nie Strzelecka i że nie rodziła się w

Kiekrzu, lecz w Buku.

Biedny spadkobierca 100 miijonów
straci} 300 złotych i dobre imię oświe
conego obywatela. Ze wstydu radby się
w ziemię zapaść. Więc milczy, a złośli
wych języków sąsiedzkich nie może

żywcem zamurować w gębach.
Historja całkiem autentyczna! I

smutna.

Józef Lubicz.

W §zhole zreformowanej przez pp. J;drzejewiczów.

Nauczyciel: - No, powiedz mi Gwizdał ski, jakie po zdaniu matury czekają cię yi
życiu wyróżnienia? .

Uczeń: — Torba i kij._

Skazanie dwóch czeskich żandarmów
Rybnik. Jak już donosiliśmy, 31 pa

ździernika aresztowani zostali w po
wiecie rybnickim dwaj żandarmi czescy
którzy w pe!nem uzbrojeniu przekro
czyli granicę. Byli to starszy wach
mistrz Józef Polok i chorąży Franciszek

Czyżyk, z posterunku w Zawadzie (Cze

chosłowacja). Żandarmi zostali umi(
szczeni w więzieniu śledczem w Wódz

sławiu, a wczoraj odbyła się rozprawi
w wyniku której skazani zostali na ka

rę aresztu po 2 miesiące każdy. Sąd pc
za tem zarządził konfiskatę broni ora

wydalenie ich po odcierpieniu kary.
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Jakoś to będzie
Treny żałosne i pogodne zarazem, jako że Be-Be odeszło i Radosna Twórczość

też, a została nadzieja lepszej przyszłości.
Bydgoszcz, 10 listopada 1935.

Czas — jakby to najlepiej powie
dzieć — leci. Bezustannie, bez żadnego
odpoczynku i pauzy oddechowej odra
bia swój bieg maratoński, a właściwie

swój challenge czy Gordon-Benett! Ta
kiego mieć reprezentanta na berlińskiej
Olimpjadzie, który nie zna zmęczenia i

którego żaden dystans nie przeraża! To

się nazywa; żelazna wytrzymałość. Cóż

przy takich talentach znaczy Kusociń-
ski albo nawet Nurmi? Pętaki, którym
nogi puchną i głowa także, bo takim

sportowym asom zbyt często wielkość
uderza o szczyt czaszki.

A przytem czas zawsze i wszędzie
zdąży, bo ma przedewszystkiem — czas.

Może się nawet nie śpieszyć, a swoje i
tak zrobi.

Czas leci, a z nim razem ucieka

wszystko, co ziemskie i ludzkie. Łzę rze
wną i atrament z pióra muszę w tem

m,iejscu otrząsnąć, jako że o rzeczach

przeraźliwie smutnych mówić teraz wy
pada. To już jest chyba wina jesieni i

listopada, że w tak żałosne trącają stru
ny.

Wszystko się kończy na tym świe
c;e płaczu i mozołu. Rzeczy wspaniałe
i wielkie roztapiają się w nicość. Ludzie

znamienici, a nawet potężni, odchodzą
w mrok zapomnienia. Bardzo to przy
kre. I dlatego godzi się — wbrew nor
malnemu zwyczajowi, który każę ze

wzgardłiwem kopnięciem przejść nad

niespodziewanie upadłymi — pożegnać
ich życzliwem słowem i troskliwą pa
mięcią.

Starość nie radość — zwykle bliski
koniec zwiastuje. Dlatego też robią lu
dzie, co tylko mogą, aby się choć trochę
odmłodzić. Wszystkie sposoby odmła
dzające, wynalezione przez zapobiegli
wych i sprytnych lekarzy, naogół jed
nak zawodzą. Te małpie gruczoły, ja
kieś hormony i inne dziwy, przynoszą

s

wprawdzie pieniądze i sławę swoim od
krywcom, ale nie bardzo przedłużają
życie pacjentom.

Odmłodzić się i zacząć życie od nowa

chciałby niemal każdy. Ale wyjątkowo
tylko ta przeciwna naturze historja się
udaje. Nie każdy ma naprzykład takie

szczęście jak nasz minister spraw za
granicznych pułkownik Beck. Nie mó
wimy tu o szczęściu w polityce, jako że

pod tym względem zdania są bardzo po
dzielone i radykalnie nieraz sprzeczne,
ale o jego prywatnych sukcesach. Z o-

kazji — nie, przepraszam — w czasie o-

statniego przesilenia rządowego mini
ster Beck zachorował. Zachorował cięż
ko, co oczywistym wszystkich okryło
smutkiem. Choroba ta jednak, sama w

sobie i w obecnej konjunkturze przy
kra, miała jeden niespodziewany sku
tek. Mianowicie minister Beck odmło-
dniał. W nowym rządzie premjera Ko
ściałkowskiego czuje się jak nowonaro
dzony, o czem świadczy to, że na kura-

cję pojechał do Rabki. A Rabka to prze
cież bezkonkurencyjny raj dla dzieci, w

którym na wszystkie choroby dziecinne

go pokoju znajdują się sposoby. Może

więc i na naszą politykę zagraniczną znaj .

dzie się jakieś gruntowne lekarstwo...
Minister Beck wogóle miał szczęście,

że z perspektywy rabczańskiego dzieciń-
ca nie potrzebował się bezpośrednio
martwić żałobnym obchodem, którym
Warszawa żegnała odchodzące na zaw
sze wielkoŚGi dnia wczorajszego. Dwa

smętne pogrzeby, w których odprowa
dzono za rogatki naszego życia Be-Be i

Radosną Twórczość, były największemi
zdarzeniami politycznemi ostatnich dni.

Szczególnie wzruszające było poże
gnanie, jakie zgotował młodocianemu
Be-Be jego własny ojciec - pułkownik
Sławek. Zebrali się społem prezesi wo
jewódzcy i dobrze płatni za swoją ideo
wą pracę sekretarze partyjni, aby ze

szczerem przejęciem wysłuchać mowy
pochwalnej na cześć przedwcześnie —

choć, jeśli o Polskę chodzi, i tak za

późno — zmarłego typka. Łzy kapały
z oczu tych, którzy na ciepłych posad
kach budowali swoje znakomite nadzie
je, starając się wykazać swoją wyższość
nad przeciętnymi śmiertelnikami.

Rozpacz ich była całkiem zrozumia
ła, jako że Be-Be było od samego nie
prawego urodzenia dziecięciem bardzo

obiecującem. To znaczy, że obiecywało
zawsze dużo więcej, niż było w stanie

dotrzymać. Życie jego nie układało się
po różach. Raczej już po pieniądzach,
które z różnych mniej lub więcej dys
kretnych źródeł napływały. Od wybo
rów do wyborów spotykało się biedne
Be-Be z trudnościami, a przedewszyst
kiem z wyjątkowo zgodną nieżyczliwo
ścią społeczeństwa, czemu jednak stara
li się gorliwie zapobiec bardziej senty
mentalni starostowie i wogóle troskliwa
i czuła na bóle niemowlęcia władza.

I żyłoby sobie nasze Be-Be na wła
sną chwałę i pożytek, a narodowi na-

przekór, długie jeszcze lata, albowiem
naród polski jest wytrzymały i dużo
znieść potrafi. Niestety jednak, sami
rodzice przyszli do wniosku, że z tej
mąki chleba nie będzie, a z rozpuszczone
go jak dziadowski bicz potworka nic nie

wyrośnie. Pułkownik Sławek zdobył
się na czyn godny starożytnych Spar-
tańczyków. W cnotliwej i dumnej Spar-

cie istniał bowiem zwyczaj, że dzieci
nieudałe i ułomne właśni rodzice prze
znaczali na śmierć, aby nie były zakałą

społeczeństwa. A w ułomność Be-Be

chyba nikt nie wątpi. To, że miało wo
dę w głowie, jeszcze nie mogło decydo
wać. Bezmyślność była przecież jego
największą zaletą. Ale i pod względem
fizycznym nie zdradzało zbyt wielkich
wartości. Ogromne plecy i bardzo kru
che nogi, któremi trudno było weprzeć
się w teren, a przytem ręce, sięgające
wszędzie, i pałce bardzo wyrobione,
przyzwyczajone do tego, aby brać, co się
tylko dało. Takie było Be-Be, które w

kwiecie wieku od nas odeszło. Zginęło
tak dokładnie, że nawet niewiadomo,
gdzie mu nagrobek postawić. A szko
da, bo chciałoby się jeszcze upewnić, czy
naprawdę jest zamurowany, żeby nie
boszczyk po śmierci nie straszył.

Pogrzeb Radosnej Twórczości odpra
wił minister Kwiatkowski. Odeszła w

zaświaty, bo odejść musiała. Nie było
już bowiem z czego tworzyć, a przez
skarbce państwowe wiały przeciągi.
Pusto wszędzie i źle wszędzie — z próż-
niego nie wydobędzie... nawet minister
Kwiatkowski. Po Radosnej Twórczo
ści zostały jednak przynajmniej pamiąt
ki. Kilka gmachów wspaniałych, kilku
nastu wzbogaconych dygnitarzy, a prze
dewszystkiem dużo, dużo — długów.

W ten sposób odchodzą w zaświaty
najcharakterystyczniejsze postaci naszej
rzeczywistości. Smutne to jest — praw
da? — że w pełni sił i ochoty do życia
muszą się kończyć tak znakomite perso
ny. Ale cóż, życie nie jest romansem.

Nie wszystko układa się tak, jakby się
chciało. Nawet gdyby już ktoś chciał

być tak nielitościwy i życzył ostatecz
nej likwidacji całej rodzinie ,,sanacyj

nej", to i tak się prędko nie doczeka.
Bo naprzykład Be-Be odeszło, Radosna

Twórczość też, ale przecież został po
nich ich przychówek, a więc niedobór

budżetowy, reformy szkolne i akade
mickie, ,,straż przednia", bezrobocie,
nędza, dziury tu, dziury tam.

Jak z tem wszystkiem skończyć? I

kiedy? Miejmy cierpliwość. Jako się
rzekło, czas zawsze zdąży, bo ma czas.

Przyjdzie jeszcze kreska na Matyska.
Niema takowych terminów... — mawiał

przecież mądry pan Zagłoba. Wszystko
zmienia się szybciej, niż ludzkie spo
dziewanie. Bierzmy choćby przykład
z Grecji. Tam, niedawno, jeszcze krew
się lała za republikę, a dziś z republiki
ani śladu. Jest za to 95-procentowa
monarchja. Albowiem 95 procent lud
ności wypowiedziało się w plebiscycie
za powrotem króla na tron. Trochę się
boję tej wysokoprocentowej monarchji,

Stanowczo za mocna. Grecy są narodem
o południowym temperamencie i mają
słabe głowy. Znowu im się w głowach
zakręci i za parę lat będą witali w Ate
nach republikę. Ale zresztą to wszystko
jedno. Grunt, że jest ruch.

Ruch jest w Grecji, ale u nas też. Co

jeszcze będzie — zobaczymy. Może bę
dzie nawet lepiej? (hak)

Pierwsza defilada przed gen, Rydz-śmiglym.
W dniu Święta Narodowego odbędzie się na

polach Mokotowskich w Warszawie def’ilada

wojskowa. Defiladę przyjmie generalny inspek
tor sił zbrojnych gen. Rydz-Śmigły. Do roku

ubiegłego defiladę na polach Mokotowskich od
bierał zawsze marszałek Piłsudski. Na defiladę
zapowiedziane jest przybycie P. Prezydenta
Rzeczypospolitej, całego rządu, przedstawicieli
parlamentu oraz korpusu dyplomatycznego.

Ofiary na budowę pomnika Józefa Piłsud
skiego w Warszawie napływają w dalszym cią
gu. Saldo dochodów na dzień 28 października
osiągnęło sumę 2.176.984 złotych.

TRAFNE.
— Jakie zęby dostaje człowiek najpierw?
— Mleczne!
— A ostatnie?
— Fałszywe.

Kto śmietankę pomorska pile
Ten setnych iat dożyje!

Kto zdrowia nie chce tracić

Koźlakiem Podgórskim
21051 winien się raczyć !

CLAUDETTE COLBERT:
________________
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Ignacy Jan PaderewsKi.
W tfff roczoicę bsb”wBzSbb wseMego

Kiedy Paderewski stanął u progu swego
wielkiego życia, nad światem muzycznym
panował jeszcze duch romantyzmu; przeni
kał wypełnione rozgorączkowaną publiczno
ścią sale koncertowe, do ekstazy rozpalał i
trawił metafizyczną tęsknotą fantazje twór
ców, a wirtuozom kazał wspinać się na co
raz wyższe szczeble technicznej perfekcji.
Muzyka p.rzeżywała jeden z najwspanial
szych okresów swych dziejów, stała się sztu
ką mas, wnikała w tłum i tłumem żyła. Ar
tystom stawiano wymagania coraz większe.
Wszak żył jeszcze wielki czarodziej forte
pianu Franciszek Liszt, a wielu z żyjących
pamiętało ,,djabelskie sztuki" postaci naj
bardziej romantycznej z pośród wirtuozów
muzycznych, króla skrzypków Paganiniego.
Po tych gigantach, artystyczny podbój świa
ta nie był rzeczą łatwą; nie imponował już
talent i technika, trzeba było wielkiej mocy,
silnej indywidualności i znamion prawdzi
wej wielkości.

Pi’(lica, iprfscfi S praca.

Paderewski nie był nigdy cudownem dziec
kiem; nie wierzył w samoistny rozwój ta
lentu bez współudziały pracy, Całe jego ży
cie streszcza się w czynie; impuls twórczej
aktywności jest najsilniejszym popędem je
go psychicznej organizacji. Gdy go zapyta
no, czem przypisuje swą królewską karjerę,
odpowiedział: ,,Powodzenie swoje zawdzię
czam w jednym procencie talentowi, w dzie
więciu procentach szczęściu, a w dziewięć
dziesięciu procentach pracy. Praca, praca
i praca jest największą tajemnicą powodze
nia". Gdy w 75-tym roku życia, wielki czło
wiek z Rioud-Bossou zapowiada występ w

radjo i snuje nowe plany podróży koncer
towych, to nie jest to zryw romantycznego
ducha, nie jest to gest artysty, który tęskni
za triumfami wielkiej przeszłości — lecz
jest to realna zapowiedź czynu niestrudzo
nego tytana pracy, czynu, który jest konie
cznością psychiczną, który jest treścią i sen
sem życia. Wiedział o tem, że talent, choćby
największy, by rozkwitnąć pełnem kwie
ciem, podsycany być musi stale strumie
niem ożywczej pracy, że od talentu do wiel
kości wije się długa droga samozaparcia i
wysiłku woli, droga, którą przebyć trzeba
samotnie.

Ufa sławy.

Drogę tę odnalazł we wczesnej młodości
i na niej znajduje się po dzień dzisiejszy.
Zdolności muzyczne zjawiają się wcześnie,
choć brak im znamion genjalności. W dwu
nastym roku życia zoslaje uczniem war
szawskiego Instytutu Muzycznego, który po
sześciu latach nauki opuszcza z patentem
wirtuoz-owskim.

Wiedzę, którą zdobył, nie zaspokaja jego
aspiracyj. Pragnienie ciągłego doskonalenia
się, oraz upartą wiarę w swą przyszłość kie
ruje jego kroki poza granice kraju. Wy
jeżdża do Berlina i rozpoczyna na nowo.

Pracuje nad teorją, gdyż trawi go gorączka
twórczości. Systematycznie, z żelaznym u-

porem przechodzi wszystkie szczeble kom
pozytorskiej wiedzy. W dwudziestym szó
stym roku życia wyjeżdża do Wiednia, by
u Lerzebychiego doskonalić swą pianisty
czną technikę. W wytężonej pracy kuje
trwały fundament swej niedalekiej kariery,
wirtuozowskie}. Jesienią, roku 1887 nazwi
sko Paderewskiego wypływa nagle na po
wierzchnię życia muzycznego Europy. Pade
rewski ma dwadzieścia siedem lat i wierzy
w po(}bói świata. Paryż, Londyn — dwa naj
większe ośrodki kultury muzycznej Europy
jednoczą się w hołdzie przed jego genju-
szem. Przebywa ocean, by w Ameryce zna
leźć u swych stóp tłumy wielbicieli. Odwie
dza Afrykę i Australję, sława jego rośnie w

tempie zawrotnem.
Powodzenie go nie upaja; jak dawniej

pracuje pedantycznie przed każdym wystę
pem, utwory, które grał już dziesiątki razy
analizuje na nowo, opracowuje takt p- tak
cie, szuka i odnajduje nowe możliwości, no
we efekty. Nie znosi szablonu, pracuje twór
czo. W przerwach, między Poszczególnemi
etapami wielkich podróży koncertowych
zajmuje się pracą kompozytorską. Jest wie
cznie czynny; duch jego nie domaga się wy
tchnienia, a potężna wola opanowuje zmę
czenie fizyczne.

Wybuch wojny odciąga go od snraw ar
tyst,ycznych; ponad niemi wznosi sie pro
mienna wizja zmartwychwstałej Polski.
Zdobywa się na ofiarę największą: na ołta-

IGNACY PA-DEREWSKI.
Rzeźba dłuta artysty-r?.eźbiarza Michała Ka
mieńskiego, wielkości ponadnaluralncj, samo
rz.utnie wykonana ku czci wielkiego artysty
i patrjoty I. Paderewskiego w sierpniu 1935.

rzu Ojczyzny składa, co m,iał najdroższego
— swą sztukę. Praca polityczna, absorbuje
go całkowicie na przeciąg lat kilku. Do mu
zyki powraca w r. 1822 . Odnajduje w sztuce

wytchnienie i spokój, którego dawno nie za
znał. Po zawodach doznanych w stosunkach
z ludźmi, wie, że ona jedna go nie zawie
dzie. Jest czysta, stała i wielka.

Ogf/gg/ór’g:er a tMnibrca.

Paderewski łączy w sobie największe
wartości sztuki twórczej i odtwórczej. Jako
twórca zajmuje zaszczytne miejsce w pan
teonie największych kompozytorów po!-i
skich, jako wirtuoz dzierży od wielu lat za
szczytne ber!o pierwszego wśród potentatów I

fortepianu. Lecz jest to tylko jedna z form
emanacji jego wielostronnego ducha, Saint- i

i Sńens, wielki muzyk francuski doby minio-
’

nej wyraził się o Paderewskim: ,,Jest to
genjusz, który także przypadkowo gra na for
tepianie". Paderewski posiada umysł uczo
nego i fantazję artysty. Jest porywającym
mówcą, politykiem, poliglotą, znawcą świa
towe,j literatury; a przytem jest cz,łowiekiem
o wielkiej prostocie serca, przystępi}ym, to
warzyskim, ofiarnym i zdolnym do poświę
ceń. Genjalność i najczystsze człowieczeń
stwo zjednoczone są w jego duchu w cudo-

1 wny sposób.

Arttgstes es

Twórczość kompozytorska Paderewskie
go zrośnięta jest z glebą polską. Żyją w niej
rytmy i charakterystyczne motywy polskie
go folkloru, przenika,ją szlachetne umiło
wanie Ojczyzny. Rozpoczyna od drobnych
kompozycyj fortepianowych, by poprzez
pieśni i większe konstrukcje instrumental
ne dojść do romantycznej opery ,,Manru"
i symfonji. Jego symfonję, zatytułowaną
,,Polska" jest, najszczytniejszym dokumen
tem wielkiej miłości Ojczyzny — jest mu
zyczną antycypacją późniejszych polity
cznych czynów Paderewskiego.

Stylistycznie i nastrojowo zrodzona jest
muzyka Paderewskiego z ducha romanty
zmu. Nowe hasła nie nęcą go. Na zapytanie,
jaki jego stosunek do muzyki nowoczesnej,
odpowiedział: ,,nie pochodzi ona z serca, nie
jest wyczuta, tylko napisana. Prawdziwa
muzyka musi być, jak strumień wody bie
żącej, którym można zaspokoić pragnienie".

W Pięknej Szwajcarji. zdała od Ojczyzny
upływają jesienne dni jednego z najwię
kszych ludzi, jakich kraj nasz wydał. Bo
gate jego życie było służbą kapłańską na oł
tarzach dwóch świętości: Ojczyzny i sztuki,
W służbie tej oddał wszystkie siły swego
potężne.go ducha, w niej znalazł wartość i
sens istnienia. Wierzy w ścisłą łączność
człowieka z ziemią, która go wydała i ży
ciem dał dowód, że nie zna ofiary, któraby
dla ziemi tej była za wielka. . Dał świa
dectwo prawdziwości swych własnych słów,
które wypowiedzia,ł kiedyś z myślą o Chopi
nie, a które dziś donośnym celem wracają
do jego stóp: Człowiek wialki, choćby naj
większy, ani nad narodem, ani poza naro
dem być nie może. On jest z jego ziarna, je
go cząstką, jego kwiatem, jego kłosem, a im
większy, urodziwszy, mocniejszy, tom ser
cu narodu bliższy..."

Filozofja religji.
Pod powyższym tytułem opuściło prasę

dzieło znakomitego filozofa duńskiego Ha
ralda Hóffdinga, słynnego już u nas autora

,,Historji filozofji", która jest na świecie
może najbardziej _przejrzystym i wyczerpu-
jącym podręcznikiem tego przedmiotu. Tłu-

maczenia polskiego dokonali Czesław Sta
żewski, Alfred Tom i Czesław Znamierow
ski, Jest ono bez zarzutu. Wydawnictwo J.
Przeworskiego. (W Bydgoszczy na składzie
u Gieryna.)

O temacie, jaki opracował autor mówi
sam ha str. 226-tej: ,,Filozofja religji bada
warunki teorjopoznawcze, psychologiczne i
etyczne, którym Podlega wszelki rodzaj
wierzenia. ...Filozof,ia religji jest nauką po
równawczą, bada ona stanowiska i fornay
wiary ze względu na ich stosunki do ducho
wych warunków życia oraz ich walkę z nie
mi, podobnie jak biologja porównawcza ba
da istoty organiczne ze względu na ich sto
sunki do materjalnych warunków życia o-

raz ich walkę z niemi."

Stanowisko zajęte przez Hóffdinga jest
sprzeczne całkowicie z zasadami wiary ka
tolickiej, która tego rodzaju badań nie do
puszcza. Trzeba natomiast przyznać, że au
tor jako filozof, należący do kierunku kry
tycznego, przeciwstawia się również pośred
nio gruboskórnemu materializmowi i może
oświecić niejednego domorosłego ateusza. W
sumie jednak, z uwagi na stanowisko i wie
rzenia naszego społeczeństwa pozycja ta w

na.szej literaturze jest i szkodliwa i zbędna.
S. S.

-- u____

Zgon wybitnego rzeźbiarza szwedzkiego.
W Sztokholmie zmarł, przeżywszy 77 _lat,
znakomity artysta rzeźbiarz Christian
Eriksson.

Przed przyznaniem nagrody Nobla.
Londyński ,,Manchester Evening News"

omawia sprawę tegorocznej nagrody Nobla
w dziale literatury. Biorąc pod uwagę obec
ne nastroje w Szwecji, zaznacza pismo, nie
jest prawdopodobne, aby nagroda była przy
znana Niemcowi lub Włochowi. Pewne
szanse ma kandydatura żyda Szaloma Asza,
trudność polega jednak na tem, że szerszej
publiczności są z jego dziel znane tylko trzy
książki. Wśród kandydatów do nagrody jest
też wymieniony Romain Rolland.

SŁ%ee%y afotualne.
ZMORY W LITERATURZE. - WAWRZYNY "AKADEMICKIE.

NAGRODY.

Zmory w literaturze polskiej nie są rze
czą nową. Straszy już w niej od dość daw
na wszelka grafomanja, pustka ideowa i
kosmopolityczne paserstwo. Tym razem jed
nak chodzi nie o przenośnię, ale o ,,Zmory"
— nową powieść Emila Zegadłowicza, która
wiele narobiła szumu w naszym światku li
terackim.

Nieciekawej postaci Zegadłowicza po
święcaliśmy już uwagę w związku z_ jego
nieodpowiedzialnemi atakami na Wielke-
polskę, co było zapłatą za to, że właśnie w
Poznaniu znalazł kiedyś życzliwy przytułek
i honory ponad zasługę. Biorąc tysiące zło
tych z Księgarni św. Wojciecha i redagując
katolicką ,,Tęczę", Zegadłowicz był poetą
świątków beskidzkich. Afiszował się swoim
katolicyzmem, a nieczytelny zresztą i pełen
bzdur cykl powieściowy — ,,Żywot Mikołaja
Srebrempisanego" przepoił mistyką i roz
modleniem. Ciepłe posady w Pozna,niu nie
chlubnie się skończyły i Zegadłowicz zmie
nił odrazu front ideowy. Przeszedł do ,,Wia
domości Literackich" i przelicytował w za-

przańskiej gorliwości wszystkich współpra
cowników tego żydowskiego organu litera
ckiego. /

Na tem tle zrozumiała się staje zawar
tość ,,Zmor", które są najnowszą częścią
,,Żywota Mikołaja Srebrempisanego". _Jest
to książka — krótko mówiąc — obrzydliwa,
ociekająca wszelkiego rodzaju brudem. Ze
gadłowicz rozprawia się ze wszystkiem, co

święte i wielkie. Najgorsze wyrazy, naj
wstrętniejsze pojęcia — nagromadzone sa w

sposób w literaturze Polskiej dotąd nie
spotykany.

I jedno jest pewne: te ,,Zmory" nie są
dziełem prawdziwej potrzeby wewnętrznej
twórcy. To jest likwidacyjna wyprzedaż
kiepskiego handelku, którego właściciel
dawniej zarabiał na dewocjonaliach, a teraz
chce czerpać zyski z pornografii.

Ale ta ,,spekulacja" — jak ją słusznie, a

z góralska nazwał Jerzy Wyszomirski w

,,Gazecie Polskiej" — się nie uda. Dla zdro
wej opinji polskiej Zegadłowicz skończył się
na zawsze.

Najwyżej będzie się nim jeszcze, jako

bezkonkurencyjną zmorą, straszyć począt
kujących grafomanów...

Akademja Literatury nie cieszy się spe-
cjalnem uznaniem. Ta urzędowa kreacja b.
premjera Jędrzejewicza nie ma kredytu
moralnego u społeczeństwa. Ze wszystkich
jej poczynań — jak stwierdził ostatnio L. H.
Morstin — wieje nuda.

. Nuda jednak nie byłaby jeszcze najgor
szą. Przykrzejszą jest sytuacja, gdy do nu
dy dołącza się śmieszność. A to, niestety,
dzieje się coraz częściej.Ńie można powiedzieć, żeby Akademja
Literatury dużo zrobiła w ciągu swego do
tychczasowego żywota. W sprawozdaniach
z jej posiedzeń czytaliśmy jednak ciągle, że
,,robi się". Mianowicie, że się przygotowuje
listę odznaczonych ,,wawrzynem akademic
kim". Ten wawrzyn ma przywiązać do Aka
demji społeczeństwo, a przynajmniej grono
wybranych, Bardzo to piękna odznaka.

I oto w ostatnich dniach ukazał się wy
kaz tych piersi, na których ten nowy ,,or
der", nie dający jednak praw wybor
czych do Senatu, za-wiśnie. Obszerna listą
wybrańców Przeszła jednak wszelkie na
dzieje. Została bowiem ułożona całkiem bez
ceremonialnie. Znajdują się wprawdzie na

niej nazwiska naprawdę zasłużone, ale ze
stawienie ich z niektóremi innemi robi wra
żenie niemal groteskowe. .

I tak za wybitną twórczość literacką zło
ty wawrzyn obok Dąbrowskiej, Artura Gór
skiego, Iłłakowićzówny, Świętochowskiego;
Struga — otrzymała Mar]a Wielopolska,
której twórczość ostatnio ogranicza się do
recenzyj filmowych i do ataków prasowych
na Kościół.

Za wybitną twórczość krytyczno-literacką
i publicystyczną obok prof. Brucknera zo
stał odznaczony cieszący się specja,lną sła
wą dziennikarz Wojciech Stpiczyński, nato
miast nie znalazło się miejsce dla prof. I.
Chrzanowskiego, prof. Pigonia czy Z. Wasi
lewskiego. Jak tu się zre.sztą dziwić, je.śli
publicystykę w Akademji Literatury repre
zentuje akurat — Wincenty Rzymowski.

Za krasomówstwo wyróżniono: Igna-

cego Paderewskiego (,,muzyka" — do
tej bolesnej sprawy jeszcze wrócimy;,

generała Sosnkowskiego, Ignacego Du
szyńskiego i._ pułkowa. Miedzińskiemn,
który jest wprawdzie zręcznym djalektyi
kiem, ale nie mówCą. Za to wspaniały mów-i
Pa ks. arcybiskup Teodorowicz pozostał A-i
kademji nieznany. Za kras-ornówstwo sądo
we nie zdołano dosłyszeć adw. St. Szurleja.

Im dalej jednak, tem jeszcze gorzej. Naj
więcej srebrnych wawrzynów przyznano za
szerzenie zamiłowania do literatury pol
skiej i za krzewienie czytelnictwa, Odzna
czono więc wszystkich urzędników z Mini
st,erstwa W. R. i O. P. (— trzeba całować
rękę, która Chleb daje) i nauczycieli z pod
znaku ,,Ogniska". Natomiast nie ma na li
ście nazwisk tych, którzy dziesiątki i setki
tysięcy ludzi przywiedli do polskiej książki,
a więc ks. I,udwiczaka i ks. Milika z T. C. Ł .

i dyr. Stemlera z Macierzy Szkolnej.
A wogóle to najmniej jest na liście od

znaczonych Wielkopolan i Pomorzan. Księ
ży wogóle niema.

Czy nas to martwi? Najbardziej poszko
dowana jest sama Akademja. Skrystalizo
wała ostatecznie swoje oblicze. I pokazała
społeczeństwu, co jest warta.

Nadszedł sezon nagród naukowych, lite
rackich i artystycznych. Tymczasem przy
znają nagrbdy miasta, potem przyjdzie czas

na nagrody Państwowe.
Nagroda m. ł,odzi nie budzi zastrzeżeń.

Przypadła przedstawicielowi nauki —prof.
dr. Czesławowi Witoszyńskiemu. Dobrze się
stało, że nagrodę otrzymał uczony, który
położył podwaliny tiaukowe pod polskie lot
nictwo i wykształcił pokolenie zdolnych
konstruktorów.

Warszawa przyznaję pi cztery nagrody.
Tymczasem jest wiademem, że literacka do
stała Pola Gojawiczyńską, a muzyczną —

Karo] Szymanowski.
Pola Gojawiczyńska zajmuje już wybit

ną pozycję w literaturze. Pisała o Śląsku w

tomie nowel ,,Dzień powszedni" i w powie
ści ,,Ziemia Elżbiety", a Warszawę odmalo
wała w ,,Dziewczętach z Nowolipek". I za tą
ostatnią powieść o ciekawem środowisku
Warszawa ją nagrodziła.

Najznakomitszy przedstawiciel polskiej
muzyki współczesnej Karol Szymanowski
dopiero w tym roku otrzymuje nagrodę sto
licy. Lepiej jednak późno, niż wcale. Kom
poz.ycje Szymanowskiego znane są na całym
świecie, dobrze więc, żc i Warszawa naresz
cie się na nim poznała. (hak)

z
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Kiedo Bssa wolna?

SmiMtnęg StśBsarss 17-KecSa. - Cyniczna ffarsa rozbrojeniowa.
Nieunikniony z,mSGncfo !LSąi Narodów.

Kiedy w kwietniu 1918 r. marszałek
Foch decyzją rządów Stanów Zjednoczo
nych Ameryki, Francji i Wielkiej Bryta
nji mianowany został naczelnym wo
dzem aljantów, ponad wycieńczonemi
armjami sprzymierzonych przeszedł po
wiew zapału.

Foch runął na Niemców jak orzeł
ze swego gniazda, z głównej kwatery w

Sarcus; powstrzymał niemieckie usiło
wania przełamania frontu, zamknął
wrogowi drogę do Calais, osadził go na

Chemin-des-Dames, zatrzymał przed
lieims i wciągnął do zdradzieckich

,,worków".
Zachwiał się wróg. Na głos Focha

sprzymierzeni wznowili atak z niezna
ną dotąd energją. Linja hastjonów, po
za któremi okopali się dumni Niemcy,
zaczęła się łamać. Zwycięstwa przy
chodzą jedne po drugich. Nieprzyjaciel
cofa się i przed ostateczną klęską przy
chodzi do Rethondes prosić o łaskę i

pokój.
Zawieszenie broni! Niezapomniany

dzień 11 listopada 1918 roku, kiedy istny
paroksyzm radości ogarnął cały świat !.

Traktat wersalski. Pierwsze lata
działania Ligi Narodów. Triumf pacy
fistów, współpraca kulturalna niemiec-

ko-francuska, deklamacje o ,,braterstwie
narodów". A potem;

Rok 1926; triumfalne przystąpienie
Niemiec do Ligi Narodów. Ten grzmot
oklasków, przy akompanjamencie któ
rych wkraczała do sali w hotelu ,,Vic-
toria" w Genewie delegacja niemiecka z

Gustawem Stresemannem na czele! Ta

ude!ka mowa Brianda — to jego słynne
wówczas; ,,Precz z karabinami maszy
nowemu", ,,Precz z mitraljezami!".

Długie lata idylli Stresemannowskiej,
entuzjazm tłumów, nagrody pokojowe
Nobla, setki odznaczeń. Kongresy pacy
fistyczne — Coudenhove-Kalerghi — za
gadnienia Paneuropy.

Stresemann, Curtius, Bruning - o-

bok nich cała galerja jakże charaktery
stycznych typów, różnorodnych, a prze
cież do siebie podobnych — prześwietlo
nych jakimś dziwnym fanatyzmem, za
wsze jednakich, ile razy chodziło w grę
to, co uważali za interes czy rację stanu

Niemiec. Wielu z nich zmiotła burza,
która przeszła nad Germanją w błyska
wicach Hitlera — inni tkwią gdzieś je
szcze w panicznym strachu, czy zdołają
się utrzymać w zasięgu łaski dzisiejsze
go pana Niemiec. W Genewie niema
obecnie żadnego z nich. Niema już
Niemców w Genewie.

Niema też skośnookich członków Li
gi: Japończyków... Zajęci podbojem
Chin, wycofali się, aby mieć wolną rękę...

ly Kat ztu(Szeń.

Wojna światowa wciągnęła w swój
wir 27 narodów. Zmobilizowała ona

66.103.164 ludzi,
z których poległo lufo zostało zranionych
37.494.186. Bezpośrednie koszty wojny
obliczają na 42 miljardy 739 miijonów
726 tysięcy 712 funtów angielskich, po
średnie — na dalszych przeszło 31 mi-

Ijardów funtów. Liczby powyższe nie

zawierają dodatkowych biljonów w po
staci straconych procentów, sum wyda
nych na opiekę nad weteranami i ich

emerytury, oraz wydatków podobnych,
które obciążać będą świat jeszcze przez
wiele dziesięcioleci. Świat nigdy przed
tem nie przeżywał podobnego wstrząsu.

Ze znużenia wojną, -w udręczeniach
i niepokojach miodowego miesiąca po
koju urodził się nowy człowiek — od
mieniec, nieodrodny wyrodny syn wiel
kiej epoki. O pic nie dbał, byle ten

dzień przeżyć, złapać godzinę, chwilę,..
Drwił ze zwycięstwa, drwił z klęski,
drwił sobie zarówno. z wojny i pokoju, i
z ojczyzny swojej.i z siebie samego. Jak

przed końcem świata

rzuci} się w odmęt pijanego szaleństwa,
w wir opętania, żył nocami w dzikim
wrzasku jazzbandu, w zapamięta,łym
tańcu, spalał się w rozpuście, w kokai
nie. Łatwo żył, łatwo strzelał sobie w

łeb lub rzucał się z mostu, wracając do
domu o świcie, znudzony wszystkiem.
Roiło się od nich w stolicach świata, po
ciągali za sobą starych i młodych, kobie
ty, dzieci. Gazety poranne, wieczorne co

dnia pisały ich dzieje w kronice sądów,
w protokółach skandali, samobójstw,
morderstw, włamań, fałszerstw, szan
tażów...

W imię czego, dla jakich prawd spo
niewierano pojęcie człowieczeństwa, po
deptano wszystko, co ongiś, a tak nie

.dawno jeszcze, stanowiło największy do
robek ludzkości?.

_

Andrzej Strug odpowiada nam na to

pytanie ustami Nieznanego żołnierza w

,,Kluczu otchłani":

,,Nie bił się Francuz za republikę i
nie bił się Niemiec za Kajzera. JSa jedno
słowo umierali wszyscy, za to i poto
świat gorzał pożarem, ono potęgą swe
go zaklęcia okupić miało zbrodnię woj
ny. W grzmocie dział, wśród klęsk i

zwycięstw tkwiło niepoznane w sercach

żołnierskich, dawało hart przetrwania.
Ono było tajemną świętą nadzieją sko
łatanych, sponiewieranych maś, na któ
rych legł cały ciężar wojny. Ono pisze
się w mgłach, wstających nad pobojo-wi
skiem o świtaniu. Ono wydziera się ku

żyjącym ze wszystkich żołnierskich mo
gił...

Już nigdy! Już nigdy więcej 1...

Zczeźnij, przeklęta na wieki wieczne i

zagiń w pamięci ludzkości, ostatnia
zbrodnio świata — ostatnia wojno!"

17 lat złudzeń, że już nigdy nie bę
dzie wojny w Europie!

17 łat bezskutecznych zabiegów o roz
brojenie narodów!...

ffOccfy nowa wGga/sea?
Naczelnem hasłem hitlerowskich Nie

miec stała się: wojna. Według Goebbel
sa ,,wojna jest najprostszym objawem
życia; chcieć znieść wojnę — znaczy to

samo, co chcieć znieść proces narodzin".
O wojnie każdy dobry Niemiec-hitlero-

wiec powinien zawsze myśleć i do niej
bezustannie przygotowywać się...

Konstanty Hierl w ,,Podstawach woj
skowej polityki Niemiec" rozwija nastę
pujące poglądy;

Dążenia do wiecznego pokoju nigdy

nie osiągną swego celu. Konferencje
rozbrojeniowe i konferencje, mające na

celu ustalenie wiecznego pokoju, są zaw
sze zwiastunami wielkiej wojny, zbliża
jącej się szybko. Niemcy uważali zaw
sze konferencję geńewską za odskocznię
dla swoich zbrojeń. Wojna ma być wy
siłkiem całego narodu. Przygotowanie
całego narodu do wojny jest jednym z

działów wychowania obywatelskiego.
We Włoszech Mussolini zakazał wy

świetlać filmy wojenne, gdyż ,,w tych
filmach są czasem posępne sceny śmier
ci, które wywierają na publiczności
przygnębiające wrażenie i tłumią jej pa
triotyczny nastrój"._

Ten sam Mussolini mówi; ,,Słowa o

rozbrojeniu i pokoju są bardzo piękne,

lecz karabiny, pancerniki, samoloty i ar
maty są jeszcze piękniejsze"... I nie oglą
dając się na nikogo, robi dziś w Abisy
nji, co mu się podoba...

Nie łudźmy się. Nowa wojna jest nie
unikniona. Nie zapobiegnie jej Liga Na
rodów, nie zapobiegnie jej ani Anglja,
ani Francja.

Dlatego należy być czujnym i należy
cie przygotowanym.

i. B.

Kim jesl ks. Szczgsnouiicz,
oskarżony przez prokuraturę łomżyńską.

Ponieważ szerokie masy społeczne za
interesowały się procesem ks. infułata

Szczęsnowlcza, który w dniu 4 listopada
rb. stawał przed sądem grodzkim w

Łomży z oskarżenia prokuratury łom
żyńskiej za zdanie wygłoszone w kaza
niu: ,,Jest grupa ludzi, którym wszyst
ko wolno, którym wolno pluó i bezcze
ścić Kościół, poniewierać duchowień
stwo, którym wolno pisać bezczelne

kłamstwa" — pragniemy poinformować
opinję, kim jest ten kapłan, podając
fakty z jego życia.

Jest to Protonotariusz Apostolski,
dziekan Kapituły Katedralnej, proboszcz
i dziekan łomżyński, w wieku lat 68,
kapłan nieskazitelny i zasłużony Polak.

Cały czas wojny przebywał w Suwał
kach jako proboszęz i opiekun ciężko
doświadczanej ludności. W grudniu 1918
roku jeszcze za okupacji niemieckiej, u-

dał się do Warszawy z naleganiem, aby
rząd polski wziął Suwałszczyznę pod
swoją opiekę; okupanci byli wtenczas

gotowf wycofać się. Jednakże premjer
Moraczewski zlekceważył tę doniosłą
sprawę. Wówczas, głównie staraniem
iks. Szczęsnowiicza, przeprowadzono w

lutym 1919 r. także w Suwalszczyźnie

wybory do Sejmu Ustawodawczego.
Wśród czterech posłów został wybrany
ks. Szczęsnowicz, który w Warszawie
niestrudzenie zabiegał u rządu 1 w sej
mie o uwolnienie Suwalszczyzny z pod
prześladowczej okupacji niemieckiej.
Przeprowadziwszy w dniu 2 lipca 1919 r.

uchwałę Komisji Spraw Zagranicznych
o wezwanie rządu do uwolnienia Suwal
szczyzny, ks. Szczęsnowicz na posied,ze
niu Sejmu w dniu 9 lipca przedstawił
taki obraz udręki ludności suwalskiej i

prześladowania jej przez okupantów nie
mieckich, że Sejm jednozgodnie powziął
uchwałę:

,,Wzywa się rząd, aby niezwłocznie

przedsięwziął jak naj energiczniejsze
kroki celem uwolnienia z pod oku
pacji niemieckiej Suwalszczyzny, upa
dającej pod dzikim i bezwzględnym
terorem niemieckim".
W dalszej konsekwencji tej akcji Ra

da Najwyższa w Paryżu poleciła naczel
nemu wodzowi arrnij zjednoczonych,
marszałkowi Fochowi wykreślić linję
demarkaicyjną pomiędzy Suwalszczyzną
a krajami okupantów. Foch to wykona!
i Niemcy opuścili Suwałszczyznę dnia
22 sierpnia 1919 r.

Polska choreografia triumfuje
Na marginesie wielkich sukcesów lana Cieplińskiego,

dyrektora baletu Opery ,,,Colon” w Buenos Aires.

(Korespondencja własna ,,Dziennika Bydgoskiego")

Buenos Aires, dnia 15. 10. 1935.

Od kilku tygodni Opera ,,Colon", któ
rej balet dzięki Cieplińskiemu osiągnął
niebywały szczyt doskonałości, zaczyna

zajmować ponownie utracone stanowi
sko największej i najlepszej w świecie.
Prasa stołeczna bardzo wybredna i pu
bliczność niezwykle wymagająca są o-

czarowane arcydziełami polskiego mi-

strza, któremu nie szczędzą słów uzna
nia.

Zdobywszy wstępnym bojem tą po
zycję dzięki arcymistrzowskiemu wy
stawieniu baletów w ,,Szwandzie Du
dziarzu" i ,,Tannhauser", kroczy obec
nie Ciepliński po drodze zasłanej !au
rami, odnosząc w nowych kreacjach
nowe sukcesy. Ostatnio olśnił świat tu
tejszy genjalną kreacją ,,Coppelji" Dełi-

bes’a, w której zajaśniał w całym swym
majestacie wspaniały jego talent.

Nieznarie tu dotychczas formy, na-

wskroś nowoczesne, przy interpretowa
niu klasycznych kompozycyj, tworzą
tu :Istne arcydzieła. Ciepliński z niesły
chaną maestrją stosuje w swych krea
cjach motywy polskie, nadające jego
tworom niezwykłego uroku oryginalno
ści i skończonej doskonałości.

Wtórują mu dzielnie wykonawcy
głównych ról, artyści tej miary, co Mie
czysław Borowski (Polak, wychowanek
baletu warszawskiego), pierwszy tan
cerz tutejszego baletu, Dora del Grandę,
Leticia de ła Vega i inne wielkie talen
ty. W ,,Coppelji" rolę Coppeljusa odtwa
rza sam mistrz Ciepliński, zdumiewa
jąc widownię genjalną interpretacją tej
tak trudnej roli. Jako reorganizator ba
letu zyskał Ciepliński w tut. prasie na
zwę właściwego twórcy godnego trady
cji ,,Colon" największego w świecie ba
letu. Prasa dodaje, że Ciepliński stwa
rza dla ,,Colon" nową erę ,,złotego roz
kwitu".

ł) Korespondencję tą otrzymaliśmy
ze stolicy Argentyny. Wysłano ją 15. l’ó,
do rąk naszych doszła 8. 11. Przypomi
namy, że Ciepliński doniedawna był
baletmistrzem opery warszawskiej).Mieczysław Borowski wraz z zespołem baletowym teatru ,,Colon".
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Kulisy straszliwej klęski, jaką Wło
chy poniosły pod Aduą 1 marca 1896 r.,

pozostaną zapewne jeszcze przez długi
czas okryte tajemnicą. Coprawda gen.
Baratierl, ówczesny wódz naczelny ar
mji włoskiej, postawiony został przed
sądem polowym, ale dokumenty tego
sensacyjnego procesu nie zostały wcale

ogłoszone i teraz dopiero nieliczne szcze-

Adua, Wojska włoskie w marszu ku miastu.

góły zaczynają wydostawać się na św’ia
tło dzienne. Szczegóły te wpraw’dzie
świadczą bardzo niepochlebnie o cha
rakterze i karności włoskiego generała
który, urażony złożeniem go z dowódz
twa, postawił wszystko na jedną kartę
tam, gdzie nic stawiać mu nie było
w’olno, ale — w myśl maksymy: ,,o, rękę
karaj, nie ślepy miecz" — trzebaby tu

przedewszystkiem pociągnąć do odpo
wiedzialności ówczesną w’łoską opinję
publiczną, najzupełniej zobojętniałą wo
bec losów swej armji kolonjalnej i wło
skich rozpolitykowanych mężów stanu,
odmaw’iających tej armji koniecznej po
mocy i tw’ierdzących, że... nie warto

prowadzić tej wojny afrykańskiej.
Kto tu był w każdym razie bez żad

nej winy — to wojsko włoskie, które po
kazało pod Aduą, że umie dzielnie umie
rać. Z czternastu tysięcy — osiem legło
na polu bitwy. Taka klęska nie jest dla

żołnierza hańbiąca.
Fakt pozostanie jednakże faktem, że

przegrana pod Aduą, oprócz tego, że na

długi czas zahamowała włoską ekspan
sję kolonjalną, odczuta została przez
Włochy jako bolesny policzek dla ich

godności narodowej. Jakto, czarny król

półdzikiego, afrykańskiego ludu zdołał
zadać taką klęskę armji wielkich i sław
nych Włoch? Nie — wstyd przed Euro
pą i przed samymi sobą był zbyt wielki.

To też było rzeczą oczywistą i dla ni
kogo nie ulegającą wątpliwości, że pier
wszy atak włoski w obecnej wojnie pój
dzie w kierunku tego właśnie miasta, o

tak złowróżebnem dotychczas dla ucha

włoskiego mianie. Klęska r. 1896 mu
siała być pomszczona jak najrychlej i
za wszelką cenę, sukces moralny musiał

być przedewszystkiem osiągnięty. To

był nakaz i cel główny faszyzmu.
4 A

W

Akcję przeciwko Adui przeprowadził
II korpus armji włoskiej pod dowódz
twem nen. Marawiana. Akcja ta nie

była łatwa. Wprawdzie początkowo, po
przekroczeniu granicznej rzeki Mareb,
na nizinie, wojska włoskie posuwały się
naprzód stosunkowo szybko i bez więk
szego oporu ze strony Abisyńczyków, ale

później w miarę posuwania się w głąb
gór, wraz z trudnościami terenowemi
wzrastał opór nieprzyjaciela. Wąwozy
Enda-Baria, silnie obsadzone i bronione

przez liczne mitraljezy, trzeba było zdo
bywać szturmem, przy użyciu czołgów.
Później — trzeba było szybkim i zdecy
dowanym ruchem przeszkodzić plano
wanemu połączeniu dwóch grup wojska
rasa Sejum Mangascia, władcy Tigrai,
które uskutecznione być miało w okoli
cach góry Sulloda. Wymagało to bardzo

niebezpiecznego marszu wojsk włoskich

pod flankowym ogniem mitraljez, a na
wet artylerji abisyńskiej. Wreszcie jed
nak wszystkie te trudności pokonano i

wojska włoskie stanęły u wrót Adui. Do
miasta wkroczyła jako pierwsza dywi
zja ,,Gavinana" z gen. yillasanta na cze
le. Przed koptyjskim kościołem kate
dralnym oczekiwało generała zebrane
duchow’ieństw’o z abuną (biskupem) A-

duy na czele. Chorągwie kościelne, wiel
kie krzyże koptyjskie, różnobarwne pa
rasole (oznaka godności hierarchicznej
w Abisynji) — wszystko to razem two
rzyło ogromnie malowniczą całość. Abu-
na podał generałowi niew’ielki złoty
krzyż, niezmiernie czczony przez lud
ność krzyż koptyjski, który tenże ucało-

wał. Przez zebrane tłumy przeszedł
szmer podziwu i aprobaty. To był mą
dry krok.

Jeszcze przed dwoma tygodniami do
jechać samochodem do Aduy było zupeł-
nem niepodobieństwem. Aż do Maiccio,
o ile chciało się ryzykować całość ma
szyny, można było jako tako dobrnąć,
ale dalej — ani rusz. Dalej — drogę do

Aduy zagradzają olbrzymie niedostępne
łańcuchy górskie o karkołomnych wznie
sieniach i spadach, całkowicie pozba
wione jakichkolw’iek dróg. Góry te nie
tylko nigdy nie widziały samochodu, ale
nie znały dotychczas wogóle kół; nawet

wóz żaden nigdy tędy nie przejechał.
Prowadziła przez szczyty jakaś kręta,
wąziutka ścieżyna, wydeptana w ciągu
długich lat dziesiątków przez cierpliwe
muły i niemniej cierpliwych Abisyńczy-

Adua. Góry okoliczne.

ków, jedynych przechodniów w tych dzi
kich stronach.

I tu właśnie Włosi pokazali, co po
trafią. W ciągu sześciu tak, dosłownie
sześciu dni powstała droga samochodo
wa, łącząca Maiccio z Aduą poprzez
te niedostępne szczyty. Droga, oczywi
ście niewygodna, wąska, nawet miejsca
mi niebezpieczna, ale samochód, nawet

ciężarowy, może nią ostatecznie przeje
chać. Czego Abisyńczycy nie potrafili
zrobić w ciągu całych setek lat, Włosi

wykonali w ciągu 6 dni. Zaprzęgnięto

KAMIEN(IE ŻÓŁCIOWE

powstają wskutek złego funkcjonowania
wątroby. Stosujcie zioła (20374

CHOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKIEGO
które systematycznie wzmagają czynność
wątroby i wydalają z organizmu szkodli
we produkty przemiany materji. Warsza
wa, Nowy Świat 5. Broszury bezpłatnie
w aptekach i składach aptecznych.

do pracy tysiące robotników i saperów,
pracowano dzień i noc — i otwarto dro
gę ńa dzień przed wyznaczonym termi
nem, dano bowiem na jej wykończenie
tydzień czasu. To znaczy więcej, niż kil
ka ,wygranych bitew.

Z tem wszystkiem — nie powiem, aby
droga do Aduy, w obecnych warunkach,

Adua. Pierwsze budynki.

była przyjemnością, Przeciwnie nawet,
zwłaszcza gdy jechać trzeba wielkim,
16-osobowym autobusem, który zaledwie
mieści się na wąskiej szosie i z dziw’ną
predylekcją chwieje się na najniebez
pieczniejszych zakrętach i nad najróż-
niejszemi przepaściami. A w’łaśnie mnie

przypadło w udziale jechać takim au
tobusem.

Przedewszystkiem zatem — trzeba

czekać, wciąż czekać. Na nowej drodze
nie może być nawet mowy o dwustron
nym ruchu, utw’orzono więc punkty
blokowe, które ruch ten regulują. Gdy z

Maiccio wyruszy kolumna samochodowa
w kierunku Aduy, ani jeden samochód
nie zostanie wypuszczony z Aduy, za
nim ostatni wóz, jadący z Maicio nie

wjedzie do miasta. My — na punktach
blokowych — czekaliśmy łącznie 8 go
dzin. Jeśli dodać ponadto, że maksymal
na szybkość jazdy na tych karkołom
nych zakrętach nie może przekraczać
5—7 km na godzinę i że ustawicznie wi
dzi się z prawej lub lewej strony prze
paście o parę centymetrów od kół wozu,

będziemy mieli jaki taki obraz, czem

jest dzisiaj jeszcze jazda do Aduy.

Adua była stolicą rasa Sejum Man
gascia, władcy Tigrai. Ale pomimo to

Adua jest brzydka i zaniedbana. A

przedewszystkiem jest przeraźliwie bru
dna. Jedyne co dodaję jej wdzięku i wy
różnia dodatnio z pośród innych miast

abisyńskich, to obfitość zieleni. Niemal

wszystkie tukule Aduy (tuku! = tubyl
cza chata z kamienia lub suszonej zie
mi, okrągła, ze spiczastym dachem ze

słomy lub siana) są otoczone ogrodami.
W ten sposób miasto, na tle dzikich na

gich gór okolicznych, robi wrażenie Ja
kiejś oazy.

W Adui znać silny wpływ Włoch, a

których kolonją Erytreą miasto pozosta
wało od dawien dawna w ożywionych
stosunkach handlowych. Wobec olbrzy
mich trudności komunikacyjnych, han
del ten odbywał się za pośrednictwem
karawan mułów. W każdym bądź razie
ludność Aduy jest daleko lepiej obezna
na ze zdobyczami cywilizacji europej
skiej, niż mieszkańcy innych miast abi
syńskich, położonych na granicy Erytrei.
Czy jej to na dobre wyszło — to inna

sprawa.
Adua posiada właściwie tylko trzy

objekty godne widzenia: ghóbbi (zamek)
rasa Sejum Mangascia, kościół koptyj-

Adua. Wojska włoskie w marszu ku miastu.

ski i pole bitwy z r. 1896 ze zbiorowym
grobowcem poległych Włochów.

Ghóbbi rasa Sejum — to kilkanaście

budynków z kamienia, otoczonych
wspólnym, wysokim murem. Zwiedzi
łem główny budynek, ten, który stano
wił rezydencję rasa. Urządzenie wnę
trza jest wprost straszne. Najgorsza
tandeta europejska, jakiej nie chciałby
mieć u siebie w mieszkaniu żaden nasz

robotnik, stanowi umeblowanie pokojów
rasa. Obok sypialni, w której stoi sze
rokie łóżko z baldachimem (okropność!)
— łazienka, która nigdy nie była czynna
(brak wody), urządzona przedmiotami
włoskiego pochodzenia. W sali jadal
nej jedynem umeblowaniem są maty
słomiane na ziemi. W pokoju dam dwo
ru księżnej — cztery prycze drewniane,
takie, jakich u nas nie daje się już na
wet żołnierzom w koszarach.

Na polu bitw’y pod Aduą żołnierze

włoscy wznieśli pomnik. Jest to skrom
ny obelisk z granitu, a na nim napis:
,,Poległym pod Aduą w dniu 1 marca

1896 r. — dzisiaj pomszczonym przez
zw’ycięstwo roku 1935 — Dywizja ,,Ga-
vinana". R. F.

(Korespondent nasz zapowiada w na
stępnych korespondencjach opis walk o

Adigrat i Aksum. — red.)

Adua. Ludność z białemi chorągwiami wita
wojska włoskie.

Czy znowu Szanghaj?
Szanghaj, 8. 11. (PAT). Krążą pogło

ski o zamierzonej akcji japońskiej w

Szanghaju. 100 tys. żołnierzy chińskich
skoncentrowano w obszarze Szanghaj-
Hanczou-Nankin. Mieszkańcy zaczęli o-

puszczać Szanghaj.
Władze japońskie zadowoliły się wy

jaśnieniem strony chińskiej, że kon
centracja została zarządzona w związku
z obradami Kuomintangu.
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Nadnonnalne zdolności Pana Marszalka.
O parapsychologii słów kilka. - Historia z pudełkiem zapałek. - Marszałek prze

kazuje myśli. - Szmery, hałasy w Belwederze.

Umysł ludzki, w" szarej, codziennej nudzie

życia, przesiąka martwotą otaczającego świata,
tępieje i znieczula się na wszelkie sprawy no
szące charakter niezwykłości, cudowności lub

tajemniczości, Zresztą ludzie doby obecnej,
próbują przejść z lekkiem sercem nad faktami
niezrozumialemi do porządku dziennego, decy
dując szybko, że nie potrzeba zajmować się
niemi, ponieważ przejawiają się one poza grani
cami normalnego rozumowania. Fakty te pie
czętuje się powszechnie mianem nadnaturalności
i odsyła się je do krainy niepoznawalnego. Bar
dzo jednak wiele z tych zjawisk nadnaturalnych,
da się ująć w ramy naturalne, co nie przeszka
dza bynajmniej, że mimo wszystko wymykają
się one prawom natury. Nie istnieje nic nad-

normalnego, nadnaturalnego lub niepoznawalne
go, że ta pozorna cudowność i tajemniczość
zjawisk, które określamy mianem metapsychiki,
pochodzi jedynie z naszej niewiedzy pierwot
nych i istotnych jyaw przyrody.

Wic nadprzyrodzonego
w więdły tajemnej.

Cala L zw. wiedza lub nauka tajemna, nie
zawiera w sobie nic nadprzyrodzonego czy
cudownego. Są to pewne zjawis,ka, pewne te

orje i pewna wiedza, leżące poza granicami
spostrzegania i świadomości danej jednostki,

Zamiast -wyrazu ,,metapsychika11 używa się
często: parapsycholog)a. Zjawisko nazywamy
parapsychologicznem wtedy, gdy je nie można
- wytłumaczyć faktami znanemi, należącemi do

normalnej psychologji, normalnej mechaniki,
albo normalnej fizjolog)!. Cóż zresztą mówić o

,,normalności", skoro wszystko jest zawsze nor.

malne. Przyroda nie wytwarza zjawisk nienor
malnych, niepodlegających określonym prawom.
Czytanie np. listu zaklejonego w nieprzejrzystej
kopercie jest zapewne zjaw iskiem niezwykłew,
ale przecież normalnem, w każdym zaś razie

zjawiskiem uwarunkowa!łem pewnemi prawami.
A czy znamy te prawa, czy też są one nam

nieznane, nie zmienia postaci rzeczy.
Należy wziąć też pod uwagę, że przecież

wszystkie obecne zdobycze wiedzy, były po
czątkowo prześladowane, pogardzane i -wy

śmiewane. Gdy A,kademji Nauk zademonstro
wano pierwszy telefon, jeden z profesorów z

oburzeniem nazwał to brzuchomówstwem. Lud
wik Pasteur spotkał się z zaciekłą opozycją,
gdy postawił, dla wszystkich dziś jasną -

teorję _mikrobów. Jan Muller, jeden z najpo
ważniejszych ^fizjologów, powiedział, że nigdy
nie uda się zmierzyć szybkości drgań nerwo
wych. W dwa lata później podał He!mholfz
dokładną metodę pomiarów.

Śp. marszałek Piłsudski należał do ludzi ob
darzonych -niezwykłemu wybitnie zdolnościami
Marszalek chętnie opowiadał w groni,e towarzy
szy o swych niesamowitych przeżyciach, stąd
też po zgonie Wodza narodu roi się w prasie
od artykułów tra,ktujących te tematy.

W I. K. C- umieścił p. St. Ziemiak ciekawy
wywiad z prof. dr. Wacławem Jasińskim w

Druskiennikach, z którego to wywiadu przyto
czymy pewien interesujący nas szczegół.

,,Dziać się to miało w Belwederze. Otóż

pewnej nocy, kiedy już wszyscy wokół spali,
Marszalek, wstawszy od biurka, przy którem

pracował, skonstatował — biorąc do ręki
papierosa — że zużył wszystkie zapałki.
Ponieważ był namiętnym palaczem, odczul
brak zapałki wyjątkowo silnie. Nie chcąc
nikogo budzić, przeszukał nietylko biurko
i stojące na niem drobiazgi, ale także kie
szenie i popielniczkę, gdzie spodziewał się
znaleźć nieużytą zapałkę. Gdy nie dało
to rezultatu, począł Marsza,lek myśleć, iakim-
by sposobem ogień zdobyć. I przyszło Mu
na myśl użyć do tego ,.tajemniczego wy
słańca". Podszedłszy do okna, całą siła
woli zwróci} się o ogień do ,,niewidocznego"
— i za chwilę na środku biurka znalazł

pudełko zapałek. Marszałek zaznaczył, że

był wtenczas wyjąt)k,owo spokojny i że całe

opowiedziane zdarzenie odbyło się jakby na

jawie. Wzmiankował także, że często ko
munikował się ze swymi poległymi żołnie
rzami".

a
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Udane doświadczenie.

Inżynier Stefan Ossowieekf w książce swej
p, t. ,,Świat mego ducha" szczegółowo podafe
kilka eksperymentów poczynionych z Marszal
kiem. Przytaczam odpis jednego z b. wielu pro
tokółów p. inż. Ossowieckiego.

,,. -.Następny eksperyment zrobiliśmy znacz
nie później, miał on jednak zupełnie inny
charakter i był tem ciekawszy, że stwierdzi!

jak dalece Marszałek jest obdarzony tego
rodzaju niezwyklemi właściwościami. Przy
był mianowicie do mnie p Prystor z zawia
domieniem. że tegoż dnia o godz. 6 zamierza
odwiedzić mnie marszałek Piłsudski O ozna
czonej porze istotnie p. Marszałek przybył
Zaproponował mi. abyśmv zrobili wspólne
doświadczenie takiego rodzaju: Punktualnie
o północy mieliśmy obaj możliwie jak naj
bardziej skupić się i jak najsilniej skoncen
trować, każdy u siebie w domu, W tym
stanie głębokiego skupienia w ciągu pierw
szych osiem minut ja miałem wypowiedzieć
zdanie, z myślą, aby Marszałek je usłyszał

— potem winna nastąpić 10 minutowa przer
wa, a wreszcie miałem się skupić przez ciąg
osiem minut, aby usłyszeć słowa nadane
przez Marszałka.

Stosownie do umowry już przed godziną
12-tą położyłem się, wziąwszy notes i ołówek.
W chwili, kiedy już zacząłem widzieć tele
patycznie Marszałka, do pokoju weszła nie
spodziewanie moja żona, Nieuprzedzona o

niczem, wzruszyła ramionami i powiedziała
głośno: — ,,znowu nie śpisz, znowu ja)kieś
doświadczenia? Czy nie szkoda elektrycz
ności?" — Wówczas, żeby cośkolwiek odpo
wiedzieć, rzuciłem bez myśli następujące
zdanie: ,,Nie wiem, dlaczego lewa ręka tak
silnie mnie boli". Przytaczam odpowiedź
żony, gdyż i te słowa zostały usłyszane
przez Marszałka. - ,,Jeżeli będziemy nadal
mieszkali w tej wilgotnej jamie, oboje straci
my zdrowie".

Mieszkaliśmy wówczas na parterze ’przy
ulicy Pięknej nr. 5 i rzeczywiście było tam

trochę wilgoci.
Zmartwiłem się serdecznie, gdyż powyż

sza rozmo’wa zajęła czas, przeznaczony przez
Marszałka na doświadczenie. Przypuszcza
łem, że eksperyment nasz chybił. Nazajutrz
zrana płk. Wieniawa-Długoszewski odwie
dził mnie i oświadczył, abym przybył na ul.

Kanonję do mieszkania p. ministra Patka,
gdzie miałem się spotkać z Marszałkiem.
O oznaczonej godzinie udałem się tam. Mar
szałek przyjął mnie uprzejmie i rzekł: —

,,Słyszałem, słyszałem, lewa ręka silnie, sil

nie boli, a potem jakąś odpowiedź innej
soby i wyraz ,,jama".
Tyle inż. Ossowiecki.
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W Belwederze straszył
Ze wspomnień p. Zofji Zawiszanki, byłej

kurjerki Pierwszej Brygady, zamieszczonych w

centralnym organie Federacji P. Z . O . O . ,,Naród
i Wojsko", cytujemy urywek rozmowy z mar
szałkiem Piłsudskim podczas zjazdu legionowego
we Lwowie w r. 1923. Uczestniczyły w niej
dwie artystki dramatyczne, pp. Solska i Wysoc
ka, oraz Wieniawa-Diugoszewski.

,,-.A. Belweder! (rzekł Marszałek, gdy roz
mowa zeszła na spirytyzm). Gdybyście pań
stwo wiedzieli, co się działo w Belwederze!
To ja przez całe cztery łata nigdy światła
-nie gasiłem — sypiałem przy lampie.

— Dlaczego? Co się tam działo? — zawo
łałam.

— Stale, co wieczora, gdym się położył,
słyszałem wyraźne kroki dokoła mego łóżka,
ku oknu i zpowrotem. Potem zaczynało się
stukanie w szklane naczynie z owocami, w

klosz lampki elektrycznej... Jednem słowem
cała serja dźwięków niemożliwych do wytłu
maczenia. Jednego się zawsze obawiałem:
żeby to coś mnie nie dotknęło — dlatego
paliłem światło. Tuż za sypialnią boczne
schodki prowadziły na strych; otóż tam stale
nocami odbywały się jakieś niesłychane sza
motania, kroki wielu ludzi, ,jakby przesuwa-

Zjazd elekcyjny cyganów w Zahiu.

Stolica Huculszczyzny, Żabie, pow.
Kosow, jest od kilku dni miejscem o-

brad kilkutysięcznej rzeszy cyganów
z terenu całej Polski. Na malowniczych
połoninach powstał olbrzymi obóz, a

przedmiotem ,,sejmu" cygańskiego jest
sprawa wyboru nowego ,,króla". Naj
ważniejszym kandydatem na to stano
wisko jest ,,.Tego Królewska Mość" Ba
zyli Kwiek, Ponieważ Kwiek swego cza
su przy poprzedniej elekcji zapowie
dział wszczęcie energicznej akcji u rzą
dów poszczególnych państw, jakoteż w

Lidze Narodów, celem stworzenia nieza
wisłego państwa cygańskiego i złącze
nia koczowniczego ludu w jeden zwar
ty naród, a z zadania tego wogóle się
nie wywiązał i całej akcji w tym kie
runku nawet zaniechał, powstało w pe
wnym odłamie cygańskim wielkie nie
zadowolenie.

Przywódcą opozycjonistów jest ,,kre-
zus" cygański, nazwiskiem Laubner z

Trutnowa w Czechosłowacji, który
przybył na zjazd do Żabiego i preten
duje do ,,korony królewskiej". Zbunto
wał on liczne rzesze cyganó,w, zarzuca
jąc swemu przeciwnikowi, że jako zwy
czajny sklepikarz (Kwiek przed nieda-

wnyrp czasem założył mleczarnię we

Lwowie), nie jest godny piastować sta
nowiska królewskiego. Obrady sejmu
cygańskiego stoją tedy pod znakiem

burzliwych scysyj. Laubner rozwija
wśród elektorów żywiołową agitację,
dostarczając im bezpłatnie kiełbas i
wódki. Cyganie, zaabsorbowani tak go
rącą walką, mimo to nie zapominają o

własnych interesach, czego dowodem
są stałe skargi ludności Żabiego na licz
ne, dokonywane u niej ostatnio, kra
dzieże.

nie ciężkich mebli... Byłem pewien, ie to

służba jakieś spóźnione czynności spełnia.
Dopiero po opuszczeniu Belwederu dowie
działem się, że służba nigdy nie używała ani

tych schodów (bo miała inne, dogodniejsze),
ani tej części strychu... Później już w Szta
bie podobne zjawiska powtarzały się i to

tak, że już nietylko ja sam je słyszałem.
Raz w czasie mej nieobecności szw a^ier
i siostra (każde osobno i nie wiedząc o dru
giem), uciefeli z mojego pokoju, słysząc nie
spodziewane kroki, a w’chodząc ze światłem
w kilka sekund potem, nie zastali nikogo.

— Czemże to wyjaśnić — zapytał ktoś e

zebranych.
— Ja sobie tak tłumaczę, że to musi być

jakaś materjalizacja moich sił duchowych,
czy nerwowych... a to dlatego, źe owe zja
wiska zawsze się potęgowały, gdy byłem
zirytowany.

Widząc duże wrażenie na wszystkich t’wa
rzach, Komendant próbował żartować.

— No, poczekajcie, kiedy ja umrę... do
piero dziwy będą się działy!... Kroki, gło
śniejsze niż dotąd, rozlegną się w Belwede
rze — a kiedy wpadną, ci może, którym
dziś moja osoba nie daje spać spokojnie —

ujrzą mnie tam w dawnym moim pokoju,
opartego o biurko, z nama:-szczoną brwią...
Nawet po śmierci spokoju im nie dam!

Komendant śmiał się głośno, lecz jakoś
inaczej, niż przedtem.

(Ratek Cholerna w powiada:

Już taki jezdem zimny drań, źe nijak znieść
nie jnogie tych stołecznych drendziarzy, co ich
dziełiworkiem i sałatą przezywam, bo im sie to

po sprawiedliwości takie wymyślanie od fa
chowca komunikacyjnego należy. Każdemu też

pod nos powiadam, gadai, gadai, gadai...
Nic sie ma wiedzieć nie rozumie jeden z drugim

taki syn, co to wyźnacza. A to w ten sam de
seń wykrzykiwali wojownik! do Negusa: Gadai,
Gadi, Gadai, co oznacza bić... mordować nie
przyjaciół. Więc ma sie rozumieć,,jest to hymn
wojenny Negusowców. Każdego jednego dryn-
dziarza powiesiłbym na suchej gałęzi, bo one

takie syny konkurencje robią samochodowym
mechanikom pierwszej klasy i za jedną złotówę
gości obwożą.

Kiepskie są interesa, że szkoda gadać. Już
bez dwadzieścia i cztery godz,iny wódki nie bra

łem do ust, jak pragnę zdrowia. Pociesza mnie
owszem naturalnie zasadniczo ta okoliczność, że

,,pod wozem" znalazły sie też niektóre dygni
tarze. Np . po swoim szwagrze Hubickim po
szedł w mmistry p. Paciorkowski. Tak rządził
Ubezpieczalnią i calem ministerstwem, źe spadł
z drugiego stopnia na — czwarte pięterko, czy
li z ministra na dyrechtora departamentu M. S .

Wewn. Inne powiadają, że tam go wsadzili
przyjaciele płk. Sławka, aby też na wszystko
dawał baczenie Wyznaje sie owszem na czy
stej wyboro’wej i w tem jezdem fachman i na
turalnie owszem ewentualnie nie mogie powie
dzieć, jak bardzo z tego był zadowolniony pan
premjer, za którym obu rękami się podpisuje
i swoje znane w całej Warszawce nazwisko
Antka Cholewy bez asekuracji żadne:j daje, jak
pragnę szczęścia. Wszystko mu klapuje, a jak-

że. Szczęściarz to jest on — na cement i be
ton, jak pragnę wolności, jako że mówię sa-

miutką prawdę. Teraz zagrał w oczko, czyli
w 21. Nie kochają go pułkownik; tak za bar
dzo, nie ma też pod ręką swoich ludzi, a jednak
zasadniczo walnął po kieszeniach cały świat
pracujący. Wierzy w swoje szczęście, że to go
nie -wywróci, że mu urzędniki żadnego strajku
nie nawalą, że będą spokojne i posłuszne. I wy
gra na cały regulator, chyba że mu całka go
spodarka nie dopisze, co się nazywa konsom-

cją. Jak Antek Cholewa nie będzie miał wien-
cej kogo wozić (wypluń te słowo, bracie w kra
wacie), bo urzędniki nie będą miały forsy, to

wtedy będzie prawdziwa klapa i pogrzeb urzę
dowy.

Ma sie wiedzieć, że niżej podpisany zwalcza
najwięcej krezys przez konsumcje. Mamy to

już dzień, jeżeli nie kropnę sobie 6 parzystych
i z małą przygrychą. Ale jak już w żaden spo
sób nawet kawaler, taki nieżeniaty i nie dzie-

ciaty jak ja, nie będzie miał za co konsumo
wać monopolki, to krezys sie w te pendy po
większy, program gospodarczy wywróci i rząd
na obie łopatki rozłoży czego p, Kościałkow-
skiemu nijak życzeć nie mogie.

Wesoło jest w tej kochanej naszej Polsce,
jak matkie kocham Ryczały moje kolegi i ja
sam chciałem pęc ze śmichu, gdyśmy wyczytali,
że sam p. Świtalski stanął w obronie zagrożo
nej cnotki konstytucyjnej i Sejmu. Taki stary
wyjadacz i grzesznik bił sie w piersi, kaja! sie
i zaklinał, żeby nie za:wamać praw sejmowych.
Cwaniak... Jak rządzili ,,pułkowniki”, to on im

pomagał Sejm w ryzach trzymać i posłom re
gulaminem gęby zatykać. A teraz to on ina
czej.. Widzicie go? Ale my fachowcy komuni
kacyjne sie w butlę nabić nie damy. No nie?

I tak sie w ten deseń politycznie deklaruje,
że gdyby p. Kościałkowski miał więcej takich

przyjaciół politycznych, jak moja osoba, to ża
den nie robiłby kochanemu naszemu premjero-
wi takich kawałów, jak powyżej wyszczegól
niony. I takiego powodzenia też panu premję-
rowi życzy jego wyklarowany i mo-owy zwo
lennik, całem nazwiskiem Antek Cholewa.
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Wielki reporłai ilustrowany
z terenów emigracyjnych

Xdteisława Jjffflffff-Jawarsfeae^o.

Polacy organizuig się
weucituspółdzielczym

W ostatnim roku, pod wpływem cięż
kiego kryzysu gospodarczego, który do
tkną,ł również i kolonistów polskich w

Brazylji, Polonja brazylijska zaczęła za
stanawiać się nad poprawą swej trudnej
sytuacji gospodarczej, wynikłej przede
w’szystkiem wskutek katastrofalnego
spadku ceny herva matę (herbata pa
ragwajska), będącej głównym artyku
łem wywozowym z Parany. Jako środ
ki zaradcze zaczęto stosować na więk-

Ilf

Wodospad St. Mar]a na rzece Iguassu.

szą skalę chów nierogacizny, zakłada
nie winnic, pasiek. Rozumiejąc potrze
bę organizacji, wychodźtw’o brazylijskie
stworzyło Związek Rolników Polskich.

Niestety da} się odczuć brak odpowied
nio wyszkolonych ludzi. Dotychczaso
wa akcja spółdzielcza na terenie kolonij
polskich w Brazylji wyłącznie niemal

polegała na zakładaniu spółdzielni spo
żywczych. Był to naogół wysiłek chy
biony, bo charakter rolniczy emigracji
polskiej wymagał zakładania koopera
tyw, któreby zajmowały się nietylko za

Pierwsze zabudowania kolonistów. Brazylja.

opatrywaniem kolonistów w towary, ale
i zakupowaniem od nich produktów
rolniczych.

Kupcy polscy, których liczba wzrasta

w Brazylji z roku na rok, również zor
ganizowali się w Związek Kupców Pol
skich.

Rosnące
zain terecowanie

sprawami po!skismi.

Prasę polską w Brazylji reprezentują
ti;zy stale wychodzące pisma: ,,Gazeta
Polska w Brazylji" (tygodnik), ,,Lud"
(wychodzący dwa razy w tygodniu) i

,,Polska Prawda w Brazylji" (wycho
dząca co dekadę). Poza tem wychodzą

jeszcze pisma fachowe nauczycielskie i
dla młodzieży. W Rio de Janeiro wy
chodzi miesięcznik portugalski p. t .

,,Brasil-Polonia", poświęcony sprawie
zbliżenia polsko-brazyłijskiego. Ostat
nio niektóre z pism brazylijskich w Ku-

rytybie wprowadziły specjalną kronikę
polską. Dowodzi to coraz bardziej ro
snącego zainteresowania sprawami pol-
skiemi w społeczeństwie brazylijskiem.

ZaiutBnienie terenów

koBonfłacyjnyck.
Liga Morska i Kolonjalna posiada

swe tereny kolonizacyjne w Paranie, na

północy stanu, w dorzeczu Ivahy w

miejscowości Faxinal de Catanduvas
nad rzeczką Ubasinho. Odległość tere
nu kolonizacyjnego od stacji kolejowej
Ponta Grossa wynosi około 150 km.

Każda rodzina rolnicza przybywają
ca na teren Ligi Morskiej i Kolonjalnej
otrzymuje 10-akrowe gospodarstwo (10
akrów równe jest 45 morgon polskim
albo 90 morgom magdeburskim).

Cena jednego akra ziemi wynosi do
160 milrejsów czyli około 80 zł.

Wyjeżdżający wpłaca w Polsce 400
zł tytułem połowy należności za zie
mię (o ile bierze 10 akrów), oraz 225 zł
na wybudowanie domu na własnej
działce. Resztę należności za ziemię
kolonista wpłaca w Brazylji w dogod
nych przez zarząd kolonji ustalonych
ratach.

Tereny Ligi Morskie] I Kolonjalnej
pod względem urodzajności należą w

Paranie do bardzo dobrych. Między
innemi udaje się tam trzcina cukrowa
i bawełna oraz inne rośliny wymagają
ce bardzo żyznej ziemi.

Ukształtowanie powierzchni naogół
równe, nadające się (po oczyszczeniu z

drzewa) do uprawy maszynami rolni-
czemi. Wysokość tych terenów nad po
ziom morza wynosi 700 metrów, co do
wodzi, że klimat jest dobry, ciepły i

zdrowy. Ilość wody dostateczna.

Nad transportami emigrantów wy
jeżdżających na tereny Ligi Morskiej i

Kolonjalnej, jak wogóle do Parany, pod
czas całej podróży oraz w Paranie roz

taczają opiekę specjalni urzędnicy-opie-
kunowie.

Companha tle Terras

eio Rarana.

Drugą instytucją prywatną, prowa
dzącą akcję ko!oniżacyjną na większą

skalę jest Companha de Terras do Para
na, popularnie zwana ,,Parana Planta-

tions", albo ,,tereny lorda Lovata".
Jest to bogata angielska kompanja,

posiadająca na północy Parany ziemie

przeznaczone pod kolonizację. Tereny
te pod względem urodzajności należą w

Paranie do bardzo dobrych i położone
są nad rzeką Tybagi. Na terenach uda-

5)^ Każda blondynka

j-, zwraca uwagę nwyiu
^5 jj"j} puszystem złoto blond

-1 włoaem gdy używa

HEZABLOND
itreny tylko i Fabryki Kotaetykiw

Henryk 2AK, Poznań
F""’"--”’

je się znakomicie kawa, wymagająca
gleby urodzajnej. Kształt ziemi naogół
równy, nadający się do mechanicznej
uprawy (po oczyszczeniu z lasu).

Teren towarzystwa Parana Planta-
tions leży w głównej swej części nisko
nad poziomem morza, bo około 300 m, a

więc w klimacie gorącym. Zaznaczyć
należy jednak, że część terenów prze
znaczonych dla kolonistów polskich,
położona jest na wysokości około 600 m

nad poziomem morza. Odległość rezer
watu polskiego, po wybudowaniu kolei,
która ma przechodzić przez środek tere
nów, wynosić będzie około 15 km od

stacji. Wielkość jednej działki wynosi
5 akr,ów, czyli 2Z% morgi. Można jed
nak nabyć odrazu dwie działki. Cena

jednego akra ziemi wynosi 400—600

miirejsów, czyli około 200—300 zł.

Rodzina wyjeżdżająca na teren tego
towarzystwa winna posiadać minimum

sumę około 1.500 zł, poza kosztami po
dróży okrętem i na miejsce osiedlenia

się.
Poza powyższemi instytucjami, pro-

wadzącemi akcję kolonizacyjną na więk
szą skalę, kolonizacją na mniejszą skalę
w Paranie zajmuje się Parańska Spółka
Kolonizacyjna ,,Nowa Wola".

Św. Marcin, żołnierz i biskup, którego czci

jest Poświęcony dzień 11 listopada, należy
do najpopularniejszych patronów. Z jego
imieniem związanych jest wiele legend, wie
le wierzeń i zwyczajów.

Szczególnie żywa jest cześć dla św. Mar-
cina na Kaszubach.

Dzień 11 listopada rok rocznie w wierze
niach ludu kaszubskiego specjalnie silnie
sie zaznacza, co wyraża się w szeregu przy
słów,, jak również w osobliwych obyczajach.
Dzień ten w wielu miejscowościach nadmor
skich obchodzony jest uroczyście, z muzyką
i tańcami wieczornemi. Spożywa się wów
czas gęsi świętomąrcińskie, przyczem uro
czystości towarzyszy taki obyczaj, jak opa
lanie i gromadne skubanie gęsi na dworze

przy wielkiem rozpalonem ognisku. Zwy
czaj ten jednak już zanika. Przyczyna leży
w kryzysie, skutkiem którego nie zawsze

pozwolić sobie można na spożywanie gęsi.
Wokół ogniska gromadzi się młodzież, któ
ra zabawia się na swój sposób skakaniem

przez płomienie, tańczeniem z pionącemi
żagwiami itp. Przysłowia na św. Marcina

nie odbiegają wiele od przysłów, znanych
w głębi Polski. Rybacy tylko twierdzą, że o

ile w wigilję św. Marcina wiatr będzie dął
od południa, to napewno zima będzie łagod
na.

Potworna zbrodnia.

Łuck, 8. 11; (PAT). On?gdaj wieczo
rem dokonana tu została potworna zbro
dnia. Niejaki Zygmunt Misiuk zastrze
lił z rewolweru urzędniczkę poczty w

Krzemieńcu Kiczyłkową, żonę kierowni
ka urzędu pocztowego w Korcu Bobow
ską oraz zranił nożem 13-to letnią cór
kę Dofowskiej, Irmę. W środę rano

sprawca zbrodni sam popełnił samobój
stwo.

Władze sądowe i policyjne prowadzą
energiczne dochodzenie, celem wyjaśnie
nia powodów dramatu.

X Rosji sowieckiej,
PODATKI W BOLSZEWJI.

W Rosji sowieckiej zaczynają pobierać
rozmaite podatki. W Winnicy za pom.,ikj,
stawiane na grobach, pobierają, od 10 do 25

rubli; w Berdyczowie za lodówki opłacać
trzeba podatek od 5 do 20 rubli, a w Ka
mieńcu Podolskim Podlega opłacie nawet

wałka z myszami.

LICHY MATERJAL SZKOLNY.

Drukarnia moskiewska winna była w

październiku wypuścić 13 miljonów zeszy
tów szkolnych. Dotychczas nie wykonała
ani jednego, który byłby zdatny do użytku.
Wskutek brSku odpowiedniego surowca, ze
szyty wykonywane są z papieru, na którym
atrament się rozlewa, a ołówka zupełnie nie
znać.

Drukarnia permska wykonała 24 miljony
zeszytów, przyczem w napisie na okładce

pozostawi!a około dziesięciu błędów grama
tycznych w dwudziestu słowach. W popraw
kach popełniono dalsze kilka błędów. Fa
bryka imienia Krasina wykonała 37,5 miljo- I
na ołówków pośledniego gatunku. i

LASY GINĄ.
W ciągu drugiej piatiletki wyrąbano la

sów w jednej tylko północnej części Rosji
europejskiej na przestrzeni 3 miljonów hek
tarów.

OBCE JĘZYKI W ROSJI.
W zakładach przemysłowych Leningradu

zorganizowano 200 kółek dla nauki języków
angielskiego i niemieckiego.

TRAGICZNA UROCZYSTOŚĆ.
Z okaz.ji pr-zekazania ziemi w wieczne

posiadanie kołchozu we wsi Torczino w o-

kręgu kijowskim, urządzono wyścigi samo
chodowe. Podczas popisów zderzyły się trzy
samochody ciężarowe, wskutek czego zabi
tych zostało 3 uczni, ciężko ranni nauczy
ciel i 17 uczni.

POLSCY ARCHITEKCI BUDUJĄ
W ROSJI.

Przed kilku dniami przybyli do Bolszewii

trzej architekci warszawscy, pod kierun
kiem których wznoszone będą wielkie bu
dowle w Moskw!o i Leningradzie.

LUDKA Z bOK HARCU Dra LAUŁKA

Bsq dobrym środkiem dfd uregulowania
;fżołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym
f naturalnym środkiem przeczyszczającym.
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Nocny dyżur lekarski peinią: z dnia 9 na 10

bm. p, dr. Mierosławski, z dnia 10 na 11 bm.

p, dr. Nickelmann.

Nocny dyżur pełni Ąpteka Pod Krzyżem.
Pogotowie pożarnicze lei. 618.
Pogotowie ratunkowe: Dniem teł, 507, nocą

276.
REPERTUAR KIN:

Sionce: ,,Malowana zasłona".

Stylowy: ,,Rumba".
Świt: ,,Wyspa skarbów".
Kino Mątwy: W piątek i w niedzielę ,,Cho
pin piewca wolności".

Osobiste. W ub. czwartek obchodził ogól
nie ceniony i szanowany przodownik p. p .

p. Kazimierz Rzeszewski wraz z małżonką He
leną z d. Szrajberowską srebrne gody małżeń
skie. Na intencję jubilatów odprawiona została
msza św. w kościele paraijalnym. Zacnym ju
bilatom ,,Ad multos annos". — W wigilję
srebrnych godów odbył się ślub syna jubilatów
Michała Euzebjusza z p. Pelagją Drogowską.
Młodej parze ,,Szczęść Boże".

Znalezione przedmioty. Na szosie między
Inowrocławiem a Szadłowicami znaleziono jed
ną paczkę, zawierającą dwie białe firanki, o.
brus, 3 swetry i jedną parę portjer koloru bron-

zowego. Prawowity właściciel tych rzeczy ze-

chce zgłosić się w komisarjacie policji na mia.
sto Inowrocław.

Z nadzwyczajnego zebrania Stów. Restaura
torów. W ub. czwartek odbyło się w lokalu

,,Grand-Cafó" nadzwyczajne zebranie Stów.
Restauratorów w Inowrocławiu pod przewod
nictwem prezesa p, B. Kranza. Na zebranie

zaproszono s:pecjalnie rzeczoznawcę księgowo
ści p. Heniga z Inowrocławia, który przepro
wadzał debatę na podstawie przesłanego z Izby
Przemysłowo-Handlowej kwestjonarjusza w

sprawie materjału krytycznego, dotyczącego
podatków. Przy poszczególnych punktach do
rzucili zainteresowan,i szereg uwag, które zosta
ną wzięte pod uwagę w memorjale. Specjalna
komisja, w skład której weszli pp.: Kranz, Pan-
kau, Jaskólski i Marek, opracuje zebrany ma
teriał i prześle go Izbie. Bogate spostrzeżenia
p!ątników, po wyciągnięciu przez władze p’o
datkowe wniosków przy wymiarzę podatkowym
mogą przyczynić się o polepszenie bytu war
sztatów pracy w zawodzie restauratorskim.
Przed omówieniem powyższej sprawy odczyta}
zarząd szereg komunikatów. Na członka sto
warzyszenia przyjęto jednogłośnie p. Maksymil
iana Klementa, właściciela ,,Astorji". Po u?

zgodnienśu cen w sprzedaży hurtowej piwa, ze
branie dobiegło końca.

Dźwiękowe kino ,,Ziemowit” wyświetla w

sobotę i niedzielę film p. t . ,,Wesoła Zuzanna"
z Liijaną Harwey, największy światowy prze
bój amerykaóskieij produkcji.

Złote gody małżeńskie. Emer. kierowni’k

szkoły p, Bronisław Hundt obchodził z swą
małżonką złote gody. Uroczyste nabożeństwo
odbyło się w kościółku św. Teresy, które od
prawił syn jubilatów, ks. proboszcz Kazimierz
Hundt z Krobi, udzielając błogosławieństwa
Ks. prałat prep. Schoenborn przemówił w ser
decznych słowach do jubilatów i wręczył uro
czyście życzenia i błogosławieństwo od J. E.
ks. kardynała H!onda. Piękne pieśni odśpie
wał miejscowy chór kościelny pod batutą dy
rygenta p. Ed . Bemdta. Jubilatom ,,Ad multos
annos".

Nieustanne kradzieże świń. Ostatnio włama
li się amatorzy świń do chlewa roln,ika Janiaka
w Kobylnicy pod Kruszwicą, zostali jednak,
spłoszeni. Po nieudałej próbie bezczelni ra
busie wybili otwór w murze, weszli do chlewa
robotnika Sołtysiaka i skradli około dwu-
centnarowego świniaka, którego zabili i zbiegli
z mięsem. Następnej nocy w chlewie rolnika

Andrzeja Stawickiego w Witowicach zabito ok.
2 ctr. świnię. Złodziej jednak nie zdążył spró
bować mięsa, gdyż już wczesnym rankiem u-

jęfy został przez policję. Sprawcą okazał się
niejaki Świderski z Piotrkowa Kuj.

Gniezno-

Bezrobotny spoliczkował urzędnika Funduszu

Pracy. Przed tut. sądem okręgowym odbyła się
rozprawa przeciwko bezrobotnemu J. Rataj
czakowi z Gniezna, oskarżonemu o znieważenie
czynnie urzędnika biura Funduszu Pracy i wy
bicie szyby w okienku urzędu. Ratajczak do
magał s,ię w biurze Funduszu Pracy jakiejkol
wiek pracy, której chwilowo nie mógł otrzymać.
Rozgniewany odmową, spoliczkował u-zędnika,
pełniącego służbę przy okienku i wybił szybę
w okienku. Sąd skazał Rata,jczaka na 2 mie
siące aresztu.

ffirBgggcg.
Święto umarłych. W dniu Wszystkich Świę

tych przy piękne,j, słonecznej pogodzie odbyła
się po żałobnych nieszporach w kośc,iele pa-
rafjalnym procesja na cmentarz, gdzi,e chór ko
ścielny odśpiewał kilka pieśni. Udział wier
nych w uroczystościach żałobnych był nadzwy
czaj liczny. Na cmentarzu panował niezwykły
ruch. Z chwilą zapadnięcia zmroku rozbłysły
na grobach setki świateł. Od grobów rozległ
się szmer modlitw i od czasu do czasu wyrwał
się jakiś tłumiony szloch.

Z jarmarku. W środę 6 bm. odbył się w}

Bffll O!SMSI
kwaskowe orzeźwiające

1 kg. zł. 430 (soąs?

E. WEDEL

Karambol samochodu ciężarowego z wozem.

Łabiszyn. W środę rano, dnia 6-go
listopada zdążał samochód ciężarowy
P, Z. 11085 firmy Eryk Scbmantz z Byd
goszczy w kierunku Brzozy, z przeciw
nej strony jechał zaś wóz naładowany
mąką ze Żnina i przy mijaniu nastąpi
ło zderzenie. Woźnicę z końmi przytrzy
mano aż do przybycia kontroli z ubez-

pieczalni celem oszacowania szkody ,o
raz Policji Państwowej celem spisania
protokółu. Na szczęście obyło się bez
rozlewu krwi, samochód zaś został dość

poważnie uszkodzony. Woźnica prawdo
podobnie spał i nie reagował na sygna
ły, dawane przez szofera.

SPociotó osobowij ras!tii wozna IfiolefowgsM.
Gniezno, Pociąg osobowy zdążający z

Gniezna w kierunku do Nakla, najechał
na przejeździe kolejowym, tuż przy sta
cji w Zdziechowie na wóz jednokonny
rolnika Ludwika Malingera z Wielkich

Świątnik.
Wóz uległ doszczętnemu rozbiciu, Ma-

linger zaś doznał tylko lekkich obrażeń.
Na miejsce wypadku przybyła komisja,

stwierdzając na mocy zeznań świadków,
że winę wypadku ponosi wyłącznie Ma-

linger, który otulony w kożuch, nie sły
szał sygnałów, zbliżającego się od sta
cji pociągu osobowego i znalazł się na

przejeździe w chwili, gdy parowóz znaj
dował się w odległości tylko kilkunastu

metrów.

Pruszczu wielki jarmark kramny wraz z targiem
na konie i bydło. Jarmark był bogato obe
słany. Rynek Poniatowskiego był cały zasta
wiony straganami kramarzy, wśród których
przeważali niestety ,,pejsate żydy" z swą tan.

dętą. Z przykrością nadmienić musimy, że du,
żo Polaków kupowało od żydów. Wstyd! Kie
dyż nareszcie ci szabesgoje zrozumieją, że ha.
sło ,,Swój do swego ipo swoje!" to nie pusty
frazes, lecz hasło, które trzeba wcielać W

czyn, aby ,pozbyć się pasożytów z pod znaku:
Talmudu. Na rynku bydlęcym płacono za kro
wy od 100—250 zł, za konie od 80—300 zł.
Na jarmark zawitali także przedstawiciele świa
ta przestępczego, którzy ustawili stoliki i za
chęcali wieśniaków do gry t. zw. ,,para — nie
para”. Naiwnych, których doliniarze porządnie
ograli, było dużo. Złodz.ieje kieszonkowi skradli
rolnikowi Suwalskiemu z Pruszcza 150 zl go
tówki, Weidnerowi z Pruszcza 25 zł, F!inkowi
z Waldowa 20 zł gotówki.

tPfBojwice.
Z karty żałobnej. W zakładz,ie św. Boro-

meusza zmarł po dłuższej chorobie śp. Jan,i
kowski, funkcjonarjusz Krajowego Zakładu O-

pieki Społecznej.

18425

BEiEDOMTO szofmana specjaĆria, d/a dzieci
pcnrLCŁrańC/XCWQ

pajdę, do

Mordercy strażnika granicznego
przed sądem apelacyjnym.

Kara śmierci S rBożjajaiatnSe aji^żSenSe.
Chojnice. Na terenie powiatu chojnickiego

grasowała banda kłusowników, która w maju
br. zamordowała strażnika granicznego ś. p . To
karskiego z Kiełpina. Banda ta, dobrze zorga.
nizowana, stała się postrachem dla służby le
śnej i straży granicznej.

Sąd okręgowy w Chojnicach wyrokiem z

dnia 17 sierpn,ia br. skazał oskarżonych Breskę
i Trzecińskiego Bernarda za zabójstwo strażni
ka Tokarskiego na karę śmierci przez powie,
szenie oraz utratę praw obywatelskich na za
wsze. Oskarżony Szypryt skazany został na

5 lat więzienia za uśiłowane zabójstw’o leśnicze- .

go Stormana.

Obtońcy skazanych wnieśli odwołanie do

sądu apelacyjnego, który sprawę ponownie roz
patrywał. Kara śmierci odnośnie oskarżonego
Breski została zniesiona i zamieniona na do
żywotnie więzienie. Trzeciński skazany został

ponownie na karę śmierci. Co do reszty ska
zanych, wyrok sądu okręgowego utrzymany zo
stał w mocy.

Jak słychać, obrona skazanych zamierza

zgłosić kasację od tego wyroku, wobec czego
sprawa byłaby jeszcze rozpatrywana przez Sąd
Najwyższy w Warszawie.

Skazańcy przebywają w więzieniu chojnic-
kiem. Są to młodzi ludzie, obaj w wieku 23 lat.

wymiaru kary, odwołanie zgłosili również o-

brońcy, domagając się całkowitego uwolnienia

Adamowej. W tych dniach akta sprawy prze
słane zostały do sądu apelacyjnego w Pozna
niu, który z urzędu wyznaczy termin procesu
odwoławczego.

Przed wyrokiem w procesie Kasy Parcela-

cyjno-Osadniczej. W chwili, gdy numer ,,Dzien
nika Bydgoskiego" dojdzie do rąk czytelników,
proces przeciwko dyrektorom zbankrutowanej
Kasy Parcelacyjno-Osadniczej dobiega końca.

Wyczerpujące, i bardzo mocne przemówienie
końcowe wygłosił prok. Groniecki, domagając
sję surow e} kary dla wszystkich oskarżonych.
Oskarżyciel publiczny wskazał, że podstawą
wymiaru sprawiedliwości powinna być wyso
kość krzywdy, jaką ponieśli najbiedniejsi, po
wierzając oskarżonym swe ciężko zapracowane
oszczędności. Po mowach obrońców zabiorą
głos w ostatniem słowie oskarżeni. Termin

publikacyjny wyroku wyznaczony zostanie

prawdopodobnie na połowę przyszłego tygodnia.
Niżsi iunkcjonarjusze państwowi przeciwko

obniżce poborów. W lokalu Murawskiego w

Grudziądzu odbyło się nadzwyczajne walne ze
b-anie członków Koła Związku Niższych Funk
cjonariuszy Państwowych w Grudziądzu. Ze
branie zagaił i przewodniczył prezes Golióski,
sekretarzował p. Rybicki. Po stosownym re
feracie i ożywionej dyskusji uchwalono wysłać
do p. Prezesa Rady Ministrów i p. Ministra
Skarbu telegram następującej treści: ,,Nadzwy
czajne zebranie koła Grudziądz Związku Niż
szych Funkcjonariuszy Państw owych R. P . w

dniu 5. 11. 1935 w sprawie dalszej obniżki płac.
Stwierdzając rozpaczliwe położenie niższych
funkcionarjuszów państwowych i emerytów, ,u
chwaliło prosić o pozostawienie na obecnym
poziomie pobory do 190 zł w 12, 11 i 10 gruoie
płac, gdyż znajdujemy się z naszemi licznemi
rodzinami, w krytycznem położeniu i dalsza
obniżka . oznaczałaby ostateczną nędzę".

Nowa fa!a kradzieży. Ostatnie kroniki poli
cyjne notuią zastraszające wprost kradzieże. W

jednym tylko dniu w wydziale śledczym zg!o-
szońo’ 5 wypadków kradzieży. Wymieniamy
-nazwiska poszkodowanych: Stefan Cybacki (ul.
Bracka 15), Wincenty Banaszak (Mickiewicza
12), Jadwiga Plietówna (Forteczna 22), Karol
Kobelański (Legionów 29) i Edward Matthies

(Miloleśna 6). W wyniku wdrożonych przez
nolicję dochodzeń przytrzymano niej. F. Pie
truszewskiego jako sprawcę kradzieży na szko
dę Plietówny.

Przykładna kara. Sąd grodzki skazał po
mocnika rybackiego Bernarda Nadolnego za

kradzież drobiu z włamaniem do chlewika rol
nika Nadwornego w Michalu na surową karę
7 miesięcy bezwzględnego więzienia.

Nieuczciwy rzeźnik. Niejaki Bernard Za
wadzki, z zawodu rzeźnik, zabrał z chłodni
rzeźni miejskiej ubitą świnię wagi 90 kg, bę
dącą własnością mistrza rzeźnickiego Józefa
Makowskiego (Pułaskiego 30). Sprawa oparła
się o sąd, który skazał Zawadzkiego na 7 mie
sięcy bezwzględnego więzienia.

WifgasysfŁ.
Srebrne gody małżeńskie obchodzą w dniu

9 bm. uroczyście Piotr i Wiktorja z Kupczyków
Karpiewscy, które poprzedzone będą mszą św.
w kościele parafjalnym w Wyrzysku. P . Piotr

Karpiewski, długie lata pracował jako komisarz

obwodowy, a po zlikwidowaniu komisarjatów
przeszedł na emeryturę, obejmując równocze
śnie kierownictwo ,,Rolnika" w Wyrzysku. O-
boje jubilaci są znani z pracy społecznej, której
oddawali się zawsze z całem poświęceniem
i zapałem, nie szczędząc trudów, to też zy
skali sobie zasłużone uznanie i poważanie spo
łeczeństwa. Wychowali również syna Maksy
miliana, który w Gdyni prowadzi drogerję i mi
mo pracy zawodowej, wolny czas poświęca
również dla spraw społecznych. Zahartowani w

czasie niewoli pruskiej, wysoko dzierżą sztan
dar polskości a życiem swojem przyświecają
współobywatelom. Stali w zasadach, od same
go początku wraz z synem byli stałymi prenu
meratorami ,,Dziennika Bydgoskiego". To też

redakcja składa jubilatom w tej podniosłej dla
nich chwili srebrnych godów małżeńskich ży
czenia ,,Ad multos annos!"

?yicragcfenciw
Napad w biały dzień przez członków ,,Strzel

ca” na prezesa K. S. M. M. w Wierzchucinie.

Gdy w poniedziałek 4 bm. p. Fr. Grochowski,
prezes K. S . M. M . w Wierzchucinie jechał ro
werem do Koronowa, został na szosie pomiędzy
Byszewą a Sałnem napadnięty przez Alojzego
Klóskę z Krapiewa i Kazimierza Ślubowskiego
z Popiełewa. Wymienieni pobili Grochowskie
go do nieprzytomności tak, że krew szła mu

nosem i ustami, poczem nieprzytomnego zosta
wili na szosie. Na szczęście okazało się, że

rany były tylko lekkie. Klóska i Ślubowski są

członkami ,,Strzelca" i miała to być zemsta na

członkach K. S. M . M. Ślubowski i inny czło
nek ,,Strzelca" już w lipcu br. z okazji poświę
cenia sztandaru i boiska napadli na członków
KSM. Giersza i Polasika z Popiełewa. Fr. Gro
chowski znany jest jako chłopak bardzo spo
kojny, podczas gdy Klóska i Ślubowski znani są
ze swej napastliwości.

GruślzUalz.

Nocny dyżur pełni Apteka Pod Lwem,
ul. Pańska 19, tel. 2040.

Telefon nr. 1294 posiada przedstawicielstwo
,Dziennika Bydgoskiego" w Grudziądzu, uL To

ruńska 22.
REPERTUAR KIN:

Apollo: ,,Nie chcę wiedzieć kim jesteś" n,

Gryf: ,,Noc w’eselna".
Orzeł: ,,Ręka mściciela".

Kalendarzyk teatralny.
Niedziela 10 listopada godz. 16: ,,Krakowia

cy i górale", przedstawienie popularne z okazji
Święta Niepodległości. (Teatr Ziemi Pomor

skiej). Prelekcja prof. Sławuskiego.
Niedziela 10 listopada o godz, 20: ,,Krako

wiacy j górale", przedstawienie galowe z okazji
Święta Ńiepodległości. (Teatr Ziemi Pomor
skiej). Prelekcja prezydenta Włodka.

Nabożeństwo żałobne. W dzisiejszą sobotę
w kościele farnym odprawił ks. prałat Partyka
nabożeństwo żałobne za duszę pi,oniera pol
skiej spółdzielczości ś. p . ks. prałata Piotra

Wawrzyniaka. W kościele obecni byli przed
stawiciele władz i społeczeństwa.

Sprawa Adamowej znowu aktualna. Głośna

sprawa b. urzędniczki Państw. Banku Rolnego
Zofji Adamowej, która zabiła swego subloka
tora ś. p. Bernarda Wasilewskiego, nie zakoń
czyła się w’ sądzie I. instancji. Wobec wnie
sionej apelacji prokuratora od zbyt niskiego



Str. 12. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 10 listopada 1935 r.
Nr. 260.

Z GzSigni i uiyforze;ża.
REPERTUAR KINs

BAJKA: ,,Noc weselna".
BAŁTYK: Podwójny -program: ,,Młode orły"

i ,,Serce Indjanki" z Silvia Sydney.
CZARODZIEJKA: Polska komedja p, t,

,,Nie miała baba kłopotu".
MORSKIE OKO: ,,Kapryśna Marjetta".

POGOTOWIA:

Pogotowie lekarskie dla nagłych wypadków
tel. 12-40 i 22-12.

Wypadki pożaru i inne tel. 17-08.

Lekarz dyżurny — tel. 12-40.
Lekarzy domowych wzywać: przed połud

niem do godz. 11, po południu do godz. 18.
Gabinet komendanta i kancelarja tel. 20-22.
Biblioteka publiczna w willi ,,Tusia" czynna

codziennie od godz. 15—19 za wyjątkiem nie
dziel i świąt

Miejskie Zakłady Elektryczne — teł, 29-67.
Telefon nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo

,,D?!ennika Bydgoskiego" w Gdyni, ul. Staro,
wiejska 19,

"AlhambraFalais-ieDanse’
l?uksusowy lokal nocny. (20370

Wiedenka Elza Braff. Węgierka Ewa May.
Onet Tamara and Sergey. La-Lanka.

_W barze najnowszy coctail ń la Negus.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Chylon,ię. Demptowo,
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechlinki,
Dwór — dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol.
Obłuże, Kol. Oksywie, Stewart. Nowe Obłuże
dr. N. N.; dla Oksywia — dr. Tamaszunas; dla

Rumji, Zagórza, Redy, Ciechocina, Łęczycy
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyno i Suchy
i Kazimierza — dr. Bogucki

Walne zebranie delegatów Związku Towa
rzystw Kupieckich na Pomorzu odbędzie się
w niedzielę, 10. bm. w Gdyni. Zjazd poprzedzi
o godz. 12 nabożeństwo w kościele Najśw. M,
Panny. O godz. 13 Korporacja Kupiecka w Gdy
ni podejmuje delegatów śniadaniem -w hotelu

Centralnym, Początek walnego rocznego ze
brania delegatów w hotelu Centralnym o godzi
nie 14.

Parcele - domy - wille
w największym wyborze, tnpisz najkorzystniej

tytko (20032

w Informatorze handlowym
ORŁOWO MORSKIE

ul. Dworcowa, naprz. Apteki, tel. 92-29 .

Norweski konsul w Gdyni Lars Usterud
Svendsen dyrektor firmy Bergenske, został

odznaczony komandorją Orderu Polonia Restitu-
ta. Dekoracji dokonał komisarz generalny R, P.
w Gdańsku p. minister Papee.

Legja Podchorążych Rezerwy przy Z. O. R.
w Gdyni urządza dnia 16 listopada w salach

,,Polskiej Riwiery" swój towarzyski wieczór.
Początek o godz. 20. Najlepszy zespół jazzowy
Marynarki Wojennej. Wstęp tylko za zaprosze
niami.

Nowa linja regularna. Firma maklersk)a Ro-
thert i Kiłaczycki w imieniu Żeglugi Polskiej
zgłosiła do Urzędu Morskiego nową linję okrę
tową utrzymującą regularną komunikację mię
dzy Gdynią i Ameryką Południową w odstę
pach 6-tygodniowych. Rozkład jazdy oraz spis

statków kursujących na tej linji zostanie w naj
bliższym czasie ustalony i podany do wiado
mości. Pierwszy statek ,,Wisła" dnia 7. bm.

odszedł do Argentyny z pełnym ładunkiem że
laza, drzewa i drobnicy.

RESTAURACJA DANCING

COIOWBfl/l
Reprezentacyjny lokal nocny

Występ sił krajowych, zagranicznych. Pierw
szorzędna orkiestra. - Coctail Bar z królem
mikserów Jimmi’m. (19710

Nieszczęście chodzi w parze.

Ciężarowy samochód gdyńskiej firmy Wełz,
wiozący towary, został z tyłu najechany we

Wrzeszczu (teren Wolnego Miasta Gdańska)
przez tramwaj, przyczem został mocno uszko
dzony, zaś szofer Lubecki doznał ciężkich obna
żeń i został umieszczony w szpitalu. Posłany
na zmianę drugi samochód Wę!za towar do
starczył i wracał do Gdyni, pod Orłowem jed
nak wpadł w pełnym biegu na drzewo z taką
siłą, że szofer Cichocki został wyrzucony na

szosę, przebijając sobą szybę samochodową i

poniósł śmierć na miejscu. Po przybyciu władz
ciało odwieziono do kostnicy, rozbitą zaś cięża
rówkę przetransportowano do Gdyni celem u-

stalenia przyczyny katastrofy.

Młodym przystoi radość każdyj chwili.
Nam, starszym, cośmy już wiele przeżyli,
na dzień powszedni wesele odjęto. Cieszym
się w święto.

Jakże to w taki świątek wspomnieć mir
ło dawniejsze lata! Różnie wonczas było:
Często szło życie mozolnie, markotnie — zaś
znów ochotnie. Co dokuczyło srodze i bole
śnie, tera zgojone. Czasem jeno we śnie
przykry trafunek z miniony! przeszłości z

bólem zagości. Zagości poto, byś, zbudzony
rano, z śmichem odegnał zjawę zabłąkaną,
widząc, iż tylko snem i marą było, co cie

dręczyło.
Zaś czasem chwila tak radosna wita, że

człek przecira oczy i zapyta:
— Snem jest, czy jawą ta chwila szczę

śliwa, co się przeżywa?
Najmilszą taką chwile w życiu calem je

dną jedyną Wonczas przeżywałem, kiedy z

ust do ust sobie podawano wieść niesłycha
ną. Pełni radości ludzie — jak szaleni —)
cudowną wiosnę widzieli w jesieni: Jesień
im była bez chłodu, bez mroku onego roku-

Boże mój! Jakby kto nad polską glebą
rozwiesił jakieś insze błogie niebo, pod chtó-
rem naraz orka sie odbywa, kośba i żniwa,

Jakoby naraz z pod ziemi nad Wisłą ty
siące plonów obficie wytrysło; a to nie były
kłosy, lecz — o cudzie! — wskrzeszone lu
dzie. Wskrzeszone abo bardzo długo śpiące,
na głos, na hasło jakięś czekające. I docze
kali się hasła żywota; wzrosła ochota.

Ochota wzrosła; Bóg wskrzesił Łazarza,
chtóren był sługą cara lub cysarza. A ninie
Narodowi sie przydzieli, co tamci wzięli.

Nie tylko ziemie Polacy zyskali od pan
ów Prusów, Rakusów, Moskali lecz z niewol
ników wolnymi panami stali się sami.

W on dzień pamiętny naszego wskrze
szenia raduj sie, duszo, z błogiego wspo
mnienia dnia, chtóren wszystko — za Bo
żym rozkazem — zwrócił nam razem: Zie
mię i wolność i ojczystą mowę i,wojsko, za

swój )kraj walczyć ,gotowe, i wiarę,, że,już
te losy łaskawsze trwać będą zawsze.

TAJEMNICA PIĘKNYCH RĄK
!polega na słarannem ich utrzymaniu. Przed wyjściem na pO"
(wietrze i na noc należy natrzeć ręce udelikatniajęcym i wybie
lającym Kremem Prałatów, przenikającym w tkanki skóry,

(2C933

Pożar w faliryce mebli Ernesta Behrensa

zniszczył połowę urządzenia wewnętrznego dla

gdyńskiego Teatru Morskiego oraz kompletne
urządzenie, przeznaczone dla pewnej firmy w

Gdyni. Szkody wynoszą według tymczasowych
obliczeń 200.000 guldenów.

Z najmodniejszego dancingu w Gdyni.
Po ostatnim remoncie lokalu Alhambra

cieszy się kolosalnem powodzeniem wśród do
borowego tow!arzystwa. Lokal urządzony lu)ksu
sowo, z rozmachem europejskim, doprawdy za
sługuje na palmę pierwszeństwa miasta Gdyni.
Program w listopadzie to rewja najpiękniejszych
kobiet Wiednia, Budapesztu i W)arsza’wy. Fe
nomenalne piosenki gwiazdy wytwórni ,,Ufa"
p. Elzy Braff, odśpiewane po polsku, węgierski!
i francusku, rozweselają rozbawioną publiczność
do rana. Polski duet Tamtara and Sergey w

Caroca, to prawdziwa uczta artystyczna, która

pozostawia niezapomniane wnażenia. W przy
tulnym i nastrojowym barze króluje coctail a la

Negus, spreparowany przez maestra sali p. So
kola. Widz.

T. B. 0. w Gdyni znów na widowni.
Wiele wrzawy w mieście i sensacji wywoła

ła przed rokięm aiera w Towarzystwie Budowy
Osiedli. Afera ta rekószetęm odbiła się nawet
-w tutejszej Radzie Grodzkiej B. B. W. R., da
jąc zaczątek jej rozłamowi. Dziś sprawa ta
ccraz więcej przechodzi w zapomnienie.

Poprzedni zarząd oskarżano o lekkomyślną
gospodarkę, wyzysk klientów i przysparzanie
sobie osobistych zysków przez członków za
rządu. Ile w tych oskarżeniach jest racji, mógł
by jedynie rozstrzygnąć sąd.

W każdym razie społeczeństwo oczek!iwało,
że obecnie T. B. O. z drogi wybujałego ko

mercjalizmu wejdzie na tory więcej społeczne,
tak jak to pierwotnie miało być jego zadaniem.

Grunta przekazane gminie m. Gdyni przez
rząd z majątku państwowego, w lwiej części
bezpłatnie, miały stworzyć podstawę do regu
lowania polityki gruntowej i mieszkaniowej,
miały powstrzymać zapędy rozwydrzonej spe
kulacji gruntowej, a przez akcję budowlaną ta
nich domów dla sfer niezamożnych miała być
zahamowana lichwa mieszkaniowa.

Niestety żaden z tych celów nie został o-

siągnięty. Zorganizowane specjalnie w tym ce
lu Tow. Budowy Osiedli, któremu zapewniono
oscbowość prawną, aby mu dać pewną swobodę
działania, z wielkim rozmachem zaczęło się
,,komercjalizować", zapominając zupełnie o

właściwem swojem zadaniu.

Zaczęła się dzika zabudowa terenów zupeł
nie nieuzbrojonych, domikami tandetnemi, za

drogie pieniądze i przy uciążliwych warunkach
nabycia i amortyzacji. Drzwiami i oknami wy
rzucano pieniądze na reklamę, by zwabić łat
wowiernych. Wkońcu się wszystko załamało
i porostały znów — jak po smutnej pamięci
Goldharze — długi do pokrycia.

Obecnie powołano nowy zarząd i nowe or
gana nadzorcze dla T. B . O . Na czele zarządu
stanął emerytowany major. Zaczął się nowy
kurs. Zaniechano kosztownych reklam, porzu
cono zupełnie akcję budowlaną i ograniczono
się tylko do sprzedaży parcel. A więc, z jednej
krańcowości przerzucono się na drugą, zapomi
nając jednak tak w jednym jak i w drugim wy
padku o swych zadaniach społecznych.

Sprzedaż parcel budowlanych miała być ha
mulcem dla spekulacji gruntowej i regulatorem
cen. Rzeczywistość przedstawia się jednak zgo
ła inaczej.

Przed kilku tygodniami rada miejska uregu
lowała prawny stan posiadania T. B. O,, albo
wiem dotychczas było ono tylko niejako dy
strybutorem terenów, stanowiących własność
miasta, wobec czego nabywcy parcel kupionych
od T. B . O . nie mogli uzyskać przewłasczenia
tych parcel, dopóki gmina nie przekazała swych
praw własności na rzecz T. B. O. Tej formal
ności prawnej dokonano przed kilku tygodnia
mi, przyczem jako wartość objektu przyjęto dla

parcelnaWitominiepo40grza1mkw., aw

Redłowie po 80 gr za 1 m kw,, zgodnie z wnio
skiem komisji szacunkowej, która miała na oku
cel społeczny tej akcji, tj. uprzystępnienie na
bycia parcel sferom urzędniczym i niezamoż
nym pracownikom po cenach możliwie przy
stępnych na dogodnych warunkach spłaty.

Tymczasem, jak się dowiadujemy, dyrekcja

T. B. O . sprzedaje parcele w Redłowie, które

oddanojejpo80grza1m,kw., pozł9,50,
Zaznaczyć przytem należy, że parcele te zabu
dować wolno tylko w 25 ?J. Wobec tego cena

parceli w stosunku do kosztów budowy wynosi
30 do 40%, co jest wprost absurdalnem, gdyż
normaln)ie koszt parceli nie powinien przekra
czać nawet przy blokowych budowlach lO%
kosztów budowy. Przytem warunki nabycia
są tak uciążliwe, że uniemożliwiają one nabycie
tych parcel tym ludziom, dla których one były
przeznaczone, tj. sferom niezamożnych praco
wników umysłowych.

Zapytujemy, kto upoważnił dyrekcję T. B, O.
do sprzedawania parcel po tak wysokich ce
nach, dając gorszący przykład dla uprawiania
spekulacji gruntowej?!

Jeżeli bowiem grunty budowlane w śród
mieściu dla zabudowy zwartej, które wykorzy
stać można do 75% pod zabudowę, kosztują u

prywatnych sprzedawców po 15 do 25 zł, to

parcele na Redłowie w tym stosunku wartości

przestrzeni zabudowanej kosztować będą około
40 zł za metr kwadratowy.

Gdzież tu jest, dla Boga, społeczny charak
ter tej komunalnej instytucji? Gdzież tu jest
ta tendencja umożliwiania niezamożnym sferom

zdobycia sobie na korzystnych warunkach wła
snego dachu nad głową?

Mimowoli przypomina się przysłowie: ,,Za
mienił stryjek siekierkę za kijek".

Ł,Sst z Wilna.

ŃA WOSS5B3.

Wilno, w listopadzie.
Chłodno i posępnie w duszy, gdy się

znajdzie około Zaduszek przy cmenta
rzu. W roku bieżącym odczuliśmy to

podwójnie. Żywo w pamięci stanęło
nam Serce, które Wilno tak szczerze

kochało i które my kochaliśmy nawza
jem. I tem żywiej boli nas to, co się
stało z powodu złożenia tego Serca na

wileńskim cmentarzu Rossa.

Abisyńczyk nie zrozumie nigdy kul
tury, którą Mussolini niesie, a Wilnia
nin również nie zrozumie urbanistycz
nych poczynań, jakich dokonano na

Rossie i jej okolicach. Cmentarz uro
czy, jak żaden na świec!e, przekształco
no. Zniekształcono jego kształt, doda-

jąc olbrzymi brzuch. Tym brzuchem za
tarasowano dostęp do głównej bramy,
który trzeba było wykrzywić i dla nie
go zburzyć kilka domów. Sam cmem

tarz, na którym ma spocząć Serce, —,

prostokątny kwadrat, obramowany gra
nitem polnym, — robi przytłaczające
ciężkie wrażenie, odcinając się od ro
mantycznych, przepięknych wzgórz i
drzew cmentarnych i okolicznych. Mo
giłki obrońców, ułożone szeregami i

przykryte głazami granitowemi, - przy
pominają raczej mogiły żydowskie, choć
tak pięknie wyglądały z malemi pom-
niczkami, które dziś usunięto.

Ulica Rossa, zniwelowana wedle pla-. -

nu, stała się fosą kilkunastometrową,
na skarpach której sterczą domki bez

dostępu do nich, bo ledwie metrowy,
chodniczek oddziela je od przepaści.:
Zanlek Rossa wysypano, niby fortecę,
kilka metrów ponad dawny poziom, a

domki pod dach zakryto wałem. I tu

wyjścia z nich niema. A tak jeszcze nie
dawno był to najpiękniejszy zakątek’
Wilna i nierówności terenowe nietylko
nikogo nie raziły, ale szczerze bawiły
swem pięknem. A ileż drzew i krzewów
wycięto’

O dalszych’ występach urbanistycz
nych i wspominać nie warto, bo są one

jeszcze mniej szczęśliwe. Może najbar
dziej ucierpiała ul. Piwna. A dla Wilna

była ona nietylko typową, ale i parnią-,
tkową. Przypominała nam Mickiewicza,
Chodźkę, Syrokomlę, co wszystko za-,
tarła ostatnia reforma.

Szczytem tego wszystkiego ma być
jeszcze napis na płycie grobowca Serca
Marszałka. Pewnie Słowacki nie spo
dziewał się, że nieodpowiedni (szatań
ski) wyjątek z jego utworu stanie się
napisem mogilnymi

Protest w Wilnie jest ogólny, choć

milczący, ze względu na osobę Marszał
ka i szacunek dla jego pamięci. Prasa

nasza tego nie porusza. Niechże i dal
sze okolice o tem się dowiedzą i nasz

ból podzielą. S. K.

Nowy angielski olbrzym ,,Queen Mary".

-Jak widzimy na rycinie budowa nowego największego angielskiego statku oceani
cznego ,,Queen Mary" (,,Królowa Marja") już jest na ukończeniu.
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Kino APOLLO
Krasińskiego 23, teł. 3495
Pocz. o g.c ,10op,7.’0,J,10w.

w niedz. odz 3,10 i 6.10 pp.

Dzlft w s-botą uroczysta premjerą nnj-
wspan’alszego ar ydzieł, , nazw. ,.Wido
wiskiem 10000 cudów"! Mlljonowy film,

o rewelacyjnej treści 1 olśniewającej
wystawie !

Przepiękny dramat ó nadz. ciekawej, silnej w wyrazie treści pt

Wonder Bar
Wspaniały balet! Cu
da nowoczesnej tech
niki reżyserskiej!
Przebojowe meladje!

Obsada 5 ewiazd :

najsłynniejsza DOLORES DEL

RIO, KAYFRA.UC1S. RICAR
DO CORTER, AL SOLSON

i DICK POWELL.

Nadprogram:
wspaniały dodatek muzyczny
pt : ,W r .syjskiej gospodzie1
najnowszy Tygodnik i Kronika

Pata. (20991

Bydgoszcz, dnia 9 listopada 1935 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Teodora, żołnierza.
Jutro: Andrzeja z Av.
Wschód słońca: godz. 7,10.
Zachód słońca: godz. 16,18.

- ------ -- ---: :-------------

Stan pogody.
ROZPOGODZENIE SIĘ - NOCĄ LEKKIE

PRZYMROZKI.

Wczoraj cała Polska miała w godzinach
Popołudniowych nadal pogodę chmurną z

dłuższemi rozpogodzeniami. Temperatura
była stosunkowo wysoka i o godz. 14-ej wy
nosiła: 5 st. na Hali Gąsienicowej, 7 w Wil
nie, 8 w Warszawie, 9 we Lwowie i Gdyni,
10 w Poznaniu, 12 w Krakowie, 13 w Kato
wicach.

W Bydgoszczy dziś rano cieplej i pogod
nie. Przewidywany przebieg pogody do wie
czora dnia 9 hm.: W ciągu dnia przejaśnie
nia. Nocą lekkie przymrozki. Dniem tempe
ratura do 10 stopni. Słabe wiatry, przeważ
nie południowe.

i ... b Stan
ć- dzisiejszy
-” o godz. 10

—4 - Stan

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

Tf

5
Apteka pod Niedźwiedziem, ulica Nie

dźwiedzia 11, telef. 50 .

Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa 48,
telef. 301 .

— Rozkład dyżurów lekarzy kolejowych

w niedziele i święta, w Bydgoszczy:
Dr. Mierzwiński, dnia 10. XI . 1935 r., ul.

Dworcowa 39, tel. 22-42.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9—16, w niedziele i święta od 11-14.
Obecnie w Muzeum wystawa zbiorowa Ale
ksandra Augustynowicza i medali belgij
skich.

KSIĘGARNIA BRACI BA2ANSKICH, ul.
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości
beletrystyczne na warunkach niezwykle
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza
się kilkadziesiąt nowych powieści.

,,LEKTURA", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54, posiada największy wy
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w sobotę na przebojowej operetce
Abrahama ,,PRZYGODA W GRAND HOTE
LU", pozostało w kasie teatru zaledwie kil
ka miejsc z każdej kategorji. Cała Byd
goszcz pragnie po raz wtóry bawić się na tej
istotnie przepięknej operetce z wielkim

przepychem wystawionej na naszej scenie.

,,Wiedeńska krew" po cenach zniżonych.
Pełna nieśmiertelnych wiedeńskich_ wal

ców operetka J. Straussa ,,WIEDEŃSKA
KREW" ukaże się w premierowej doskona
łej obsadzie pod batutą kap. Sillicha w nad
chodzącą niedziele o godz. 16-ej po cenach

zniżonych. Wobec olbrzymiego zaintereso
wania należy wcześniej zaopatrzyć się w bi
lety, które sprzedaje kasa teatru.

W niedzielę wieczorem ,,SUŁKOWSKI".
Na uroczystem przedstawieniu w dniu

święta Niepodległościowego ukaże się po ce
nach popularnych na scenie Teatru Miej
skiego wspaniała tragedja w 5 aktach Ste
fana Żeromskiego ,,SUŁKOWSKI". Będzie
to jednocześnie wyrazem hołdu dla gen,ial
nego pisarza z okazji 10-lecia Jego zgonu.
Sułkowskiego gra J, Szyndler, na którego
barkach spoczywa część reżyserska, księż
niczką Gonzagą będzie p. Sawicka, poza
tern udział przyjmuje cały zespół męski.

Hotel ,SAV0Y” w Łodzi
Poleca się wszystkim Bydgoszczanom, przybywającym
do Łodzi, pierwszorzędny hotel ,,SaifOy”. Komfort,
bieżącą woda ciepła i zimna, te’efony. centralne ogrze
wanie. garaż i i p. (5158) Niskie ceny

I6xefi PalelówsM
współwłaściciel Hote’u ,,Pod Orłem" w Bydgoszczy

tUm marginesie.
Duża się już o tem mówiło i pisało, że na

sza administracja i wogóle cała maszyna pań
stwowa została zmilitaryzowana. We wszyst
kich niemal urzędach tytuły wojskowe są naj
właściwszym sposobem ujęcia czyjejś godności.
Zwłaszcza na wyższych stanowiskach bardzo
rzadko już spotyka się ludzi, którzyby nie prze
szli na nie z wojska. Począwszy od ministerstw
— skończywszy na dalszych instancjach - ge
nerałowie, !pułkownicy, kapitanowie Kajmują
posterunki najważniejsze i decydujące.

Czy można to w czambuł potępiać? Czy
można z góry odsądzać wszystkich b. wojs’ko
wych od kwalifikacyj do zajmowania tych od
powiedzialnych stanowisk?

Chyba nie. Wśród oficerów, odkomendero
wanych względnie przeniesionych do służby
cywilnej, _znajduje się wiele jednostek o najlep
szej woli i dużych zdolnościach, którym za-

W CIĘŻKICH CZASACH

MHOW§E cEeSnnTejszi1Ii REUMATYZMIE

NATUBALNY ARTRETYŹMIE
SOK SKLEROZIE
CZOSNKU,FF

APTEKA MAZOWIECKA
21012 WARSZAWA MAZOWIECK,A lO

sług nie można absolutnie zaprzeczać. Ze

względu na specjalne warunk,i tworzenia się
armji polskiej, znaleźli się w jej szeregach lu
dzie, którzy mieli dane, aby w normalnych sto
sunkach — nie wojennych zająć stanowiska cy
wilne. To wszystko jest prawdą oczywistą,

ale nie można też przeczyć, że w naszej admi
nistracji nastąpił przerost zmilitaryzowania.

I to jest właśnie niebezpieczeństwo, na któ
re nie)jednokrotnie wskazywaliśmy. Nie jeste
śmy w tem odosobnieni. Na ten sam temat
zabrał ostatnio głos sanacyjny ,,Czas", który
zgłosił zasługujące na uwagę zastrzeżenia,

Przedewszystkiem ostrożny zwykle w są
dach organ konserwy stwierdza, że po maju
1926 r. administracja nasza tworzona była w

dużej mierze pod kątem widzenia zadań poli
tycznych, jakie miał do spełnienia obóz rządzą
cy od 9 lat w Polsce. Ci urzędnicy o kwali
fikacjach raczej politycznych jak fachowych, re
krutowali się przeważnie z wojskowych. Obec
nie przychodzi czas przestawienia zespołu na
szej administracji na fachowość, Odpłynąć z

niej powinny czynniki polityczne, m. in. rów
nież pochodzące z wojska.

Niemniej należy o tem pamiętać, że szero
kie otwarcie kadr administracji wojskowym,
skłoniło czynniki wojskowe do wyzbywania się
w drodze przenoszenia do administracji cywil
nej sił słabszych. Tu administracja cywilna mu
si już zaprotestować. Aparat administracyjny
nie może być śmietnikiem wojskowości.

Ten ostry apel ,,Czasu", zwracający się prze
ciw dawaniu ,,chleba dobrze zasłużonych" w

administracji — niewątpliwie zostanie zrozu
miany przez rząd.

Wreszcie słusznie ,,Czas” żąda zaprzestania)
przenoszenia do administracj,i cywilnej czysto
zewnętrznych oznak i obyczajów wojskowych,
które w armji są zupełnie na miejscu, w admi
nistracji rażą. Administrac)ja musi utrzymy
wać swą zwartość na wewnątrz, a autorytet na

zewnątrz zgolą innemi środkami, przedewszyst
kiem autorytetem fachowym przełożonych, a

taktownem i rozumnem postępowaniem w sto
sunku do obywateli. Wszelki ,,drill" jest tu

zupełnie nie na miejscu.
,,Dostosowanie udziału wojskowych w ad

ministracji do objektywnych potrzeb — pisze
,,Czas" — złagodzi czy nawet w zupełności u-

sunie pewne zadrażnienia między funkcjonarju-

szami cywilnymi a wojskowymi, które wytwo
rzyły się na tle pewnego forytowanśa wojsko
wych, w czem urzędnicy cywilni słusznie wi
dzieli dla siebie ograniczenie możliwości karje-
ry. W szczególności nasuwa się konieczność

,,ucywilizowania" biur czy wydziałów personal
nych, obecnie prawie wyłącznie obsaAonych
przez byłych wojskowych, w czem urzędnicy,
cywilni widzą objaw tendencyj militarystycz-i
nych, tworzenie z nich urzędników drugiej kla
sy, poddanych specyficznej kontroli wojskowo
ści. Zadrażnienia nie są zupełnie niepotrzebne
i winny być usunięte zarówno w imię intere
sów administracji ijak i szerokiego ogółu woj
skowych, cieszących się w zasadzie tak wielką
sympatją spo,łecz.eństwa".

Nic słuszniejszego, jąk te żądania, które po
dziela całe społeczeństwo. Oby tylko znalazł

się sposób na ich urzeczywistnienie.

U ludzi cierpiących na żołądek,
kiszki i złą przemianę materii,
stosowanie naturalnej wody gorzkiej
Franciszka-Józefa pobudza prawidło
wość funkcji narządów trawienia i kie
ruje odżywcze dla organizmu soki do’

krwiobiegu. — Zalecana przez lekarza-

— Związek Zawodowy Prac. Lotnictwa w
Polsce — Oddział w Bydgoszczy urządza pod!
protektoratem komendanta Centr. Wyszk.
Techn. Lotn. p. pułkownika pilota inż. Rudnic
kiego w dniu 10 listopada br. o godz,. 18 w(
lokalu ,,Pod Lwem" przy ul. Marszałka Focha!

akademję ku uczczeniu rocznicy Święta Nie
podległości. Program: 1. Słowo wstępne. 2.
Żołnierzu śpij — deklamacja. 3 . Jego Kapralskal
Mość Szczapa — komedja w 3 aktach. (20872

— Polski radioodbiornik ,,NatawisJmpera.
tor" zaliczany jest przez znawców do najwyż
szej klasy europejskiej. Nafąwis-Imperator jest
chlubą polskiego przemysłu radjowego i winien
być w każdym polskim domu. Dla wsi Natąwis-
Imperator jest produkowany na bater}ę, przy-
czem zasięg i silą bateryjnego Imperatora jest
takaż jak przy sieciowym, a baterja dzięki za
stosowaniu specjalnych lamp trzyma dwa razy
dłużej niż dotąd,

Kto snadnie odgadnie?

Zabytek z połowy piętnastego stulecia.
Gdzie się znajduje? I co przedstawia?
Czytelnicy biorący udział w naszym kon

kursie o nagrody winni wraz z odpowiedzią
załą.czyć wyciętą z ,,Dziennika" fotografję
każdego zabytku.

— Wspólne zwiedzenie aktual-nej wystawy
w Muzeum Miejskiem, połączone z wykładem
objaśniającym oraz dyskusją odbędzie się w nie
dzielę, dnia 10. bm. o godz. 12,45, staraniem
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych. Dla członków
Towarzystwa wstęp do Muzeum wynosi tylko
20 groszy. (20921

— Jarmark na konie, bydło rogate i trzodTę
chlewną odbędzie się we wtorek, 12. bm. od

godz. 8 począwszy na Targowisku przy Rzeźni

Miejskiej.

Zamkniecie sezonu

Kurkowego Bractwa Strzeleckiego
odbyło ,się uh. niedzieli przy dość licznym
udziale członków. Równocześnie odbyło się
strzelanie o łańcuch przechodni najlepszego
Strzelca ,,jesiennego" i ordery dwóch nastę,p
nych, gęsi, rogale świętomarcińskie i ćwiartkę
piwa (fundacji brata Nowaka - Strzelnica).

Łańcuch zdobył -najlepszy strzelec p. Kester-
ke (93 pierścienie na 100 możliwych).

Ordery otrzymali pp. Stryszek (88 pierścieni)
i Goncerzewicz Walery (87).

Pierwszą premję zdobył prezes Bractwa p.
Rybarczyk, dalsze pp.: Kesterke, Kinder, Stry-
szyk, Goncerzewicz, Grubich Józef, Grześko
wiak Józef, Janoszkę, Szymański Edm., Bloch
i A. Jankowski. Rogale świętomarcińskie otrzy
mało 20 braci, piwo p. Stryszyk.

Codziennie
świeżo palona kawa z wła
snej mechanicznej palar
ni. Towary kolonjalne,
delikatesy poleca Raczyń
ski, Toruń, Różana l, te
lefon 1836. (20085

Ogłoszenia
przyjmuje w Torunia

Administracja
Mostowa 17.

Zaślubiny w angielskim domu królewskim.

Pierwsze zdjęcie dokonane po uroczystości ślubnej trzeciego syna króla angielskie!
księcia Gloucester z szkocką księżniczka Lady Alice, "

podziwiał dzisiaj blask męic.
włosów. Są one puszyst(

piękne i zdrowe, odką
pielęgnuję je regularni

Szamponem
Czarnoglówka-Extra
z ,,Włosopolyskiem"
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ZAGADKI
OGNIWA. 7.

Numerowane pola wypełnić zgłoskami (sy
labami) w ten sposób, że dwie kolejne zgłoski
tworzą wyraz. Końcowa jednego wyraeu jest
równocześnie początkową następnego.

Znaczenie: 1 i 2 produkt, mleczny, 2 i 3 pta
szek, i 4 imię męskie, 4 i 5 potrzebna w po
dróży pieszeij, 5 i 6 najstarsza wieża, 6 i 7 ocio
sany drąg kańciasty, 7 i 8 jadło z ziarna, 8 i 9
odzienie, 9 i 10 dawna maszyna do burzenia
murów twierdzy, 10 i 11 stopień służbowy, 11
i 12 motłoch, tłum, 12 i 1 czarownica, wróżycha,
13 i 14 utwór sceniczny. 14 i 15 członek rodzi
ny, 15 i 16 oznaka przeziębienia, 16 i 17 nazwi
sko znakomitego rodu poi., 17 i 18 wyprawa
myśliwska, 18 i 19 ląd na wodz’e, 19 i 20 prze
chadzka, 20 i 21 stróż Hadesu, 21 i 22 stolica
Moraw, 22 i 23 nie stary, 23 i 24 chwast zbo
żowy, służy też jako świeża pasza, 24 i 13 kom
plet starszyzny wojskowej do zorganizowania
oddziału.

MŁYNEK. 8.

Poziomo: 1. in.: wydatek, 3. delikatne

pierze, 5. imię męskie, 6. zarządzenie (Sulli),
wyjmujące obywateli z pod prawa, 9. in.: krzak,
10. ma przeważna część zwierząt, 11. służy do
otwierania.

Pionowo: 1. ubiegający się o wyższe sta
nowisko. 2. in.: przypadek, zdarzenie, 3. po
wszechna powódź, 4. niepokój, rwetes, gwar...,
7, obowiązujący nakaz, którym zwierzchność re
guluje wzajemne stosunki, 8. imię męskie, 9.
ptak.

(Litery składowe: aaaaaabeeeee

ce(gh i i j jkkkkllłno oooo o

oóppprrrrrrrttuuuwwyzzzz)
ROZWIĄZANIE PRZYSŁOWIA. 3.

Kto nie ma chęci, ten wie, jak wykręci.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI. 4,
Trafne rozwiązania z nr. 3 i 4 nadesłali:

Miejscowi: G. Karzkaniakówna, W. Klessan
ka, I. Kawała, Wl. Kamionka, J. Welicki, Jerzy
Kamionka.

Zamiejscowi: St. Pestka - Wejherowo, St.
Śledzikowski - Gdynia.

Nagrody w drodze losowania otrzymali:
St. Pestka - Wejherowo, Wanda Klessanka -

Bydgoszcz.

Bekoniarnia a rolnicy.
Czy rolnicy korzystali przy dostawach świń

do bekomarni?

,,Błogosławiona" działalność bekoniarni w świetle cyfr.
Z kół rolniczych piszą nam:

Jak ogólnie wiadomo, stworzono w Polsce
w ok:resie powojennym z dużym nakładem tru
dów, kosztów i p-acy przemysł przetworów
mięsnych. Przemysł ten rozpoczął fabrykację
bekonu, czyli specjaln:e preparowanych (przy
gotowywanych) świń mięsnych, które wywozimy
do Anglji. Równocześnie z powstaniem fa
bryk bekonów przystąpiono do propagandy
wśród szerokich mas rolniczych hodowli trzody
chlewnej specjalnego typu mięsnego, które
miały dać wzorowy bekon, określony bardzo

precyzyjnemi (ścisłemi) wymaganiami angiel
skiego rynku. Akcja, była bardzo dobrze po
myślana i mimo wielkich trudności zaczęła się
powoli rozwijać. W niedługim czasie rozpoczę
to tworzyć przy kółkach rolniczych t. zw.

koła hodowców i producentów trzody chlewnej.
Przy organizowaniu akcji bezpośrednich dostaw
trzody chlewnej do bekoniarni wysunięte zo
stały ^na pierw-szy plan dwa zagadnienia: za
pewnienie rolnikom opłacalności produkcji świń
bekonowych oraz poprawa jakości bekonu eks
portowego do Anglji. Zagadnienia te, jeżeli nie
całkowicie, to w dużej części zostały rozwią
zane pozytywnie.

Początkowo fabryki bekonów płaciły rolni
kom zorganizowanym cenę za 1 kg żywej wagi
według cen uzyskanych na rynku angielskim.
Ceny te w stosunku do cen na targowicach by
ły znacznie wyższe i zachęcały rolników do

produkcji odpowiednich sztuk bekonowych.

To jednak trwało niedługo.
Gdy utworzono związek eksporterów beko

nowych (a więc trust - red. ,,Dzień. Bydg ."),
dostawę świń bekonowych do fabryk bekonu
ujęto w formę kontraktu, płacąc cenę zasadni
czą za żywiec, obliczoną na podstaw:ie notowań
gieid angielskich za bekony polskie z potrącę-
niem kosztów własnych i pewnej sumy na t. zw.

fundusz eksportowy. Oprócz tego, aby pod
nieść jakość dostarczonego ’żywca wypłacano
rolnikom premje za jakości. Naprzykład. gdy
ifu I(j° bekonu płacono w Anglji około
104 złote, to po potrąceniu kosztów pozostało
do wyp:ały 97 złotych. Z tego otrzymał rolnik
za 100 kg żywca 70 złotych, resztę w kwocie
27 złotych zabierał fundusz eksportowy, Z

tego funduszu otrzymał rolnik po uboju świń
we formie premji za ,j’afcośe mięsa7 i słoniny ,trzy
złote-od sztulłi/7 Tak,’ zerzeczywistości od
100 kg fundusz ekśpdftdwy zabierał około
19-24 złote, czyli jedną trzecią tego, co rolnik
dostał.

Apetyt związku eksporterów
bekonów stale wzrastał,
warunki kontraktów przechodziły różne ewo
lucje (przemiany), aż w końcu od kwietnia br.
warunki dostaw świń bekonowych do bekoniar-
ńi zmieniono w ten sposób, że rolnictwo za do
starczony żywiec dostaje ceny, nie opłacające

MYDtOiPUDER
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produkcji, natomiast różnicę pomiędzy ceną
na rynku angielskim a ceną wypłacaną rolniko
wi pochłania związek eksporterów. Naprzykład
cena w Anglji jest 104 zł, po potrąceniu ko
sztów pozostaje 97 złotych. Z tego rolnik

otrzymuje około 50 złotych. Reszta t. j . 47

złotych ginie w kieszeniach pp. bekoniarzy,
to znaczy, że dochód z świń bekonowych dzieli

związek bekoniarzy na połowę: połowę dla
siebie — połowę dla rolnika. Są to zarobki
lichwiarskie. Poprostu — związek eksporterów
bekonowych tuczy się krwawicą rolnika.

Czy tak być powinno?
Rolnicy zwrócili się do bekoniarzy i do Izb

Rolniczych z prośbą o rewizję tych spraw.
Jednak wszelkie usiłowania organizacji i izb

rolniczych, podejmowane w ministerstwie rol
nictwa oraz w związku eksporterów bekonu,
aby zmienić obecny stan rzeczy i sprowadzić
go na właściwe tory, nie odnoszą żadnego
skutku.

Dodać należy, że obecne ceny, płacone przez
bekoniarnie nawet z premją za jakości, nie wy
równują rolnikom trudów i kosztów, związanych
z produkcją i dostawą świń bekcpowych, w po-

-Hfepaniu z kalk-ulacją §pp:ędaży ;hąndłarzom-
JiZfmieślnikom tuczników ciężkich -—- słonino
wych w wolnym handlu.

Geny płacone np. przez bekoniarnie za

ARTRETYK
moie si; siać inwalida

bo dolegliwości artretyczno-reumatyczne, jako wynik prze,
sycenia organizmu kwasem moczowym, oraz powstałe na

tem tle stany zapalne powodują bóle, zniekształcają stawy,
utrudniają ruchy, i w niektórych wypadkach mogą,dopro
wadzić nawet do kalectwa, powodując stopniowo fatratę
zdolności do pracy. Zioła Magistra Wolskiego .,RĘUMOSA ,

zawierające niezmiernie rzadką roślinę chińską Schin-
Schen łagodzą bóle, regulują przemianę materji dzięki
czemu stosuje się te zioła w cierpieniach artretycznych,
reumatycznych i bólach ischiasu. Zioła ze znak. ochr. ,,Ran-’
mosa” do nabycia w aptekach i drogerjach (składach aptece,
nych). Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa,
Złota 14, m. 1. (10C57

świnie, dostarczone przez rolników na wantaw
kach kontraktowych w miesiącach wrzesień-a
październik wahaiy się od 70—86 zł. Jeżeli
przyjmiemy przeciętną kwotę 80 _zł za 100 kg
żywej wagi, to rolnik, dostarczając do beka,
niarni wieprza wagi żywej’ 90 kg zakwalifikow
wanego po uboju do pierwszej klasy, otrzymał
cenę zasadniczą 72 zł plus premję 8 z!, czyli
razem 80 żł. Przetrzymując zaś tego wieprza
dalsze 7 tygodni, rolnik będzie mógł doprowat-i
dzić go do wagi żywej powyżej 120 kg. Na

targowicy miejskiej w Poznaniu płacono we

wrześniu za tuczniki wagi żywej 120—150 kg
powyżej 100 złotych za 100 kg żywej wagi.
Licząc się z tem, że rolnik na miejscu W go-l
spodarstwie nigdy ceny według notowania tatM

gowicy poznańskiej nie otrzymuje, przyjmujemy
jako lorjentacyjną cenę,, którą rolnik

_

może

uzyskać na miejscu, 90 zł za 100 kg żywej wagi.
Zatem za wieprza wagi żywej 130 kg rolnik

otrzyma od rzeźnika-handlarza 117 zł. Po
równując teraz otrzymane cyfry widzimy, że
rolnik otrzymuje za: wieprza-bekoniaka pierw-i
szej klasy, dostarczonego do bekoniarni 80 zł,
a za tucznika ciężkiego, sprzedanego rzeźniko.
wi-handlarzowi 117 zł. ’. J

Cyfry powyższe wykazują, jak wygląda(aj
,,dobrodziejstwa" bekoniarni. Mają one swoją(
tragiczną wymowę. Wykazują one w jaski a

wych barwach straszliwe pokrzywdzenie rt G
nika.

W ostatnim czasie daje sfę zaobserwować?
wśród rolników tendencję do zmiany kierunka
produkcji i przejścia z kierunku bekonowego(
na kierunek tłusto-mięsny, tem bardziej? żet

produkcja tuczników ciężkich, słoninowych;,
wymaga od rolników mniejszego nakładu kaw
pitalu i pracy, i kalkuluje się taniej, niż proi
dukcja świń bekonowych. W ostatnich tygodw
niach nastąpiło naw et zmniejszenie dostaw!
świń do bekoniarni. 1 j

Włościanin.
- - JJ -

— Towarzystwo Przyjaciół Francji kon
tynuuje tradycję herbatek towarzyskich i za.

wiadamia uprzejmie członków i sympatyk
kó,w,, f żę’ nagb’giriąea ,herbatka towarzyska’
odbędzie? sięj’lyS’nfetzieię ’dn}ą 40. bm. o goi
dżinie 5-tej w ostatniei salce lokalu p. Ben

rcndta’przy ulicy Dńfprawnj. - Wstęp wolny,

Pożar w magazynie.
Straż pożarna zaalarmowana została;

w ubiegły czwartek o godzinie 1,30 w,

południe na ul, Nakielską 89, gdzie w

magazynie fabryki rowerów Jahr’a

prawdopodobnie w’skutek nieostr.ożno
ści zapali} się łatwopalny materjał w

pakowni. Dzięki energicznej akcji stra
ży pożarnej, udało się pożar w ciągli
pół godziny wygasić. Straty są, niezna
czne.

Kopyfem w twarz chłopca.
Straszny wypadek w’ydarzy} się w;

ubiegły czw’artek na ulicy Kujawskie/.
Siedmioletni uczeń szkoły pow’szechnej
Czesław Karkowski, zam. u rodziców

przy ul. Kujawskiej 130 zbliżył się do
konia i pogłaskał go. W pewnej’ chwili
koń kopytem uderzył chłopca w twarz

tak nieszczęśliw’ie, iż rozb,ił mu nosek’
oraz silnie pokaleczył główkę. Nieszczę
śliw’ego chłopca przewieziono do lecz
nicy miejskiej.

JP ntosiu,
Z CYKLU ,,NASZE MIASTO".

Lekkim zawis! lukiem
most n,i żelaznych filarach,
wrytych w dno głębiny;
po nim z krzykiem, z hukiem

życie miasta się przewala,
most pod ciężarem dudni i drży...
w grzbiet w’gryzły się szyny
a pod łukiem p!uszczą fale Brdy.

Na prawo gmach potężny,
przepasani’ reklam wstęgą;
suteren oknami
zszedł na bulwar nadbrzeżny,
pod wiązania mostu sięgnął....
dźwigając trony pięter od lat,
wciąż patrzy szybami
na płynący wód bezkresny szlak,.i

Tuż przy prawnuka boku,
tkwią pradziady, czerstwe jeszcze,
młode murów biele —

tchną z drzewnego otoku

świeżością i oczy pieszczą
prostym kształtem i historji mchem.
Widziały tak wiele,
przeżyły dobre, przetrwały złe.

Gdzież czasy dawne, milsze,
gdzie barki ładow’ne zbożem,
co do bram pukały? -

Potrzebne były spichrze,
w nich chowano ziaren morze,

by zmienić na złota — ciężki trzos.

Przeszły czasy chwały,
nowi ludzi, przeznaczenie, los.

Ja znam myśli wasze
i wiem co w was budzi życic:
kiedy Rybi-rynek
ozwie się hałasem
i kiedy w słonecznym św’icie
ukaże się barki ostry dziób,
w’tedy do czynów
dajecie hasło skrzypieniem wrót.

W. K. Sławiński.

PROGRAM RADJOFONICZNY.
PONIEDZIAŁEK, 11 LISTOPADA.

WARSZAWA. 9,00: Audycja poranna. 9,40:
Dziennik poranny. 9,50: Progr. na dzień nast.

10,00: Tr. nabożeństwa z katedry św. Jana
w Warszawie. 10,45: Koncert (płyty). 12,00:
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie.
12,03: Przegląd teatralny. 12,15: Uroczysty
poranek muzyczny. Wyk,: ork. symf. P . R .

pod dyr, Józefa Ozimtńskiego i Eugeńjusz
Mossakowsiki (śpiew), 13,00: Teatr Wyobraź
ni ze Lwowa. 13,20: Polska kapela ludowa
F. Dzierżanowskiego, przyśpiewki Andrzej
Bogucki i Helena Korffówna. 14,00: Oczyta
nie fragmentu z powieści Zygm. Kisielew
skiego ,,Dni listopadowe" p. t. ,,Wypieranie
okupantów". 14,20: Muzyka salonowa (pły
ty. 15,00: ,,Nie idźmy poomacku” — po
gadanka. 15,15: Koncert z Krakowa. 16;0Ó:
,,Dzisiejsze święto w Polsce" wiadomości ze

wszystkich rozgłośni P. R . 16,15: Koncert
chóru Zw. Strzeleckiego. 16.45: ,,Otrzęsiny"
audycja z Krakowa. 17,00: ,,Czy teatr może

wychowywać?" pogadanka. 17,15: ,,Minuta
poezji": ,,Hymn Zmartwychwstania (Listo
pad 1918)". 17,20: Koncert reprez. ork. 36
pp. pod dyr. por. Antoniego Chrapczyńskie-
go. 17,50: Pogadanka z Krakowa. 18,00: Re
cital skrzypcowy ze Lwowa. 18,30: ,,Was

jeszcze wtedy nie było” pogadanka dla dzie
ci starszych 18,45: ,.Życie kult, i artyst. sto
licy". 18,50: Muzyka (p!yty). 19,10: Progr.
na dzień nast. 19,20: Koncert reklamowy.
19,35: Wiad. stport. lokalne. 19,40: Wiad.

sportowe ogólne. 19,50: Pogadanka aktualna.
20,00: Koncert solistów. Wyk,: Maria Mo
krzycka (śpiew) Józef Śmidowićz (fort),
20,40: Dziennik wieczorny. 20,50: ,,Obrazki
z Polski współczesnej". 20,55: Przerwa. 21,00:
,,Raport pracy" pióra Wiktora Budzyńskiego.
Audycja okolicznościowa ze wszystkich roz
głośni P. R 22,30: ,,Nasza marynarka gra”.
Koncert w wyk. ork. marynarki wojennejj
pod dyr. A. Dulina (z Gdyni przez Toruń).
W programie muzyka polska.

TORUŃ. 9,00: Tr. z Warszawy 9,50: Program
na dzień bież. 10,CO: Tr. z Warszawy. 10,45:
Muzyka polska (płyty). 11,57: Tr. z War
szawy i Krakowa. 12,03: Tr. z Wa-szawy.
13,00: Tr. ze Lwowa. 13,20: Tr. z Warszawy.
14,20: Polska muzyka ludowa (p}yty), 15.00:
Tr. z Warszawy i Krakowa. 16,00: Dzisiejsze
święto w Polsce — wiadomości ze wszyst
kich rozgłośni E. R 16,13: Tr. z Warszawy
i Krakowa. 17,00: Tr. z Warszawy. 17,50:
Tr. z Krakowa i Lwowa 18,30 Rozmowa ze

słuchaczami. 18,40: Życie kult., artystyczne
i naukowe na Pomorzu. 18,45: Melodje lu

dowe (p!yty). 19,00: Pogadanka spoięcznaj
19,05: Wiad. gosp. z Pomorza. 19,99: Chwil
ka morsko-pomorska. 19,10: Progr na dzieti’
nast. 19,20: Koncert reklamowy. 19,35: Wiad.

sportowe z Pomorza. 19,45: Wiad. sportowe!
ogólne. 19,50: Tr. z Warszawy. 20 55: Przer
wa. 21,00: Raport pracy - ,audy’cja’ okó!tcz^
nościowa. 22,30:. Nasza marynarka gra. Kon
cert ork. marynarki wojennej pod dyr. kpt
Aleksandra Dulina. Tr. z Gdyni przez Toruń’
na wszystkie rozgłośnie P. R . 23,00; Tr. Z

Warszawy.
ZAGRANICA. 19,00: Hamburg. Koncert w’ie

czorny. Bruksela łlam. Sonaty. Kolonja. Mu
zyka wieczorna. 20,00: Belgrad. Wieczór
Polski Wiedeń. Symfonja nr. 4 Ma’niera.

Lipsk. Wieczór Brucknera i Mozarta. Wro
cław. Audycja wokalno-muzyczna. Frankfurt.
Koncert pośw. Schumannowi. 21,00: Koenigs-
wusterhausen. Muzyka austrjacka. Angija
(Nat. Progr.) Uroczysta aud. z ok. rocznicy
zawieszenia broni. 22 00: Poste Parisien.
Aud. uroczysta z ok. rocznicy zawieszenia
broni. 23,00: Kolonia, Muzyka kameralna.
Budapeszt. Muzyka jazzowa. Hamburg. Mu- s

zyka wieczorna. Monachjum. Pieśni i muzy- /
ka kameralna. Bruksela iranc. Muzyka tao.

Kopenhaga. Muzyka taneczna. 24,00: Franls.
furt. Koncert nocny.
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ELEKTBIT
Tajemnica powodzenia.

W świecie teatralnym mana jest zasada, że
sama publiczność jesł naj-lepszym krytykiem.
Często się zdarza, że recenzentom sztuka śię
nie podobała. Zdawałoby się że ,,leży". Tym
czasem publiczność osa,dziła, że się jej sztuka
podoba i wbrew krytykom przez kilka tygodni
zapełnia salę. Czem się to dzieje? Działa tu
taj poza prasą fama ustna. Ci, którym się
sztuka podobała, powtarzają swoje zachwyty
znajomym i przyjacielom. sztuka słusznie zysku
je dobrą sławę i widzów. Bywa także odwrot
nie. Krytykom się podobała, reklama duża, a

sztuka pomimo to ,,leży’ — nie podobała się
publiczności. Nie pomoże ani obniżanie cen,
ani premje tego rodzaju, że za jednym biletem

mogą wejść dwie osoby Fama jest wielkim
dyktatorem. Tego rodzaju objawy widzi się
także w innych dziedz,inach. Oto naprzykład
radjo. Czytujemy w pismach wspaniałe reklamy
nowych aparatów radi)owych. Całe strony za
chwalać, premje dodatkowe, zapowiedzi nad
zwyczajne, olśniewające, ty!ko kupować, aby

z tego powodu wkrótce jeździć wlasnem autem...

I nic... Publiczność się nie rozgrzewa i przecho
dzi nad tą bombastycznością rek!tmy do po
rządku dziennego. A tymczasem rynek zdoby
wa aparat, idący skromną, przeciętną reklamą,
me zachwalającą nawet, a tylko wymieniającą
szereg faktycznych zalet. Aparat idzie tak, że

fabryka nie może nadążyć z produkcją... To po
wodzenie ustnej, uzasadnionej doświadczeniem

nabywców famy osiągnęły n,a rynku istotnie bar
dzo dobre aparaty Telefunken Ambasador i Spe-

cial. I chociaż ta krajowa fabryka nie obiecuje
nabywającemu żadnych premij dodatkowych
(zamieśt wydawać pieniądze na zbędne prezen
ty. woli je przeznaczać na ulepszanie produk
cji) aiporat ma powodzenie rzadko spotykana.
Publiczność poj lostu umówiła się, żeby len wła
śnie aparat kupować. Nie radzimy jednakże
ulegać ślepemu pędowi. Raczej należy te apa
raty samemu wypróbować, posłuchać, porów
nać, a potem... kupić!

Korowód nędzy i luksusu.
20.000 Bgd^oszczan Bcorswsdtalo fuż doicjdl

z usług ŁoiraSsaardu Pitefslłłesgo.
Specjalny reportaż ,,dziennika Bydgoskiego",

Płyniemy po morzu życia do nieznanego
portu szczęśliwości. Droga daleka, dla wszy
stkich jednako uciążliwa, pełna burz i fal,
które zalewają liche czółno jestestwa, o

rzadkich dniach pogody i słońca. Jakże czę
sto przeciwny wiatr potarga żagle i burza
wywraca czółno! Rozbitek, zdany na łaskę
i niełaskę losu, walczy jeszcze z falami,
jeszcze chce żyć, jeszcze wierzy w dni szczę
ścia i pogody.

Ostatnim wysiłkiem woli dopływa do ło
dzi ratunkowej.

To nie przenośnia literacka — to życie.
Czem na morzu łódź ratunkowa — tem

w życiu dla wielu rozbitków — lombard.
W natłoczonym ogonku u okienka taksa-

tora lombardowego spotykają się bez u-

przedzeń klasowych, z współczującą uprzej
mością ludzie wszystkich warstw i zawo
dów,

Obok wynędzniałej kobiety z tobołem naj.
potrzebniejszej bielizny — wypudrowana
dama z luksusowem futrem. Obok zreduko
wanego urzędnika, niosącego z wstydliwą
nieśmiałością srebrne łyżeczki (pamiątka
po rodzinie) — nachmurzony arystokrata z

rodowym pierścieniem, lśniącym błyskawi
cami nieocenionych karatów.

Padają liczby zaofiarowanych sum, dźwię
czy srebro, chciwe, zgłodniałe palce chwyta
ją wymięte banknoty i klienci lombardu
wychodzą szukać odmiany losu z iskierką
nadziei w zwątpiałem, rozgoryczonem ser
cu.

Każdy zastaw - to dramat.

To w głównych zarysach obraz lombardu
— obraz, odnoszący się do wszystkich lom
bardów świata.

W Bydgoszczy mieści się ta instytucja
przy ul. Pocztowej naprzeciw gmachu Dy
rekcji Poczt i nosi miano Oddziału Zastaw
niczego Komunalnej Kasy Oszczędności
miasta Bydgoszczy.

Wejście do Oddziału Zastawniczego K. K .

O., zaopatrzone w napis ,,Lombard Miejski",
jest skromne, ukryte, jakby wstydliwe.

Wstydliwie wsuwają się przez te drzwi
klienci lombardu bydgoskiego.

Wchodzą po schodach do estetycznej, no
wocześnie zbudowanej sali.

Ustawiają się w ogonkach u okienek tak-
satorów, których jest dwóch. Jeden przyj
muje i ocenia biżuterję i maszyny, drugi
wyroby włókiennicze, futra i dywany. Obaj
mają dużo zajęcia, zwłaszcza przed pierw
szym. Obaj mają trudną rolę. Każdy klient
wyżej taksuje swój zastaw, niż taksator.
Każdy patrzy na swą rzecz indywidualnie
— widzi w niej wielką wartość — a taksa
tor patrzy na ten przedmiot okiem zimnego
rzeczoznawcy. Daleki jest od sentymentów,
chociaż może w tej urzędowej figurze bije
też serce człowieka, świadome ludzkiej nie
doli.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że w 90 %
przygnała klientów do lombardu nędza, nie
dola. kłopoty. Za każdym zastawem kryje
się jakiś dramat. Każdy człowiek z ogonka
jest nieodgadniona, nieczytaną, żywą powie
ścią. Gdyby klienci lombardu chcieli się
przed nami spowiadać — spowiedź ta była
by pisana łzami i zmarszczkami na czołach.

Lecz lepiej nie pytajmy... Wystarczy po-
świ?cie godzinę czasu na obserwacje i stać
obok okienka taksatora, by wyjść z lombar
du z rozgoryczeniem w sercu, z uczuciem

niezadowolenia z urządzeń społecznych,
które każą ludziom pozbywać sie nieraz na

zawsze swych cennych i potrzebnych przed
miotów.

Uczucie to jest tylko chwilową hypnozą
lombardu. Dłuższa obserwacja przekonuje,
że nie jest tak źle, jakby się wydawało.
Wielu klientów Po bardzo krótkim odstępie
czasu, wraca po swe zastawy. Lombard wy
świadczył im przysługę — pożyczył pienię
dzy na chwilę — a ta chwila zadecydowała
o załatwieniu ważnych nieraz i rentownych
interesów.

Uśmiechy i łzy.
Lombard nie jest pozbawiony uśmiechów.

Zdawałoby się, źe w tak ponurej z natury
instytucji nie zajaśnieje iskierka pogody.
A jednak...

Właśnie jakichś dwóch młodzieńców
przynosi do zastawu patefon. Dla wypróbo
wania trzeba zagrać.

- Pan sobie życzy tango, czy walca?
— Wszystko jedno.
Pieściwe tony Straussowskiego walca

rozlegają się za chwilę w lombardzie.
Ktoś przytupuje nogą, ktoś się uśmiecha,

jakiś młodzieniec, robi oko do panienki,
niosącej do zastawu ,,historyczny" zegar,

Za chwilę młodzieniec z otrzymaną go
tówką prowadzi świeżo Poznaną znajomą
na kawę ,,Pod Orła". Hulać, to hulać! Jest
jakiś gest w poczynaniach utracjuszów.

Ale uśmiechy są rzadkie. Częściej oczy
zastawiających przymglone są szkliwem łez...
Oto jakaś wybladła kobieta oddaje ślubne

obrączki. Jak manekin odbiera pieniądze.
Jak manekin wychodzi z lombardu. Gdy
byśmy ją śledzili, zauważylibyśmy, że po
dąża wprost z lombardu do apteki, a potem
kupuje kilka kości na rosół. Dzisiaj będzie
rosół i lekarstwo. A jutro? Czy jutro znowu

znajdzie si? coś do zastawienia?

Z tamtej strony.
To z tej strony okienka taksatora. To od

strony sali dla publiczności. Nam jednak
wolno dzięki uprzejmości zarządu lombar
du przekroczyć drzwi, na których umiesz
czono napis ,,Osobom obcym wstęp Wzbro
niony". Możemy się więc podzielić z nasze-

mi Czytelnikami wrażeniami, które odnieś
liśmy, zwiedzając urządzenia wewnętrzne
lombardu.

Lombard ten — jak już zaznaczyliśmy -

jest oddziałem zastawniczym K. K, O. mia

sta Bydgoszczy i podlega zarządowi p. dyr.
Gulcza, Kierownikiem odd.ziału jest p. Gru
dziński, któ.ry przyjmuje nas w swem biu
rze i w antrakcie między załatwieniem po
szczególnych klientów, ud.ziela różnych . in-
formacyj. Lombard ten został otwarty w (’.n.
1 grudnia 1931 r., a więc stosunkow’o nie
dawno. A jednak przesunęło się już przed
okienkami taksatora około 70 tysięcy kli
entów. Ładna liczba.

ścisłe zestawienie opiewał
W roku 1932 udzielono pożyczek 1 ’

598 na zł 441 376 50
"

1933 ,. 16 70 . H 674968.-
.

"

’934 ,, 10.686 ,, ,, 680 833-
do 1. l!. 193z ,, 18. 9Q .. 565.243 ńQ

razem 67 144zł 2 262.411. -

Dzieje zastawu.

W lombardzie przy,jmuje się: wszelkie
kosztowności złote i srebrne, jak zegarki,
łańcuszki, dew’izki, pierścionki, obrączki,
bransoletki, wisiorki, szpilki, etui do papie
rosów, srebro stołowe (stołow’izna) oraz bry
lanty i inne szlachetne kamienie.

Dywany i kilimy.
Futra, p!aszcze i wszelkiego rodzaju bie

liznę niecerowaną.

Ubrania męskie i materjały na ubrania
(od osoby 1 kup.: 3 metr.) .

Maszyny do szycia, rowery, maszyny do
pisania, gramolony, aparaty fotograficzne.

Garderób? przyjmuje sie tylko w czystym
stanie i opakowaniu.

Zastawy przyjmuje się na przeciąg
dwóch miesięcy. Po tym czasie winny być
wykupione lub prolongowane, w przeciw-,
nym razie podlegają licytacji.

Nadwyżkę z licytacji wypłaca się zastaw

wiającym za okazaniem dowodu zastawu.
W razie nieodebrania tej nadwyżki przeka-
zuje się ją po upływie roku na rzecz Opie-
ki Społecznej.

6 magazynów. ,

Nielada atrakcję stanowi zwiedzenie 6
magazynów Oddziału Zastawniczego K. K.
O. W pierwszym rzędzie zwiedzamy skar
biec, w którym przechowuje się biżuterję,
złoto, drogie kamienie etc.. W szeregu szuf
lad, w wielkiej ilości zamkniętych torebek
papierowych mieszczą się niezliczone okazy

drogocennych błyskotek. Od skromnycli
pierścionków — do bezcennych brylanto- .

wych kolij.
Uwagę naszą zwracają m. in. świeczniki

szabasowe. Wyznawcy Mojżesza, przyciśnię
ci kryzysem, nie zawahali się przed zasta
wieniem swych świątecznych lichtarzy.

W magazynie futer, atmosfera przepojo
na jest zapachem naftaliny. Jak nas infor
mują, wielu posiadaczy tych cennych skó
rek umieszcza je na lato w lombardzie nie
z istptnej Potrzeby, ale raczej dla wygody.
Wiedzę, że otrzymają futra w całości, a

procent lombardowy (9% rocznie) jest tań
szy od opłaty u kuśnierza.

Prawdziwym przeglądem kryzysu jest
składnica zastawionych maszyn do szycia,
maszyn do pisania, skrzypiec i innych in
strumentów muzycznych.

Maszyny do szycia są często jedynym
warsztatem zarobkowym rodzin, a jednak
bieda zmusza do zastawienia i tych ostat
nich żywicieli.

Imponująco przedstawiają się setki rowe
rów, a już wrażenie jakiegoś gigantycznego
domu handlowego czyni magazyn ubrali
i składnica towarów tekstylnych.

Przed jednym z tych magazynów spoty
kamy jakąś pracownicę, która gorliwie fli-
tuje ubrania, oddane do zastawu. Ta dezyn
fekcja zabezpiecza zabrane przedmioty od

jakichś zakaźników lub zniszczenia.
Olbrzymie ilości zastawów, które ogląda

my w 6 magazynach (przepełnionych!) lom
bardu miejskiego, imponują przypadkowe
mu widzowi niezwykłym zbiorem najcen
niejszych nieraz własności ludzkich — ale
zarazem są przeglądem ludzkiej niedoli,
symbolicznym sprawdzianym kryzysu.

Martwe przedmioty mają swoją bolesną
wymowę...

, Może wrócą do swych właścicieli, gdy
uśmiechnie się do nich lepszy los, a może

pójdą pod młotek licytatora...
J. KoŁ

Wykupujcie zastawy
z Lombardu!

Jak się dowiadujemy z Komunalnej Ka
sy_ Oszczędności miasta Bydgoszczy odbę
dzi,e ,się wkrótce w Oddziale Zastawniczym
licytacja niewykupionych wzgl. nieProlon-
gowanych Przedmiotów. K . K. O. informuje
nas, że zastawy znajdujące się w Oddziale
Zastawniczym ponad rok. minio ich prolon
gowania muszą być w całości wykupione,
w przeciwnym razie podlegać będą licyta
cji, Pozostałe zastawy można za częściową
upłatą długu sprolongować na dalszy ter
min. Zainteresowanej klienteli radzimy z

wykupieniem lub prolongowaniem zasta
wów nie zwlekać.

Osiągnięty nadwyżkę
z _zlicytowanych przez nasz Oddział Zastaw
niczy w dniach od 9 do 12 października br.
za_stawów do nr. 54.850 wypłacamy za przed
łożeniem dowodu zastawu.

Komunalna Kasa Oszczędności
x miasta Bydgoszczy.

- Dancing na cele P. B. K, W niedzielę,
10. bm. o godz. 17 odbędzie się w sali malinowej
,,Pod Orłem" dancing P. B. K . Uzyskane drogą
dobrowolnych datków fundusze zasilić mają
fundusze P. B . K. na oświatę żołnierza. Zapro
szeń nie wysyła się.

15 laf istnienia znakomitego chóru bydgoskiego.

Niedawno chór kolejarzy ,,Hasło" obchodził jubileusz piętnastolecia. Na zdjęciu widzimy
znakomity chór z swym dyrygentem p. prof. Kabacińskim. Chór ,,Hasło" zdobył ostatnio pierw
szą nagrodę i najwyższą punktację na konkursie w Toruniu a ponadto często występuje przed

mikrofonem rozgłośni pomorskiej w Toruniu.
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8. Brodzisz, H. Cybulski

Czefn jest ,,PRZEGLĄD D?/DGOSKI"

i czem hyc powśflies%?
O szczególnych warunkach, w jakich rozwi.

ja się Bydgoszcz, mówiliśmy już niejednokrotnie.
Zwłaszcza, jeśli chodzi o oblicze duchowe mia
sta, dzieje nagromadziły tyle rozbieżnych tak
tów i wydarzeń, że trudno jest dzisiaj odtwo
rzyć jego prawdziwy obraz. Zarówno przeszłość
Bydgoszczy jak 1 teraźniejszość mają niewąt
pliwie rysy świetne, które jednak trzeba do
piero odsłonić i komu trzeba zaprezentować.

Bydgoszcz krystalizuje dopiero swój charak
ter. Nawiązuje do tradycji, tę tradycję wyzwa
la i na niej buduje. Dużo się od tym wzglę
dem zrobiło, jeszcze’ więcej jednak jest do
zrobienia. I dlatego wszelka akcja, którą w

tej dziedzinie się podejmuje, powinna być oto
czona czujną opieką, ale jednocześnie powinna
znajdować się pod życzliwą i objektywną kon
trolą. Kontrola, a co za nią idzie krytyka, jest
bowiem warunkiem niezbędnym, aby wysiłki
nie szły na marne i aby najlepsza nawet idea
w realizacji nie ulegała wypaczeniu.

Wiedzę o Bydgoszczy, o jej życiu i jej pra
wach do życia dopiero tworzymy. Wiedza ta

staje się coraz bogatsza i z uwagi na to wla
nie powitaliśmy kiedyś życzliwie inicjatywę
stworzenia regjonalnego czasopisma literacko-
naukowego, które miało skupiać osiągnięcia
i rezultaty pracy coraz liczniejszych badaczy
regjonu bydgoskiego, ,,Przegląd Bydgoski",
który powstał przed trzema laty przy poparciu
czynn,ików miejskich, miał . zdaniem naszem -

podwójne zadanie: wydobywanie z zapylonych
i ginących archiwów przyczynków odnoszących
się do przeszłości Bydgoszczy, a po drugie —

zbieranie dla uż.ytku przyszłości wszystkich po
czynań kulturalnych, podejmowanych przez ży
wą Bydgoszcz obecną.

Dorobek ,,Przeglądu Bydgoskiego”.
,.Przegląd Bydgoski" jest w założeniu swem

kwartalnikiem. Dlatego też trochę niepokoją
co wygląda fakt, że w ciągu 3 lat jego istnie
nia ukazało się ty!ko siedem zeszytów. Ukazy
wały się one w odstępach czasu zupełnie nie
równomiernych.

Daleko jednak bardziej nierównomierny jest
poziom tych zeszytów. Na kartach ,,Przeglądu
Bydgoskiego" powinny się zasadniczo spotykać
dwie rzeczy: prace dotyczące Bydgoszczy i pra
ce Bydgoszczan. Jakże pod tym względem
przedstawia się dorobek ,.Przeglądu"? Niektó
re pozycje musimy podnieść z calem uznaniem.
Dobrze się więc stało, że ujrzały światło dzien
ne rozprawy prof. Kostrzew skiego o pradzie
jach Bydgoszczy, dr. Gallona o geografii, prof.
Szyperskiego o nazwie Bydgoszczy, dr. Sta
szewskiego i kilka innych, które, jeśli nie wnio
sły nic nowego do nauki o Bydgoszczy, to

przyr.aimniej podsumowały pewne w tym wzglę
dzie zdobycze. Kilka recenzyj z książek nie
wątpliwie związanych z Bydgoszczą, kilka in

nych zupełnie zbytecznych. Najwięcej miejsca
w ,,Przeglądzie" zajęły przyczynki, pracowicie
wydobywane z archiwów bydgoskich, niestety
jednak nie opracowane syntetycznie i nie zawsze

pod w’zględem naukowym wystarczająco po
traktowane.

Pieniądze i współpracownicy.
Redakcja ,,Przeglądu Bydgoskiego" — wielo

głowa, a nie posiadająca nawet wymienonego
redaktora odpowiedzialnego — tłumaczyć może

niedociągnięcia warunkami matenjalnemi. Otóż
trzeba powiedzieć, że jak na dzisiejsze kryzy
sów e czasy ,,Przegląd" znalazł dość poważne
oparcie o fundusze miejskie. Subwencja naj
pierw 3.000 zl, potem zmniejszona do połowy —

z kasy miejskiej, a poza tem subwencja w wy
sokości 1000 z} z Komunalnej Kasy Oszczędno
ści, stwarzają podstawy zupełnie wystarczające
przy racjonalnej gospodarce. Zresztą — o ile
nam wiadomo -- nie wszyscy, najwybitniejsi na
w’et, współpracownicy zostali za swą pracę wy
nagrodzeni. Część z nich — nawet pozabydgo-
skich — oddała wartościowe rozprawy za darmo.

Krytyka zasadnicza.
To byłyby wstępne rzeczy, które chcieliby-

śmy powiedzieć w związku z naszym stosun
kiem do ,,Przeglądu Bydgoskiego". Sprawa te
go czasopisma stała się ostatnio aktualną ze

względu na ostrą krytykę, której poddał ,,Prze
gląd Bydgoski" na lamach ,,Kurjera Poznań
skiego" proi. Marian Turwid. Prof. Turwid za
rzucił ,,Przeglądowi Bydgoskiemu" przede
wszystkiem, że nie spełnia on swego zasadni
czego zadania propagandy Bydgoszczy, bo nie
dociera niemal do nikogo. Stosy zadrukowa
nej makulatury leżą w magazynach Muzeum
Miejskiego, a abonentów jest zaledwie 35.
Jeśli chodzi o treść, to dobór artykułów jest
ogromnie jednostronny. Artykuły naukowe
i zwłaszcza pseudonaukowe przeważają. Strona
literacka jest żałośnie uboga. Najgorzej zaś

przedstawia się w ,,Przeglądzie Bydgoskim"
przegląd bydgoskich wydarzeń kulturalnych,
którego bodaj wcale niema. Poza tem nie
dopuszczanie młodych sil, którym nie zależy na

wynagrodzeniu, zasklepienie się w’ ciasnem kół
ku kilku ludzi — to wszystko są zarzuty, które

wytoczono ,,Przeglądowi”.
Zarzutom tym w dużej mierze nie sposób

nie przyznać racji. Fakt zamieszczenia na la
mach czasopisma regjonalnego, wydawanego za

pieniądze publiczne dla stworzenia ośrodka
wiedzy o Bydgoszczy — tłumaczonej noweli
Rodenbacha nie może być nazwany inaczej jak
skandalem. Pod tym względem opinja ijest
zgodna, zwłaszcza, że w literackim dziale

,,Przeglądu" nie dopuszcza się do głosu formal

nie nikogo. Pisze do nas właśnie w tej spra
wie list p. Zbigniew Wicherek.

,,Komitet redakcyjny nie znalazł w naszym
bogatym w talenty regjonie dla jednego te
go rodzaju pism autorów, którzyby mieli
możność drukowania swoich utwo-rów’.
Trzeba było uciekać się do belgijskiego
autora Rodenbacha, przekładając jego no
welę ,,Dąb na rozstaju" na język polski.
I na to miasto daje subwencję? Czego to

dowodzi?
Jedyna próba wprowadzenia przez ,,Prz,egląd”
do działu literackiego autorów bydgoskich da
la wy’nik żałosny. Nie wiadomo, gdzie znale
ziono takie grafomańskle wyczyny, jak preten
sjonalne w’iersze J, W. Stora i obrażające po
prostu dobry smak ,,Bydgoskie fraszki rejowe"”
bliżej nieznanego Ksawerego Urbańskiego.
Wierszyki to naprawdę kompromitujące.

Tajemnica dr. Sztembora.
Jest jedno nazwisko, do którego redakcja

,.Przeglądu Bydgoskiego" szczególną zdaje się
przywiązywać wagę. To dr. Ludwik Sztembor,
autor zawierającej zresztą pozytywne wartości

rozprawy p. t . ,,Bydgoszcz wobec starań o uni
wersytet w Poznańskiem". Ze względu na dr.
Sztembora opóźniło się kiedyś wydanie 1 i 2

zeszytu II rocznika o cały rok. Dzięki dr.
Sztemborowi numer ,,Przeglądu" z jego roz
prawą miał kosztować aż 1 500 złotych...

Kim więc jest ten dr. Sztembor? Chcie!iby-
śmy go znać, bo przecież należałoby mu wyra
zić wdzięczność za to, że, żyjąc zdaleka od

Bydgoszczy, tak życzliwie nią się zajął. W celu
znalezienia dr. Sztembora poczyniliśmy pewne
starania, lecz kompetentne instytucje nie mogą
uczonego tego nazwiskba znaleźć w swoich spi
sach. A tymczasem mówią niektórzy, że spra
wą uniw ersytetu w Bydgoszczy za)jmował się
zunełnie kto inny, nie mający bynajmniej ty
tułu doktorskiego.

Dla zaspokojenia ciekawości publicznej by-

Mmi naM !o s!olu
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stararaniem Związku Pań Dcmn

odbędzie się (21011

w K!ubie Techników, Cieszkowskiego 4.
Otwarcie S listopada br. o godz. IS°tej.
W niedzielę wystawa otwarta od g. 10 rano.

Po południu o godz. 17-tej Five o’ clock
występy solowe i dancing.
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loby może rzeczą właściwą, żeby redakcja
,,Przeglądu" podała bliższe dane, dotyczące ta
jemniczego dr. Sztembora. Jest to tem waż
niejsze, że w swoim czasie dr. Sztembor umie
ścił w ,,Dniu Bydgoskim" artykuł sprawozdaw
czy, omawiający bardzo życzliwie pierwsze nu
mery ,,Przeglądu Bydgoskiego"". I wtedy wła
śnie dr. Bronisław Nagel w rozmowie z jednym
ze współpracowników ,,Dziennika Bydgoskie
go" oświadczył na podstawie informacyj z To
runia, że pod pseudonimem dr. Sztembora u-

krywa się sekretarz redakcji ,,Przeglądu Byd
goskiego" p, Zygmunt Malewski.

Niczego nie imputujemy, niczego nie przy
puszczamy, ale chcielibyśmy bardzo, aby dr.

Sztembor zdradził aktualne miejsce swego po.

bytu.

Kto się gniewa - nie ma racji.
Zajęliśmy się tutaj sprawą ,,Przeglądu Byd

goskiego", ponieważ interesuje ona obecnie o-

pinję publiczną. Interesuje ją tembardziej,_ że
na konkretne zarzuty krytyczne prof. Mariana
Turwśda redakcja ,,Przeglądu _Bydgoskiego"_ u -

ważala za stosowne odpowiedzieć bardzo dziw,
nym, wręcz nieprzyzwoitym w tonie, atakiem,
pełnym insynuacyj, a nawet obelg. Jest to tem

dziwniejsze, że ,,Przegląd Bydgoski ma prze
cież poważne ambicje. A trudno uważać za

rzecz godną ludzi nauki i wogóle ludzi kultu
ralnych odpowiadanie na zarzuty histeryczną
awanturą.

Kto się gniewa, niema racji. O tem powin
na była pamiętać redakcja ,,Przeglądu Bydgo
skiego". Ńa zarzuty istotne trzeba było odpo
wiedzieć rzeczowo. Dzisiaj wydaje nam się,
że sprawa jest dla ,.Przeglądu" przegrana.

Nie chodzi jednak o sam ,,,Przegląd Bydgo
ski" i o jego redakcję. Chodzi tu )przecież o

dobre imię Bydgoszczy i o placów’kę, utrzymu
jącą się z funduszów publicznych. Dlatego też,
przedstawiając możliwie objektyw’nie stan o-

becny sprawy ,,Przeglądu", zwracamy się_ do

kompetentnych czynników miejskich z prośbą,
aby dla uspokojenia opinji publicznej prze_pro
wadziły rewizję gospodarki tego czasopisma
i rozpatrzyły bezstronnie wszystkie zarzuty.
,,Przegląd Bydgoski"’ ijest niezbędny jako pla
cówka o wartości społecznej, nie może jednak
być on uważany za niczyj folwark prywatny,
którego nie wolno krytykować i od którego nie
wolno żądać zda.nia sprawy z osiągn.iętych re
zultatów. Przedewszystkiem bowiem idzie o

interes Bydgoszczy. A to jest wielka rzecz!

(n) Warjatem jest zawsze ten, kogo inni nie

rozumieją. I dlatego tak trudno rozróżnić praw
dziwych warjatów, to jest takich, u których
maszyna mózgowa się popsuła, od nieprawdzi
w-ych, u których jest doprowadzona do więk
szej doskonałości.

,NIESHARMONIZOWANE WYSKOKI".

Domyślamy się, które to miasto w Polsce
miał na myśli senator Zarzycki, emerytowany
minister handlu i przemysłu, gromiąc w Sena
cie mesharmonizowane wyskoki inwestycyj, o-

barczających państwo i samorząd. Pan senator

powiedział, że zna przykłady zużycia pieniędzy,
które muszą oburzyć każdego człowieka —

nie warjata.
Oto dwa przykłady:
Koło pewnego miasta zbudowano wspaniały

SZPITAL ZA KILKA MILJONÓW ZŁOTYCH,
a do dziś dnia nie było tam ani jednego cho
rego, podczas gdy w samem mieście są aż

cztery szpitale nie wyzyskane należycie i trzy
kliniki prywatne, czekające na pacjentów, jak
Bóg na dobrą duszę.

W tem samem mieście są

DWIE ELEKTROWNIE:

jedna ?budowana za pieniądze państwowe — na

kredyt (a długów nikt nie płaci), a druga -

zamknięta.
Zapomniał pan eks-minister dodać, że to je

go poprzednicy — za czasów ,,radosnej twór
czości" — namówili ojczymów tegoż miasta
do takich w!aśnie ,,niesharmonizowanych w’y

skoków". I nie zgadza się z prawdą, że dłu
gów ,,nikt" nie płaci, bo płacimy — my, Abde-

rycL To, że Bank Gospodarstwa Krajowego,
który miljony złotych utopił w podobnych
przedsiębiorstwach, rozłożył gminie spłatę
długu na lat kilkanaście, samorządu nie w’yba
wi z opresji, gdyż z czasem odsetki przewyższą
sumę pożyczoną.

Nie potrzeba być wcale warja’tem, aby
stwierdzić, że

W POLSCE JEST DUŻO DO ZROBIENIA.

Na 637 miast posiada tylko 7 miast tramwaje,
7 — autobusy, 95 — gazownię, 209 — własną
elektrownię, 129 — wodociągi i kanalizację,
36 — łaźnie i kąpieliska i 2 — spalarnię śmieci.

W 114 miastach w Polsce niema wcale rzeź
ni do uboju zwierząt.

Tylko 4 miasta w Polsce posiadają hale tar
gowe.

Zato niepotrzebnie prowadzą niektóre zarzą
dy miejskie takie przedsiębiorstwa, jak

ZAKŁAD POGRZEBOWY,

drukarnia, biura plakatowania, pralnia mecha
niczna, fabryka surofosfatu, wytwórnia obuwia,
przedsiębiorstwo czyszczenia kominów itp. Ki
nematografów magistrackich naliczono w Polsce
dwanaście, młynów — 3, tartaków — 8, ce
gielni — 39, mleczarni i piekarni mechanicz
nych — 4.

Tutaj zdałaby się naprawdę ,,miotła żelazna",
o której rychło zapomniano, tak jak już za
pomniano o ,,szarym człow’ieku" i innych fra
zesach z mów programowych.

Zakład pogrzebowy! — oto kwintesencja
dotychczasowych poczynań, a przecież mogło
być inaczej! --

TRANSLOKACJA

18 URZĘDNIKÓW SKARBOWYCH

z Bydgoszczy do innych miejscowości nie ma

absolutnie nic wspólnego z,., wymiataniem,
Prezes poznańskiej Izby Skarbowej, dokonawszy
lustracji tutejszych czterech urzędów (dawniej
był (jeden!), uznał za wskazane zmniejszyć licz
bę urzędników, a niektórych zasiedziałych za
stąpić nowymi, w myśl przysłowia bułgarskie
go: ,,Kamień co się toczy, mchem nie porasta".

Natomiast

MCHEM PORASTAJĄ ŻYDZL..

Ubiegłej niedzieli zaglądnął na Nalewki byd
goskie redaktor Appenszlak z Warszawy —

od ,,Naszego Przeglądu" (tego od nie-naszych
spraw) i wygłosił odczyt, obrazujący obecny
stan sprawy żydowskiej na świecie. W związ
ku z pobytem Appensz!aka odbyła się w Byd
goszczy konferencja ogólnych sjonistów pod
przewodnictwem kupca Lewina (na imię mu

,,Harry"). Miejscowi żydzi zorganizowali na

cześć prelegenta bankiet, podczas którego wy
głoszono szereg toastów.

Ogólni sjoniści są to tacy, którzy wogóle
nie myślą W’yprowadzić się do Palestyny.

W tym samym dniu, kiedy żydzi w?nosili
toasty, radzili w Strzelnicy działacze chrześci-

jansko.społeczni, obmyślając środki obrony
przed żydostwem. Spokojne przemówienia po
szczególnych mówców nie wszystkim przypadły
do gustu, n:e słychać bowiem byto silniejszych
akcentów. Gorzko zauważył na odchodnem je
den z szaraczków:

— My zawsze musimy się bronić przed kimś,
zakładamy różne Obrony Kresów, obronę przed
gazem, obronę powietrzną, obronę stanu śred
niego, tylko nie umiemy atakować hultajstwa.
Patrzmy na Hitlerowców! Pisma ich to nie ja
kaś ,,Samoobrona", ale wyraźne ,,Sturmery"
i ,,Angriffy".,.

Umitygowaliśmy zapaleńca, że w Polsce

ZA ATAKOWANIE MOŻNA SIE DOSTAĆ
DO BEREZY.

I pokazaliśmy mu wycinek z pewnej gazety an
gielskiej, która chwali ambasadora Raczyńskie

go w Londynie za jego ,,męskie s!owa, wy)po
wiedziane do Żabotyńskiego, wodza wszech
światowej organizacji sjonistów:

— Dla antysemitów z O. N. R. przygotowa
liśmy... obóz izolacyjny.

A może to nie prawda?!
Narazie nasi lumin:arze ważniejsze od ży

dów mają zmartwienie:
JAK SIĘ UBRAĆ

. NA GALOWE PRZEDSTAWIENIE

w dniu Święta Niepodległości 11 listopada?
,,Szary" człowiek może przyjść do teatru za

darmochę w tem, co mu jeszcze z ciała r.e

spadlo, byle było dobrze załatane. Od zwierz
chników urzędów )jednak wymagać można, by
przywdziali frak, bo tylko przy fraku ordery
się odznaczają. Barbarski i Kurde!ski, jubilat
Galiński i inni mistrzowie kunsztu krawieckiego
skroją frak każdemu dygnitarzowi — według
figury. Niech biedni przemysłowcy też coś

mają z akcji antykryzysowej, opartej zasadniczo
na ,,obcinaniu". (Chytrych centusiów ostrze
gamy, że w lombardzie miejskim fraków się nie

zastawia). .

Przygasający reflektor wskazać chce dzisiaj
na jedno jeszcze groźne niebezpieczeństwo,
przed klórem trzeba się bronić (o, znowu bro
nić!). Są to —

GŁUPIE FILMY.

Organ ’watykański ,,Osservatore Romano" wy
kazał w swojej na)jnowszej statystyce, że w fil
mach dla kinematografów europejskich w roku
1934 w’yprodukow’anych, przedstawione były
n(astępujące tematy; Morderstwa (310 razy)’,

kradzieże (165 razy), kradzieże rabunkowe (104
razy), gwałt (74 razy), podpalenie (43 razy), nie
uczciwość (14 razy), oszustwa na wielką skalę
(642 razy), fałszywe świadectwo (181 razy), u-

wiedzenie małoletnich (54 razy), złaman’e wia
ry małżeńskiej (405 razy), inne ciężkie prze
stępstwa (110 razy). Nieszczęśliwe małżeństwa
stanowiły główny lub też poboczny temat 80 %

wszystkich filmów.
Bydgoscy kiniarze! Nie lekceważcie sobie

opinji, sprowadzajcie tylko takie filmy, które

szczególnie uwydatniają cnoty, a zaskarbicie
sobie Królestwo Niebieskie. Piszemy o tem,
ponieważ Akcja Katolicka zwróciła się do pra
sy polskiej z prośbą, aby prowadziła recenzje
lilmowe w ten sposób, by zachęcić do ogląda
nia dobrych obrazów i ostrzegać przed ziemi,

8am fakt, łe obraz iest wyświe
tlany przez pełne dwa tygodnie
przy rekordowem p’ w dzeniu,
jest Już dostatecznym dowodem
wartości filmu. Zniżki ważne,
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Opowieści z lasu Rynkowskiego.
Cxy ukochany przez wszystkich Bydgoszczan piękny las

zostanie wycięty?
Tragedja! Rozpacz!! Wycinają nasz prze

piękny las rynkowski! — zaalarmowano o-

negdaj redakcję naszego pisma. Czy to
możliwe?? Uporczywe pogłoski podawane z

ust do ust, wszędzie wywołały niepokój i

przygnębienie. Bo to naprawdę byłoby
prawdziwa tragedją, gdyż trudno przeboleć
nietylko utratę ukochanej istoty, ale rów
nież często utratę ukochanego przedmiotu,
jeżeli nawet przedmiot ten jest rodzaju
męskiego i nosi nazwę — lasu rynkowskie-
go. Byliśmy i jesteśmy przywiązani do tego
lasu calem sercem. I tak, jak Wiedeńczyk
pokochał swój miły las wiedeński, który
mu tak dużo szepce o miłości i innych roz
koszach tego świata, Paryżanin swój lasek
buloński, a Berlińczyk swój Grunewald, tak
samo prawdziwy Bydgoszczanin pokochał
swój — las rynkowski. Wycięcie tego lasu

byłoby więc równoznaczne z wycięciem
cząstki serca w żywym organizmie każdego,
kochającego piękno natury, Bydgoszczani
na.

Czy można do tego dopuścić?

Niepotrzebny alarm!

Musimy się naocznie przekonać, ile w

tych pogłoskach jest prawdy. Wybieramy
się w tym. celu samochodem redakcyjnym
do Rynkowa. Przy wjeździe do lasu, odrazu
owiewa nas, jakoby ostatnie tchnienie kona
jącej natury. Ile niewysłowionego czaru

kryje w sobie las rynkowski w porze jesien
nej, szczególnie gdy słońce rzuca swe pro
mienie na złoto-żółtawe liście! Ten okres

powolnej agonji ’w blasku słońca i przygo
towania, się lasu do długiego snu zimowego
jest widowiskiem potężnem i wspaniałem.
Cuda jesieni w piękny słoneczny dzień li
stopadowy każdego chwytać muszą za ser
ce. Nietylko zakochanych i egzaltowanych
romantyków. Każdego, kto tylko ma oczy
otwarte i wrażliwą na piękno duszę.

Zbliżamy się do samego Rynkowa. Do re
stauracji, położonej na wzgórzu, w pobliżu
którei rzekomo dokonuje się wyrębu wiel
kiej przestrzeni lasu. Daremnie jednak szu
kamy zrąbanych drzew. Wszystko tak jest
jak było przed wielu, wielu laty. Potężne
sosny, dęby i graby.

Czyżby ktoś ośmielił się nas nabrać? A

gdyby nawet: wdzięczni mu jesteśmy, że

dzięki niemu możemy podziwiać piękno ls-
su rynkowskiego w późnej jesieni. Nie moż
na też przypuszczać, ażeby ów ,,niesłychany
wyrąb lasu11 był jakimś trykiem reklamo
wym właściciela restauracji, skoro lokal za-

stajemy zamknięty, a na nasze pukanie od
zywa się tylko — piesek. Szczeka i szczeka.
Wódeczności nie można otrzymać, chociaż
by na lekarstwo. Ruszamy więc dalej —

do pobliskiej leśniczówki. Tam z źródła zu
pełnie autorytatywnego, a mianowicie z ust

leśniczego p. Markowicza, niezwykle uprzej
mego Kresowiaka z Wileńszczyzny — jak
wszędzie słyszałem — bardzo łubianego za

to, że szanuje nasz lud pomorski — pragnę
liśmy dowiedzieć się, ile tkwi prawdy w tej
rzekomej ,,dewastacji lasów" i gdzie należy
szukać owego ,,zniszczenia".

Poprostu zawstydziłem się, gdy otrzyma
łem niespodziewaną odpowiedź, że sprawa
ma się zupełnie odwrotnie. Niepotrzebny
alarm, zbyteczny niepokój! Władzę, leśne

przeciwnie, liczą się bardzo z bydgoskimi
spacerowiczami i nie zamierzają wyciąć la
su w pobliżu dworca i restauracji Rynkowa
oraz w pięknych wąwozach,

Drzewa liczące 178 lat.

Według planu gospodarki leśnej — ob
jaśnia mi w dalszym ciągu uprzejmie p.
leśniczy — część lasu rynkowskiego, tam

gdzie rozpoczyna się wzgórze i wiją się ser-

pentynki oraz część lasu przy restauracji,
winny już być wyrąbane. Przewidziane to

jest w planie cięć, jednakże dzięki przezor
nej administracji nadleśniczego p. inż. Bo-
rajkiewicza, odstąpiono od tego. W razie

wycięcia wspomnianych części lasu, oczywi
ście publiczność nie miałaby już dostępu do

wzgórza i restauracji ze względu na uprawę
młodych sosenek, jakie by zasadzono w

miejsce wyciętych drzew.
Leśniczy ma, t. zw. operat, czyli wypraco

wany plan, według którego musi wyrąbać
rok rocznie pewną część lasu. Jeżeli drze
wo zacznie już próchnieć, nie osiągnie się
za nie tej ceny, jaką powinno przynieść,
gdyby wyrąbano je w terminie.

— Co oznacza właściwie ,,w terminie"?
— przerywam.

— Otóż drzewo jest najlepsze, jeżeli liczy
100—120 iat, .Tuż później zaczyna próchnieć.
Piękne okazy sosen, jakie mamy w pobliżu
restauracji leśnej, liczą jednak nawet 178 lat
i dlatego winny już dawno być ścięte. Jak

pan redaktor widzi dopuszcza się nawet w

tym wypadku do strat, ażeby tylko pozosta
wić las, tak drógi sercu Bydgoszczan. Do
konuje się natomiast wyrębu w głębi lasu.
Władze leśne mają więc pełne zrozumienie
i liczą się z społeczeństwem bydgoskiem.

Najbardziej zafrapowało mnie, iż

POCZĄTKI LASU RYNKOWSKIEGO
SIĘGAJĄ CZASÓW DAWNEJ POLSKI

przedrozbiorowej. Wspaniałe sosny Pocho
dzą zatem z roku 1757 i piękny las rynkow
ski jest tworem polskim. I druga rzecz, ja
ka wprawiła mnie w zdumienie, o to, że
można tak ściśle obliczyć wiek drzewa. Do
bre oko fachowca drzewnego z łatwością
może rozpoznać wiek, a mianowicie po do
konaniu przekroju poprzecznego drzewa
można według układu i ilości pierśc.ieni jas
nych i ciemnych zbadać dokładnie wiek
drzewa.

Ruszamy z leśniczówki. W pobliżu znaj
duje się
WIELKA WIE2A WARTOWNICZA,
o 27 metrów wysokości, wybudowana przez
pluton pionierów 62 p. p . Wlkp. Na wiosnę,
gdy istnieje największe niebezpieczeństwo
wzniecenia pożarów, stale na wieży dyżu
ruje wartownik, który natychmiast alarmu
je o pożarze. Wobec wielkiej liczby zagajni
ków, pożar przy silnym wietrze, rozprze
strzeniłby się niezwykle szybko i ofiarą pło
mieni mogłaby paść ogromna przestrzeń la
su, ciągnąca sie do samej Bydoszczy. Nie
wiele pomogłaby w tym wypadku pomoc
wojska. Tylko więc natychmiastowy alarm
i natychmiastowe zlikwidowanie pożaru
może uchronić olbrzymi las od klęski, bodaj

Później segreguje sie drzewo i układa

szczapy, wałki, odpady, grubizny, chróst

gruby i cienki oraz mierzy na metry sze
ścienne. Znajdą się zaraz bezrobotni, którzy
wykopują pnie i płacą za nie niską cenę. Póź
niej łupią je na drobne kawałki i sprzeda-
wają na podpałkę.

Do tartaków państwowych idą tylko klo-

wielkiej ofenzywy rosyjskiej i że wojska ro
syjskie zbliżą się do Bydgoszczy, Niemcy
pra.gnęli mieć wolne pole obstrzału, ażeby
móc lepiej ostrzeliwać wroga z karabinów

maszynowych.
Na wzgórzu jeszcze do dzisiejszego dnia’

widać ślady wybudowanego Przez Niemców,
rewa strzeleckiego, ciągnącego się od Jach
cie do Myślęcinka, na przestrzeni około
czterech kilometrów. Za czasów polskich do
lina pozbawiona drzew na początku wojny,
w latach od 1921—1928 r., znowu została
zalesiona sosną z nieznaczną domieszką
brzozy.

Nikt nie przypuszczałby, że lasy rynków-!
skie zajmują obszar 892 ha czyli mniejwię-
cej
3680 MÓRG MAGDEBURSKICH

i ciągną się od Niemcza do Smukały. Wo
góle Bydgoszcz z wszystkich stron okolona

jest lasami państwowemi. Lasów prywat-

KEZiiaiSMU
przv Gfwpie ,PRZEZiE,BiEniu stosuj
JE SIL tabletki TOGAL.- powodują
OnE SPODEK GORYCZKI IPRZynOSZĄULGĘ.

ce tartaczne czyli budulce. Po Przetarciu

materjału, drzewo zużyte zostaje w kraju
na cele budowlane, łub idzie na eksport.
Inne gatunki drzewa sprzedane zostają
miejscowej ludności.

— Czy dużo zarabia robotnik leśny? -—

zapytałem się jednego z nich.

— Praca jest ciężka — odpowiedział —

i jeżeli przeciętnie zarobi się 1,50 zł dzien-

nych jest bardzo mało. Ale jeszcze kilka

ciekawych cyfr.
Zarząd lasów państwowych jest najwięk

szym obszarnikiem w Polsce. Posiada prze
szło 3 miljony ha lasów. W encyklopedycz,
nym podziale ziem Rzeczypospolitej lasy
znajdują się po gruntach i łąkach na trze-
ciem miejscu. Wynoszą zatem 24,1 procent
obszaru Polski na powierzchni 9.360.000 li a.

Majątek lasów państwowych wynosi około
2 miljardów złotych,

Szanujmy las!

O ile leśnicy chętnie widzą publiczność
w iesie, to jednak wymagać mogą, ażeby
szanowano ich pracę i nie niszczono mło
dych drzewek. Dlatego iść należy dróżkami,
nie łamać gałązek drzew, szczególnie w (}
kresie rozkwitu, bo niszczy się przez to ca
łe drzewo, Przedewszystkiem zaś ostrożnie
z ogniem!

Las rynkowski ma swoją historję i jest
nam szczególnie drogi. O, gdyby drzewa la
su rynkowskiego, które pamiętają czasy
dawnej Polski przedrozbiorowej, mogły c!o
nas przemówić. Dowiedzielibyśmy się dużo

ciekawych historyj... również i historyj ser
cowych, o czem świadczą spotykane tu i
owdzie wyryte w drzewach scyzorykiem
serduszka z inicjałami. Tak, miłość jest
wieczna, a las rynkowski tak bardzo pięk
ny...

A. Kiedrowski.

PUDER ABARID up-iększa cerę

najstraszniejszej! Wnosząca się na wzgó
rzu wysoka wieża ratownicza cenne zatem

oddaje usługi. Dzięki wybudowaniu tej wie
ży udało sie już mnie.jsze pożary zlikwido
wać w zarodku.

Wyrąb lasu.

Szukamy miejsca, przeznaczonego na wy
rąb lasu. Przechodząc przez most kolejowy,
znajdujerag je po drugiej stronie wgłębi la
su. Kilkunastu robotników leśnych, zatrud
nionych jest przy zrębie w okresie, gdy we
getacja ustaje, t, zn. od października do
marca. Przy pomocy pił i toporów padają
drzewa, W tej dziedzinie nie uwydatnił się
jeszcze postęp techniki.

nie, to bardzo dużo. Pracuje nas 35-ciu łu
dzi.

Pamiętni z wojny światowej
w lesie rynkowskim.

Znajdujemy się na wzgórzu rynkowskim,
daleko za lasami widzimy Bydgoszcz. Przed

nami, a więc od Rynkowa na południe, leży
wielka dolina, ciągnąca się ze wschodu, na

zachód. Dolina ta stanowi koryto Pra-Wi-

sły. Spotykamy tu młody las. Niemcy bo
wiem zaraz na początku wielkiej wojny
światowej wycięli ogromny teren lasów sos
nowych, położonych w dolinie. W ten sposób
licząc na to, że nie zdołają powstrzymić

Po 120 latach żywota wycina się olbrzymie sosny w lesie rynkowskim,

3T zagadnień rolniczyr.S’i

O rolnicze organizacje zbytu
w Wielkopolsce i na Pomorzu.

Od brzegów gdyńs-kich odbijają codziennie

!okręty, udające się w dalekie drogi morskie.
Okręty te, a wśród nich także statki polskie,
zabierają z sobą wielkie ilości towarów żyw
nościowych. Dla przykładu przypominamy, że
w początkach września br. odpłynął z Gdyni
do Ameryki największy nowozbudowany statek

polski i jeden z większych statków oceanicz
nych ,,Piłsudski". Statek ten, jak podała prasa,
zabrał m. in. około 40.000 sztuk jaj i około
5000 sztuk drobiu.

Kto dostarczył te produkty?

Czy myślicie, że jakaś organizaqja lub spółdziel
nia rolnicza z Pomorza wzgi. Wielkopolski?
Nie! Produkty te — jak donosi prasa rolnicza

sprowadzono z dalekich województw (aż z pod
Tarnopola), mimo, że najbliższe zapiecze Gdyni,
a więc Pomorze i Wielkopolska są dzielnicami

wybitnie rolniczemu

Dlaczego tak się dzieje? Dzieje się to dla
tego, że

na Pomorzu i w Wielkopolsce niema odpo
wiednich, silnych rolniczych placówek zbytu.

Czas więc, aby rolnicy pomorscy i wielko
polscy pomyśleli o organizacji zbytu, która na
pewno przyczyni się do podniesienia dobrobytu
wsi pomorskiej i wielkopolskiej. Nie potrzeba
na to kapitału. Kapitałem w ręku rolników jest
produkt przez nich wytwarzany i hodowany.
Chodzi tylko o to, aby znaleźli się ludzie, któ
rzy wzięliby na siebie rolę pośredników między

!odbiorcą
— Gdynią, a dostawcami — rolnikami.

Najlepiej zadanie to spełniłaby spółdzielnia
rolnicza, której kierownik musiałby zapoznać
się z rynkami zbytu, to znaczy zapoznać się, w

jaki sposób i na jakich warunkach dostawia się
produkty rolnicze z dalszych stron do Gdyni.

Rolnicy pomorscy i wielkopolscy! Pomyśl
cie o tem i przystąpcie do opanowania bardzo

pojemnego _rynku gdyńskiego. Nie powinniście
przyznać się, że pod względem rolniczej orga
nizacji zbyt,a niżej stoicie od Poleszuków. (w,)

Uwaga! Ceny miejsc
cały parter: 54 gr.

,, balkon: 85 gr.
Ostatnia okazja zobaczenia na

prawdę pięknego filmu!



Str. 18. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 10 listopada 1935 r.
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Krwawa noc zbrodni
w Kwiatkach, pow. świeckim, przed sądem.

Człowiek-zwierz? wymordował nad grobem stoiącyeh staruszków

i puści! z dymem ich zagrodę.
Sad Okręgowy w Grudziądzu skazał potwora na dożywotnia wiezienie.

(Od specjalnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego").

Grudziądz, 9. 11. W chwili, gdy na wielkiej
sali rozpraw karnych sądu okręgowego rozgry
wał się ostatni etap w wielkim, trwającym
przeszło miesiąc procesie dyrektorów zbankru
towanej Kasy Parceiacyjno.Osadniczej, mała sa
la rozpraw, na której dotąd odbywały się wy
łącznie procesy cywilne, była po raz pierwszy
widownią sensacyjnej sprawy o morderstwo
rabunkowe.

Bestialska zbrodnia, popełniona została w

nocy z 30 czerwca na 1 lipca br. w cichym za
kątku wiejskim Kwiatki, gminy Osie, w powie
cie świeckim. Opisy mordu rabunkowego do
konanego przez tajemniczego potwora na sto
jących nad grobem staruszków Matysiakach
wstrząsnęły Polską całą. Opinję publiczną do

żywego poruszył cynizm zbrodniarza, który dla
natarcia śladów przestępstwa puścił z dymem
zagrodę swoich oBar.

Sieć nagromadzonych przez władze śledcze

poszlak zacieśniła się bowiem dookoła pewnego
młodego osobnika, krewnego Matysiaków, który
jednak bezpośrednio po zbrodni zbiegł do Nie
miec. W całych Niemczech rozplakatowano
listy gończe i już w dniu 1 sierpnia, br. policja
niemiecka w Neurodzie na Śląsku niemieckim
aresztowała wielce podejrzanego jegomościa,
którym okazał się niejaki Heintz Gunther veł
Hans Gintay, a właściwie poszukiwany przez
prokuraturę grudziądzką Wacław Garncarz. Pod

eskortą żandarmów niemieckich Garncarz od
stawiony został do Grudziądza. Garncarz upar
cie twierdził, że jest zupełnie niewinny, usiłu
jąc wykrętnie podać swoje alibi.

Przed sądem.
Sprawa Garncarza znalazła się na wokan

dzie sądu okręgowego w czwartek, rozpatry
wana była przez cały dzień i zakończona o go
dzinie 11 w nocy publikacją wyrobu. Zainte
resowanie procesem było olbrzymie. Szczupła
galerja poprostu nie mogła pomieścić żądnej
niecodziennej emocji publiczności. Garncarza

wprowadzono na salę rozpraw zakutego w kaj
dany pod silną eskortą policji. Patrząc na mło
dego, bladego jak płótno podsądnego, trudno

uwierzyć, że zdolny on był do tak krwawego
i nieludzkiego czynu.

Trybunałowi przewodniczył wiceprezes s, o.

dr, Jodłowski, wotują sędziowie dr. Jurkiewicz
i Libich. Fotel oskarżyciela publicznego zaj
muje prokurator Szpondrowski.

Mocne słowa oskarżenia.

Przewodniczący sprawdza teraz personalia
podsądnego. Urodził się w r. 1908 w pow. ka
liskim, z zawodu jest stolarzem, kawalerem,
bez stałego miejsca zamieszkania. Po załatwie
niu tych wstępnych formalności sędziowie od
czytują akt oskarżenia. G)a,rncarz winien jest,
że krytycznej nocy w Kwiatkach zamordował

siekierą pasterza Jana Matysiaka a następnie
młotkiem zmasakrował jego żonę star.uszkę, An.

toninę Matysiakową. Garncarz winien jest
zbrodni podpalenia zagrody Matysiaków i nie
legalnego przekroczenia granicy polsko-niemiec
kiej. Oskarżenie jest skonstruowane bardzo

przekonywująco i wywiera na wszystkich obec
nych duże wrażenie.

Tylko na podsądnym akt oskarżenia zdaje
się nie wywierać żadnego wrażenia. Garncarz
uśmiecha się ironicznie, gestykuluje i mruczy
coś pod nosem.

Zapytany co ma na swoje usprawiedliwienie
rozpoczyna długą, wykrętną opowiastkę,
sprzeczną jednak znowu z wszystkiemi poprzed-
niemi zeznaniami. Usiłując wykazać swoje
alibi, Garncarz kłamie z tupetem blagierskim.
Oskarżony gubi się w czasie i dlatach. Nawet
obrońca Garncarza załamuje ręce, tłumacząc
sądowi, że oskarżonemu wolno się bronić nawet

kłamstwem.

Druzgoczące zeznania świadków.
Przez długi szereg godzin trwało słuchanie

świadków, których zeznania są dla Garncarza

miażdżące. Syn zamordowanych Józef Maty
siak, który noc poprzedzającą zbrodnię spędził
w domu rodziców otrzymując krótki urlop z

wojska, opowiada jak to Garncarz przyszedł do

nich w nocy, obiecując zwrócić pożyczone mu

przed kilku laty pieniądze. Młody Matysiak
instynktownie wyczuł, że Garncarz ma złe za
miary i spał z bagnetem przy łóżku. Z całą
stanowczością stwierdza świadek, że znalezione
na miejscu zbrodni spodnie były własnością
Garncarza, który zbiegł w spodniach Matysiaka,
zamkniętych w skrzyni razem z pieniędzmi.

Świadek Malinowska również rozpoznaje
spodnie Garncarza i sd% iordza, że krytycznego
wieczoru widziała podsądnego w mieszkaniu

starych Matysiaków. Zeznania wszystkich in
nych świadków są dla Garncarza niekorzystne
i wykazują kłamliwość jego tłumaczenia przy
wykazywaniu alibi. Najbardziej obciążające
zeznania złożyli przodownik P. P. Soboc-yóski,
żona zawiadowcy stacji w Kwiatkach Lewicka,
gospodarze Kurt i Agnieszka Ohmowie, rządca
z Jaszcza Stanisław Żukowski oraz robotnicy
rolni Józ. Malinowski, CJan Smeja ł Jan Żukow-

!ski.
Również krewny Garncarza Franciszek

Mazurek z Laskow!e wydaje podsądnemu bar
dzo złe świadectwo.

3uż nigdy...
Sensację wywołuje odczytywanie listu zna

lezionego w kieszeni Garncarza w chwili are.

sztowania w Niemczech, Koperta adresowana

była przez kogoś innego do przyjaciółki Garn
carza w Łodzi niej. Baranowskiej. List nato
miast pisał Garncarz, podpisując się nazwiskiem
Hansa Giinthera. rzeprasza on adresatkę, że
do Polski już nigdy nie wróci, bo wrócić nie
może. Jest już niedaleko francuskiej granicy
i prawdopodobnie zaciągnie się do Leg}i Cudzo
ziemskiej.

Z oczytanej karty karnej Garncarza wynika,
że ścigany był on już raz przez władze za obra
bowanie współlokatora. Karę darowano mu

na mocy amnestji.

Prokurator oskarża.
Wśród zrozumiałego napięcia rozpoczyna

swoją mowę końcową prok. Szpondrowski.
Prokurator wykazał winę Garncarza. Oskarży
ciel tylko na ustaleniach przewodu zobrazował
noc krwawej zbrodni w Kwiatkach, w której
zginął Matysiak, a Matysiakowa ciężko poka
leczona spaliła się żywcem. W końcowym wnio
sku prokurator zażądał najwyższej kary przewi

dziane; przez ustawę, kary śmierci przez powie
szenie. , , , ,

Obrońca tac. dr. Stein usiłował wykazać bra;k
kropki nad i, potrzebnej dla wyroku w proce
sie poszlakowym. Wyczerpał on wszystkie mo
menty, które mogłyby umitować jego klienta.

Obronę utrudniły jednak w _znacznym stopniu
kłamliwe i wykrętne zeznania Garncarza,

Mimo druzgoczących w’ywodów prokuratora,
wyciskających niejedną łzę w oku, Garncarz nie
zdradza żadnego zdenerwowania i w ostatniem
s!owie prosi sąd o całkowite uniewinnienie,

W%wolfi
Narada sędziów trwała przeszło godzinę.

Wreszcie z ust przewodniczącego wiceprezesa
s. o. dr. Jodłowskiego padają sakramentalne
słowa: W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Sąd uznał Wacława Garncarza winnym wszyst
kich zbrodni objętych aktem oskarżenia, orze
kając za podwójne morderstwo dożywotnie wię
zienie, za podpalenie 10 lat więzienia, za rąbu,
nek 5 lat więzienia i za przekroczenie niele
galnie granicy 1 miesiąc ’więzienia oraz utratę
praw obywatelskich, publicznych i honorowych
na zawsze. W motywacji wyroku sąd stwier
dził, że nie znalazł żadnych okoliczności łago
dzących a cd zastosowania kary śmierci po.
wstrzymał trybunał w’yłącznie młody jeszcze
wiek Garncarza.

Tylko nasi abonenci otrzymają
przy końcu roku bezpłatnie -

obszerny, oiąknie ilustrowany
kalendarz książkowy na rok 1936.

Panowie Kupcy i Przemysłowcy,
którym zależy na stałej, codzien

nej reklamie przez cały rok wśród

szerokich warstw społeczeństwa,
niechaj jeszcze niezwłocznie na
dadzą ogłoszenie do kalendarza.

Zlecenia ogłoszeniowe przyjmu
jemy tylko jeszcze do 11-go bm.

Krupnik z dróbkami.

Proporcje! % kg dróbek z wszelkiego rodza
(ju drobiu, ’/a kg kaszy perłowej, % kg kartofli,
pęczek włoszczyzny, 2—3 kostki buljonowe
MAGGIego, 1 łyżeczka masła, 3—5 ziarnek

pieprzu, sól.

Z dróbek, jarzyn i korzeni w-ygotować smak,
,poczem po dogotowaniu dróbek do miękkości,
złączyć z kaszą perłową, uprzednio oddzielnie
bez soli, natomiast z dodaniem łyżeczki masła

ugotowaną i do białości roztrzepaną. Również
oddzielnie ugotować w małej ilości wody kilka

kartofli, pokrojonych w plastry, dodać do zupy
i w szystko jeszcze raz zagotować. Marcheykę
i włoszczyznę, której smak w zupie się lubi,
po-kroić w kostkę i włożyć do krupniku. W
końcu po odstawieniu krupniku z ognia, dodać
2—3 kostki buljonowe MAGGIego, które wy
bitnie przyczyniają się do polepszenia smaku,
nadając zupie właściwą treść.

------- : :-------

Poranek muzyczny
Zespołu Muzycznego ,,Dis"
na najbiedniejszych naszego miasta.

Pragnąc przyjść z pomocą przed nad
chodzącą zimą najbiedniejszym nasze
go miasta, niezwykle pracowity i zna
ny ze swej uczynności Zespół Muzyczny
,,Bis" na serbskich instrumentach wy
stąpi w najbliższą niedzielą z poran
kiem muzycznym, który odbędzie się
w kinie ,,Kristal" o godzinie 12 w po
łudnie. Bardzo doniosły cel i popular
ność zespołu są temi magnesami, które

niewątpliwie ściągną publiczność byd
goską wrażliwą na niedolę ludzką a

jednocześnie miłującą koncerty sym

patycznego zespołu. Program uzupeł
niony będzie popisem solowym na gita
rze hawajskiej i cytrzysty. Ceny 40 gr.
i 20 groszy.

- -- ------ :s--- ------

Muzeum Saint-Saens w Dieppe.
W roku bieżącym Francja obchodzi stulecie

urodzin Saint-Saens’a, jednego z największych
kompozytorów europejskich ubiegłego stulecia.

Saint-Saens, aczkolwiek urodzony w Paryżu,
pochodził ze starej normandzkiej rodziny osia
dłej od kilku pokoleń w okolicach Dieppe, naj
większego portu rybackiego nad La Manche.

W celu uczczenia wiel!kiego muzyka zorga
nizowano i otwarto w Dieppe, w starym zamku

feodalnym położonym pięknie na wyniosłości do
minującej nad miastem — muzeum, wyjątkowo
bogate -w pamiątki po Saint-Saensie.

W starej baszcie zamku-muzeum umieszczono

portrety, obraży oraz wielką ilość autografów
sławnych muzyków, Mozarta, Handla, Liszta,
następnie listy Verdi’ego, Ryszarda Wagnera,
Bizet’a, Pierre Loti, Sary Bemhardt i innych.
W specjalnej sali obok baszty, wśród starych
mebli rodziny Saint-Saens’a, znajduje się for
tepian, na którym grywał, jako dziecko później
szy autor ,,Samson i Dali!i".

A więc!... dzisiaj wieczorem wsizyscy na bal

Młodego Drogerzysty gdzie,..
W pięknie przybranej Resursy Sali,
Niewieście stroje skrzą jak motyle,
Cni gospodarze w balowej ga!i,
Łaskawych gości witają mile.

Śpieszcie więc piękne Panie i Panowie,
Czeka Was ogrom miłych niespodzianek,
Co się nie skończą, aż ,,Dobranoc" powie,
Późnej jesieni wstający poranek. (20969

Dziś zabawa BydgoskiegoTowarzystwa
Ogrodniczego.

Przypominamy o dz,isiejszej zabawie Bydgo
skiego Towarzystwa Ogrodniczego, która odbę
dzie się w pięknie udekorowanych salach Strzel
nicy.

Różnorodne niespodzianki i inne urozmai
cenia dodadzą zapewne dużo trrokn tańcom,
do których przygrywać będzie_ doborowy zespół
jazzowy. Jest więc okazja mi!ej i wesołej za
bawy na zabawie Bydgoskiego Towarzystwa
Ogrodniczego i warto z niej korzystać. Począ
tek o godz. 20. (20952

,,Rogal świętomarciński".
We wtorek, dnia 12 listopada br. w saB

Resursy Kupieckiej odbędzie się doroczny ,,Ro
gal świętomarciński", na który najserdeczniej
zaprasza Komitet. /

Czysty zysk przeznacza eię dla dobra bied
nyc.h parafji farnej. Początek o godz. 17.

Wstęp — dobrowolne datki. Orkiestra, własny
bufet, wyborow)a kawa, deserowe rogaliki, świę
tomarcińskie. Specjalność: świeże kiszki, kieł
basy i bigos. Wszystko domowej pracy.

Ponieważ zima się zbliża, dodajmy ze swej
strony ofiarę, która zarazem będzie pokrze
pieniem najbiedniejszych i nam da zadowolenie

wewnętrzne.

Koncert na Instrumentach serbskich
w cukierni ,,Argentyna".

Zapowiedziany przez właściciela cukier
ni ,,Argentyna" koncert na instrumentach
serbskich wywołał w mieście żywe zainte
resowanie. Zespół muzyczny, składający się
z 10-ciu osób, tworzy orkiestrę, wywołująca
swem miłem i pięknem koncertowaniem _o
raz ładnym programem u publiczności miłe
wrażenie. Początek o godz. 19-ej. Z okazji
tej winien każdy skorzystać, tem wiecej, że

ceny, pomimo koncertu nie będą podwyż
szone. Na dzień św. Marcina, tj. w ponie
działek, 11 bm., gospodarz cukierni szykuje
tradycyjne rogaliki świętomarcińskie. A
więc sobota, niedziela i poniedziałek każdy
obowiązkowo winien pójść do cukierni ,,Ar
gentyna", ni. Gdańska 30 róg Krasińskiego-
Tam wyborna filiżanka kawy i ciastko pier
wszorzędnego wypieku warszawskiego cu
kiernika, a przy bufecie Haberbusch i Schis-
le"go szklanka dobrze pielęgnowanego piwa.

— 6-miesięczny wieczorny kurs han
dlowy przy Miejskiej Szkole Handlowej
Jagiellońska 11 (Tel. 16-61) rozpocznie
się we wtorek 12 bm. o godz. 7 wiecz.
Dalsze zgłoszenia na kurs przyjmuje
kancelarja szkoły. (20553

.— ,,Wesele Basi". Miłośnicy sztuk ludo
wych będą mieli nieiada okazję zobaczenia

pięknego przedstawienia p. t. ,,Wesele Basi",
które odegrane zostanie w niedzielę dnia 10

listopada br. o godz. 17,30 w sali Ogniska Ko
lejowego przy ul. Zygmunta Augusta przez Kato
lickie Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej ,,Zo
rza" przy parafji Najśw. Serca Jezusowego.
Na całość składają się piękne tańce i ś(piewy.
Ceny miejsc minimalne. Każdy, któremu dobro

młodz,ieży leży na sercu, niech pośpieszy na

to przedstawienie. A więc w niedzielę — na

,,Wesele Basi”.
— Koło Przyjaciół Harc, przy szkołach fan.

H. Sienkiewicza urządza w dniu 10 listopada br.

uroczyste poświęcenie sztandaru 25 bydgoskiej
drużyny harcerzy im. Boi. Krzywoustego. Uro
czystość rozpocznie się o godz. 8,45 na dzie
dzińcu szkoły im. H. Sienkiewicza. Program
przewidu)je nabożeństwo w kościele Serca Jezu
sowego oraz uroczysty poranek połączony z

wbijaniem gwoździ pamiątkowych. Wieczorem

odbędzie się skromny wieczorek towarzyski w

sali Ogniska KPW. przy ul. Zygmunta Augusta
nr. 20, z rozpoczęciem o godz. 20

— Sensacja dla Bydgoszczy. Zupełna wy
przedaż likwidacyijna w magazynie bławatów
i konfekcji damskiej B. Cywiński, Bydgoszcz,
Rynek Marsz. Piłsudskiego 7, ściąga od 4. bm.
niezliczone tłumy kupujących do lokalu nazwa
nej firmy w której wszelkiego gatunku towary
włókiennicze oddawane są po cenach doprawdy
niskich, przyczem wielki wybór w towarach,
umożliwia wszystkim już teraz na uskutecz
nienie najkrytyczniejszych zakupów gwiazdko
wych.

— ,,Cafe-Club” cukiernia i kawiarnia. Dzi
siaj w sobotę, dnia 9. bm. o godz. 3 po poł.
otwiera swe podw oje nowa cukiernia i kawiar
nia pod nazwą ,,Caffe-Club", przy ul. Gdańskiej
nr. 22. Właścicielem jej jesl p. Franciszek Nie-

wiecki, rodowity Wielkopolanin, który przez
dług,ie lata, przebywając w Paryżu i innych
większych miastach Franoji, zdołał zapoznać
się z wykwintem Zachodu, Lokal został całko
wicie odnowiony i nader wytwornie urządzony.
Kierownictwo cukierni spoczywa w rękach zna
komitego mistrza-fachowca. Do dyspozycji go
ści jest wybór gazet codziennych i ilustracyf.
Nowemu przedsiębiorstwu składamy życzenia
pomyślnego rozwoju.
g" .................... i’ ".. . .. .. ....... ....... i !J"

bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład Jazdy ważny od 1 października 1935 r.

Odjazd pociągów B. K. P.
do Koronowa 8.10, 12.00, 14 00, 17.00. 20 .10, 2l.45f
Smukaly-Oplawca
flo Wierzchucina 10.25f, 11.40^ 13.00^, 15.30tł, 18.20^.20.101

do Wawel na 13 00^, 18 20’
Przyjazd pociągów B. X. P.

z Koronowa 7.17’f, 7.34, 8 52, 11 31, 15.10, 19.33, 21.20f
;J zakały-Oplawca

z Wierzchucina 7.55”. 7 .47ł”. 7 .47f, 9.18”, 17,41” 21.20f

Smukaiy Opławca
z Wąwelnu 7.55^ 17.41ł
Objaśnienie znaków: Pociągi bez znaków kursują co
dziennie, z 4 kursują w środy i soboty, z 4+ kurs, w soboty,
z kursują w poniedziałki, wtorki, ozwartki i płatki,

s f kursują w niedziele i święta (18279
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Włosi zajmują
Makalle.

Rzym, 9. 11. (PAT). Prasa włoska w

korespondencjach z Makalle podaje na
stępujące szczegóły zajęcia tego miasta

przez Włochów. O świcie oddziały bry
gady gen. Dalmazzo ruszyły z okolic

Mogoba w kierunku Makalle. Brygada
ta składała się z bersaljerów, części 13

pułku piechoty włoskiej, paru batalja-
nów askarysów i oddziałów rasa Gugsy.

U wrót miasta oddziały włoskie po
witane zostały przez kler koptyjski, któ
ry zgromadził się u stóp świątyni. Wo
jownicy Gugsy całowali krzyże, podawa
ne im przez księży. Pierwszy hołd du
chowieństwa koptyjskiego przyjął płk
Broglia, który szedł w straży przedniej
Ludność okrzykami radości witała wo
jowników Gugsy, których orkiestra przy
wejściu do miasta grała faszystowską
,,Gioyinezzę". Następnie ras Gugsa
wszedł do swego pałacu, gdzie przyjął
przedstawicieli miejscowych władz oraz

kleru, którzy złożyli mu hołd 1 wyrazili
radość z powodu powrotu gubernatora.
Równocześnie wojska włoskie zajęły
wzgórze, na którem znajduje się front

zwany Enda Jezus. W forcie tym bronił

się w r. 1836 major włoski GalUano.

Makalle zostało obsadzone przez wo
jowników Gugsy a wojska włoskie, któ
re wzmocnione zostały silnemi p-osiłka
mi, nadeszłemi z północy, przystąpiły do

zajmowania wzgórz i dolin, położonych
na południe. W godzinach popołudnio
wych przybyła szybka kolumna artyle
rji, która zajęła daleko posunięte po
zycje w kierunku na Scellicot. Równo
cześnie generałowie Santini i Biroli za
jęli dolinę Quiha (na południ-ouwschód
od Makalle), napotykając wszędzie na

lojalność kleru i ludności. W kościo
łach koptyjskich odprawiono dziękczyn
ne nabożeństwa. W chwili, gdy wojska
włoskie wkraczały do Makalle, nad
miastem przeleciało blisko 20 samolo.
tów włoskish bombardujących i wywia
dowczych, budząc entuzjazm ludności.

Samołoty te stwierdziły n,astępnie kon
centrację poważnych sił abisyńskich w

pobliżu Bet Mariam na południe od
Makalle i Antalo.

Włosi zdobyli Gorahai.

Paryż, 9. 11. (FAT). Z Rzymu dono
szą, że wojska włoskie zajęły Gorahai w

Somali. Zdobycie tego ważnego punktu
po zajęciu uprzedniem Szillave otwiera
Włochom drogę do Harraru.

Abisyńczycy nic nie wiedzą.
Addis Abeba, 9. 11 . (PAT). Rząd abi

syński ani nie potwierdza, ani nie za
przecza wiadomościom o zajęciu przez
Włochów Makalle, oświadczając, że nie
ma żadnych wiadomości z frontu. W

ciągu całego dnia wczorajczego nie wy
dano żadnego komunikatu.

MtODOK
TO PEWNOŚĆ SIEBIE

TRWALE PRZYLEGAJĄCY
O ECZOTYCZ NYM ZAPACHU,
NADA CERZE PANI MŁODZIEJ=
CZO-ŚWIEŻY WYGLĄD, CZY.

NIĄC JĄ GŁADKĄ i MATOWA
gau, -j= PUDER

g-Y-:j-ś TO TAJEMNICA WSCHODU-

Po wizycie posłów i senatorów
u Prymasa Polski.

Z Poznania donoszą: Po wizycie se
natorów i posłów ziem zachodnich u ks.

prymasa dr. Hlonda nadeszło na ręce
sen. dr. Jeszkego następujące pismo
księdza prymasa:

,,Na ręce Pana Senatora składam
serdeczne podziękowanie dla Panów
Senatorów i Posłów województw za
chodnich za wizytę, złożoną mi w ub.

sobotę. W momencie arcyważnym dla

państwa weszliście Szanowni Panowie
w Izby ustawodawcze, od których Pol
ska spodziewa się praw, prowadzących
Ojczyznę do duchowej i ekonomicznej
wielkości. Bytność Wasza u Prymasa
Polski świadczy o tem, że wielkie swoje
zadanie rozumiecie w świetle katolic
kich tradycyj kraju, to mnie cieszy i dla
tego błogosławię Waszej działalności w

Senacie i Sejmie.
(—) August kardynał Hlond".

Burza przerwała lot mjr. Karpińskiego
do Singapore.

,,Niebieski Ptak" wystartował w pią
tek rano o godz. 6 .50 z Bangkoku do

Singapore wzdłuż zachodniego wybrze
ża. zatoki Sjamskiej. Niestety, niepogo
da, pomimo zakończonego (według ka,
lendarza) sezonu deszczow’ego nadal jest
wybitnie niesprzyjająca. Po niespełna
trzech godzinach lotu i przebyciu około
470 km. musiał major Karpiński lądo
wać wskutek nadciągającej burzy. Lą
dował w Prachuab (Dolny Sjam) o godz.
9.40.

Znany przemysłowiec toruński skazany
na 3 lata więzienia.

Przed Sądem Okręgowym w Toruniu

toczyła się wczoraj sensacyjna rozpra
wa o sfałszowanie 156 weksli na sumę
około 100.000 zł. przeciwko znanemu

przemysłowcowi i właścicielowi drukar
ni Edwardowi Stefanowiczowi.

Sąd wydał wyrok, mocą którego Ste
fanowicz został skazany na 3 lata wię-
;ienia i pozbawienie praw, obywatelskich
i honorowych na 4 lata i na zwrot ko
sztów sądowych.

Szczegóły rozprawy podamy w nu
merze następnym.

— Bydgoskie Bractwo Prawosławne urządza
w dniu Święta Niepodległości, 11. bm. w cerkwi
prawosławnej, ul. Marszałka Focha 32 o godzi
nie 10 uroczyste nabożeństwo.

Nowa droserja.
W tych dniach otworzył p. Leon Cywiński

przy ul. Pomorskiej 21, narożnik ul. Śniadeckich
drogerję P°d iirmą ,,Drogerja Pomorska". Skład

zaopatrzony jest we wszelkie artykuły drogeryj-
ne, chemikalja, kosmetyczne, perfumeryjne itd.
Urządzenie drogerji powita okoliczne społeczeń
st-w o niewątpliwie z zadowoleniem, gdyż w tem

miejscu okazał się już dawno brak podobnego
składu. Co do właściciela, to p. Cywński zna
ny jest w tutejszem kupiectwi.e. Zajmował tóż-

ne stanowiska w pierwszorzędnych drogerjach,
co daje rękojmię dobrej, fachowej i uprzejmej
obsługi. Skład ten polecamy całemu obywa
telstwu. Z naszej strony redakcja zasyła nowej
placówce najlepsze życzenia pomyślności. (21021

Akademia Związku Weteranów.
Staraniem Związ!ku Weteranów Powstań Na

rodowych R. P, z r. 1914-19 Koła Bydgoszcz-
miasto, Kola Kolejarzy i Rodziny Weteranów
odbędzie srę dnia 10 listopada br. o godz. 13,30
w sali Strzelnicy, uroczysta akademja z okazji
poświęcenia sztandaru Koła Kolejarzy i 17-tej
rocznicy wskrzeszenia Polski. Łaskawy współ
udział w powyższej uroczystości przyrzekli pp,.
Glamerówna (śpiew), Balerówna (deklamacja),
kpt. Kulwieć (referat), prof. Preuss (akompan
iament) oraz chór ,,Hasło" z p. dyryg. Kabaciń-
skim i orkiestrą KPW z p. dyryg. Schulcem.

— Zabawa jesienna, którą urządza
w dniu dzisiejszym Kat. Tow. Czeladzi

Rzemieślniczej u p. Wicherta (Stara
Bydgoszcz) zapowiada się świetnie. Do
tańca przygrywać będzie znana orkie
stra p. Mellera (pomarańczowych). Go
ści i sympatyków mile zaprasza. Komi
tet. (20949

Ze spggfes.

PRZYGOTOWANIA DO OLIMPJADY.
DO BUDAPESZTU WYJEDZIE RÓWNIEŻ

NASZ DOSKONAŁY TYGZKARZ
ZAKRZEWSKI.

Warszawa. Komisja sportowa Polskiego
Zw. Lekkoatletycznego odbyła drugie zebra
nie poświęcone wyłącznie przygotowaniom
olimpijskim.

Na zebraniu byli obecni trenerzy Cejzik
i Petkiewicz, którzy przedstawili plan za
prawy, której początek wyznaczono na 1-go
grudnia. Plan obejmuje obok treningów w

okręgach pod. kierunkiem specjalnych mę
żów zaufania, także i obozy: zimowy, wio
senny i letni. Nadto projektowane jest wy
słanie Wajsówny, Kwaśniewskie), PławCzjr-
ka, Gierntty i ewŁ Zakrzewskiego w dniu 1

lutego do Budapesztu, a także czynione bę
dą starania o wysłanie biegaczy Kuchar.
skiego i Noji na trening w okresie zimowym
na południe.

Dokonano także podziału członków gru
py olimpijskiej pomiędzy obu trenerów,
przyczem wszystkich biegaczy w liczbie pię
ciu otrzymał pod swoją opiekę Petkiewicz,
a siedmiu miotaczy i skoczków i cztery za
wodniczki otrzymał Cejzik. Zaprawa tech
niczna, zawodników do chodu zajmować się
będzie Petkiewicz wraz ze Związkiem Strze
leckim.

Pomagajcie
naładowanemu żołądkowi...

gdyż nie zawsze daje on sobie radę. Za,
parcie stolca niszczy ten ważny organ.
Pomagajcie mu ziołami francuskiemi
The Chambard, które regulują wypróż
nienie. (21014

MECZ SZERMIERCZY POLSKA-NIEMCY.

W dniach 14 i 15 grudnia br. odbędzie się
w Warszawie w gmachu Polskiej YMCA
międzypaństwowe spotkanie szermiercze
Polska—Niemcy,

Spotkanie rozegrane będzie na szpady i
szable. Projektowany mecz pań wc florecie
nie dojdzie do skutku.

Niemcy przybędą do Warszawy w licz
bie 10 zawodników: dwie drużyny po 4 za
wodników w każdej broni i dwaj rezerwowi.

Dla wyeliminowania zawodników do repre
zentacji Polski zorganizowany zostanie spe
cjalny kurs przedolimpijski dla 20 uczest
ników, który rozpocznie się 29 bm.

MECZ BOKSERSKI DWÓCH DRUŻYN
,,WARTY".

W ramach rozgrywek bokserskich o dru
żynowe mistrzostwo okręgu poznańskiego
Warta I pokonała Wartę II, w stosunku
10:4. W wadze ciężkiej nie rozegrano spot
kania z powodu braku przeciwników. W po
zostałych wagach wyniki walk były nastę
pujące:

Musza: mistrz Polski Sobkowiak pokonał
Koziołka w drugiej rundzie przez technicz
nyk.o.

Kogucia: mistrz Polski ,,Wirski" zwycię
żył Nowotnego, który poddał się w czwar-

tem starciu.
Piórkowa: b. mistrz Polski Rogalski po

ciężkiej walce wypunktował twardego Vog-
ta.

Lekka: Jarecki (Warta II) wygrał valko-
werem, wskutek niedopuszczenia do walki
przez lekarza Ratajaka.

Po!średnia: misirz Polski Sipiński dzięki
wspaniałej technice pokonał niedawnego
pogromcę Misiurewicza — Kruszynę.

Średnia: Florysiak (Warta II) po niecie
kawej walce wypunktował Pawlaka.

Wreszcie w wadze półciężkiej mistrz Pol
s.ki Szymura nieznacznie wypunktował Kar-.

U)832

Odbiornik arcydzieło wielofe-
tnich prac laboratoryjnych.
Mistrzowskie połqczenie zalet

niespotykanych dotychczas
w innych aparatach. To cudo

radjofonji współczesnej posiada:
Głośnik Telefunken-Nawi z parabolicznym stożkiem, o potęż
nym naturalnym tonie. t

Nowy rodzaj lamp o wielkiej trwałości i równomiernej pracy.
Cewki o żelaznym rdzeniu dające ulfra-selekływność.
Specjalny układ, autom’atycznie wyrównujący czułość.

Kontakty platynowe i srebrne gwarantujące bezszmerowy odbiór.
3 zakresy fal - odbiór europejskich i zamorskich stacji.
Nową linję skrzynki o pięknej formie, ulepszającą akustykę.

nowy .

ttowalił^a!

___

^-LAMPOWY Z PROSTOWNICZĄ

AMBASADOR"
TELEFUNKEM

mistrz to n u FORMY

naszadewiza:
’

-
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ZANIM KUPISZ NASZ ODBIORNIK WYPRÓBUJ INNE
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W Gnieźnie, Poznaniu i Łodzi

odbędą się wybory samorządowe.
Wybory w miastach rządzonych korni,

sarycznie.
Warszawa. W najbliższym czasie, w

terminach ustawowo przewidzianych
odbędą się wybory samorządowe w mia
stach rządzonych komisarycznie. Z

miast większych dotyczy to przede-
wszystkiem Łodzi, Poznania i Gniezna.

W połowie marca roku przyszłego od
będą się wybory samorządowe w War
szawie. Kadencja tymczasowego prezy
denta upływa z dniem 1 kwietnia 1936 r.

Wybory samorządowe odbędą się więc
przed upływem tego terminu.

W ministerstwie spraw wewnętrz
nych dobiegają końca prace nad projek
tem ustawy o organizacji władz stolicy.
Wybory odbędą się już na podstawie u-

chwalonej przez Izby ustawy o organi
zacji władz stolicy.

Mauzoleum dla przyjaciela
Józefa Piłsudskiego.

W Warszawie odbyły się uroczystości
żałobne złożenia zwłok ś. p. Aleksandra
Sulkiewicza w mauzoleum na cmenta
rzu wojskowym na Powązkach.

Na mauzoleum na tablicy bronzowej
pod cytatą z Koranu widnieje napis:
,,Aleksander Hozman Mirza Sulkiewicz
,,Michał Czarny", bojownik o niepodle
głość Polski i prawa ludu pracującego,
towarzysz walk Józefa Piłsudskiego, uro
dzony 8. 12 . 1867 r. poległ jako sierżant

5 pułku piechoty, 1 brygady legjonów
polskich pod Sitowicami dnia 18. 9 . 1916
roku’1.

Sulkiewicz (tatar) był urzędnikiem
rosyjskiej komory celnej w Wierzboło-
wie. W roku 1900 postanowił Józefa Pił
sudskiego za wszelką cenę z ^więzienia
ratować. Ucieczkę jego ze szpitala w

Petersburgu Sulkiewicz przygotował i

napięciem uporu do skutku doprowa
dził.

Klub Mandolinistów ,,Lutnia"
urządza w niedzielę, dnia 10 listopada br. w sali
hotelu Lengning, przy ul. Długiej wieczorek
towarzyski na który sympatyków i gości m:ię
zaprasza. Początek o godz. 19 — koniec o 3
rano. Wieczorek obfitować będzie w dużo
urozmaiceó. Przygrywać będzie doborowa or
kiestra z akoidjonem i ze śpiewem. Wstęp bar
dzo niski.

Kalendarzyk zebrań Ch. D .

KOŁO SZWEDEROWO.

Zebranie plenarne odbędzie się w so
botę, dnia 1S. bm. o godz. 19.30 w lokalu

p. Kołodzieja, ul. ,Ugory.

Z aijicia totwtsrztfsirw.

Sobota, 9 listopada^
Godz. 19,00: KS. Leo. Schadzka sekcji piłkar

skiej w świetlicy klubowej.
— Związek Rezerwistów Koło 7 Szwederowo.

Zebranie plenarne w szkole Leszczyńskiego.
— Siow. Weteranów b. armji polskiej we Fran

cji. Zebranie plenarne w lokalu przy ul.

Marsz. Focha 39 I ptr. prawo w sali I oddz:
Zw. Strzeleckiego.

Godz. 20,00: OPN Gwiazda. Zebranie plenarne.

Niedziela, 10 listopada!
Godz. 10,00: Zw. Weteranów Powstań Naród,

z 1914-19 r. Kolo Bydgoszcz bierze udział
w uroczystości poświęcenia sztandaru. Zbiór
ka przed świetlicą KPW, ul. Zygm. Augusta.

Godz. 12,00: Bydgoski Chór Męski śpiewa we

Farze.
— Tow. Ośw.-Religi}ne pod wezw. św, Ignacego

Msza św. żałobna za duszę członków tow.
oraz koła śpiewu ,,Chopin" w kościele gar
nizonowym. O godz. 14,30 plenarne zebragie
w sali p. Kowalskiego. Po zebraniu uroczysty
obchód 10-lecia koła śpiewu ,,Chopin".

— Tow. śpiewu ,,Chopin". Msza św. za zmar
łych członków w kościele garnizonowym.
O godz. 16 uroczyste zebranie w sali p. Ko
walskiego.

— Kat. Stów. Kobiet Oddział Koło Pań i Sek
cja Młodych. Zwiedzenie wystawy Zw. Pań

Domu. Zbiórka przed lokalem wystawowym
Cieszkowskiego 4.

Godz. 13,30: OPN. Sokół I. Obowiązkowa zbiór
ka na boisku miejskiem im. marsz. Piłsud
skiego cedem rozegrania meczu treningowe
go z KS. Kabel Polski, II druż. rozegra mecz

o godz. 12.
Godz. 14,00: Tow. Rzemieślników Połsko-Kat.

Zebranie w Domu Katolickim.
Godz. 14,30: Zw. Reemigrantów i Optantów.

Koło Bydgoszcz.Wschód. Zebranie plenarne
w sali Rzeźni Miejskiej.

Godz. 16,00: Kółko Rolnicze Czyżkówfeo. Po

siedzenie członków w lokalu p. Glapy.
—i Polskie Zjednoczenie Drobnych Kupców.

Zebranie plenarne w lokalu p. Meller, plac
Piastowski.

— Kat. Stów. Jedność przy Farze. Zebranie mie
sięczne w Domu Kat.

Godz. 17,00: Kat. Stów. Kobiet ,,Jutrzenka".
Zebranie plenarne w salce przy kościele św.
Trójcy.

Godz. 18: Harmonja. Wieczorek familijny w

lokalu p. Mellerowej, Plac Piastowski.

Poniedziałek, dn. 11 . XL 1935 r.

Godz . 9: Zw. Podoficerów Rezerwy Koio Byd
gąszcz. Zbiórka przed torem kolejowym
ul. Gdańska.

Godz. 9,15 . Rezerwiści. Zbiórka Rybi Rynek.
Godz. 9,30. Baczność, Halerczycy. Zbiórka u

p Konieczki przy ul. Gdańskiej 108.

Godz . 1 9: Kat. Stów. Kobiet Oddział ,,Handel
1 konfekcja". Zebranie w Ognisku para-

fjalnem przy kościele św. Trójcy.

=k
Aspirantki i kandydatki Stów. ,, Dzieci Marji"

Zebranie w niedzielę 10. bm. o godz. 16 w za

kładzie św. Florjana. Ze względu na bliski ter.

min przyjęcia, obecność wszystkich konieczna.

im ii iiiniKiiii umil j i iin s immu im iikiiinwiimjww w, nwwwm-

Giełda zbożowo - towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz

ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg

Notowania odbywają się we wszystkie
dni powszednie.

Notowania z dnia 8 listopada 1935 r.

cena cena

transakcyjna orjentacyina
Żyto 6 5 ton. ... .. ...... ...... ..... ...... .. ... zł 13,00 13,00 -

u
Usposob. spokojne

Pszenica eksportowa - - zł

Pszenica standart. zł 18,00 - 18,25

Usposob. spokojne

Jęczm. brow. - - - - zł 15,00- 15 ,50

Jęczm. jednolity - - - zł 14,00— 14 ,25

Jęczm. zb iorowy - - - zł 13,50— 14 ,00

Jęczm. zimowy - - - - zł —

Usposob. spokojne
Owies 74 ton ...... ...... ...... ...... ...... ...... zł 16,40 16,25 — 16 ,75

Usposob. spokojne
Maka żyt. 55°/n wł. worka zł 21,25— 21 ,75

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci

mego śp. męża

mec. Maksymiliana Poćwiardowskisgo
odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm., o godzi
nie 9,30 w kościele Serca Jezusowego

PfiSZ(B ŚW.
za spokój Jego duszy.

21138) Żona z rodziną.

21MS) Lekarz - okulista

Dr. Sf. Żelewsłti
przeprowadził się ze Starogardu

do Torunia, ui. Bydgoska 14, teł. 2469.
Przyjmuje tylko prywatnie 10-12 i 16—17.

W pierwszą bolesną rocznicę tragicznej śmierci naszego
umiłowanego, nigdy niezapomnianegn syna, brata, szwagra
i wujka ś, p,

Herberta Jana Marcinkowskiego
ppor. pil. ohs. stud. prawa Uniwers. Warsz.

odprawi się za spokój duszy Jego msza św. dnia 12 listo
pada br. o godz. 7-mej w kościele farnym. 20993

Ciężkiem smutkiem strapiona Sfto48gSHtfi?j

Wszystkim, którzy brali udział w odprowadzeniu na miejsce
wiecznego spoczynku najdroższego mi męża ś. p.

laiare
a w szczególności przewieleb. ks. kanon. Smoktunowiczowi,
Bractwu Prawosławnemu, dyrygentowi, chórowi za wykonane
pienia, Dyrekcji i Urzędnikom L’oydu Bydgoskiego, Dyrekcji
urzędnikom i pracownikom Mech. fabr. obuwia ,,Standart",
f-mie ,,Energja", Krewnym, przyjaciołom I znajomym za liczne
dowody szczerego współczucia, za wieńce i kwiaty składam
na tej drodze najserdeczniejsze

21089)
Bój§ zapleć!

W listopadzie 1935 r. iloma.

Rozwózka stała towarów.
Potrzebna jednokonna platforma z plandeką

Zgło.szenia pod: ,,S. 1102" do Biura Ogłoszeń,
Dworcowa 54. (21113

Obwieszczenie o licytacji ruchontoici. Ko mor
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru I Kazimierz

Tustanowski, mający kancelarję w Bydgoszczy, ul. Śnia

deckich 7, na podstawie art. 602 k . p. c. podaje do pu

blicznej wiadomości , że dnia 13 listopada 1935 r.
o godz. 10 w Bydgoszczy, ul. Gdańska 61, odbędzie się

1-sza licytacja ruchomości, należących do Maksa Wal

tera, składających się z 2 regałów drogeryjnych, osza

cowanych na łączną sumę 530 zł; dnia 13 listopada
1935 r. o godz. 10 w Bydgoszczy, ul. Gdańska nr. 40

odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, należących do

Władysława Goncerzewicza, składających się z gablotki

z szufladami i regału, oszacowanych na łączną sumę

750 zł. Rucho mości można oglądać w dniu licytacji

w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 8 listopada 1936 r. (21090

Komornik: (—) K. Tustanowski.

Obwieszczenie o licytacji ruchontoici. Komor

nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy III rewiru

Czarnecki Stefan mający kancelarję w Bydgoszczy,

ul. Matejki nr. 8 na podstawie art. 602 k . p. c . podaje

do publicznej wiadomości, że dnia 14. XI. 1935 r.
o godz. 9-tej w Bydgoszczy, Nowy Rynek nr. 16 od

będzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących do

Karola Schrodela składających się z mebli, o szaco

wanych na łączną sumę zł 860. Ruchomość mo żna

oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej

oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 28 października 1935 r. (21137

Komornik.

ATA yići i szoruje
wszystko l

18503

Pracownia
sukien, płaszczy, kostju-

mów długoletniej dypi.

mistrzyni Warszaw’y, i za

granicą poleca się, ceny

przystępne, ul. Kościusz-

ki nr. 20._____J(11515

Wszelkie reperacje
wchodzące w zakres kra

wiectwa damsko-męskiego

wykonuję fachowo i tanio.

Chrobrego 7, m. 3. (18893

Radioaparat
3-lampkowy tanio, Sien

kiewicza 35/1. Obejrzeć

można w niedzielę 14-18-ej

(21136)

Piece
rury, kolana bardzo tanio.

Błażejczyk, Długa 36. (21084

Maszyna (21106
do szycia, gabinetowa,

tanio. Jezuicka 8, parter.

Hurtownia
artykułów pierwszej po
trzeby szuka spó!nika ę)

z 1000 zł, czynego lub nie.

na czas przejściowy lub

stały. Zgł. pod ,,K. K. 20 "

Dziennik. (21072

Skład
żelaza i sprzętów’ kuchen

nych sprzedam. Miasto na

Pomorzu 27 tys . mieszk-

Oferty do Dzień. Bydg pod

,F. B. 33\ (21640

PateTon
zamienię na westfalkę.

Grunwaldzka 190. (21079

Tańców
początkujących, mo dnych

wyucza szybko koncesjo
nowana szkoła tańców

A. Tulibackiej. Zapisy

przyjmuje od godz. 12-20

ul. Jackowskiego 1. (21074

Gorseiy
pasy lecznicze, pasy kosme
tyczne, uchylające wszelkie wa
dy, biustonosze według miary i
figury poleca rutynowana praco
wnia (11522

Ireny Buhlowej
Bydgoszcz, Pomorska 54 I p.

telefon 32-63
przyst. tram w. Cieszkowskiego.

CBaorzy im o płuco
Tysiące jut wyleczonych I
Żądajcie niezwłoczuie mej książki p L

,,Nowy system odżywczy”
który już wielu uratował. System ten może być stoso
wany przy zwykłym trybie życia i ułatwia szybsze
zwalczanie choroby. Nocne pocenie się i kaszel zni
kają waęa ciała zwiększa się. a stopniowe zwapnienie
koi cierpienia

Powagi
w zakresie wiedz,y lekarskiej potwierdzają zalety mojej
metody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozpoczęto
kurację według mojej metody, tem lepsze były wyniki.

Zupełnie bezpłatnie
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się wielu
ciekawych szczegółów. Wydawca mój ma do dyspo
zycji wszystkiego
10.000 egzemplarzy gratisowych
to też każdy Komu zależy na znalezieniu się w tem

sz,częśliwe.u gronie, proszouy jest o napisanie zaraz

dzisiaj jeszcze.
Mój adres:

PANNONIA - APOTHEKE
Burtapest 72, Postfach 83, Abt. Z. 531,

CUKIERNIA

KAWIARNIA

BYDGOSZCZ
S GDAŃSKA 22

TELEFON NR. 23 -70

poleca (21117

rogaliki
świ§tomarcińskie

10 i 11 listopada.

WŁAŚCICIEL: y TRANG1SZEK NltWILCłfl

miarowe, py,tamy, bieliznę
wszelkiego rodzaju wykonuje
tanio (21129
Pracownia Hassę
Marszalka Focha 26.

Czytalcie

DZIŚ ?SSSKte OTWARCIE
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Łatwo jak zaparzyć kawę!

Samochody
niemieckie, koncernu ,,AUTO UNION"

Można Bubie samemu sporządzić likiery, przy pomocy

znanych na całym świecie Esesicyj Reithela z ’/, litra

wody, V? do ’/i funta cukru, 1i2 litra spirytusu i 1 flaszki

Esentyj Reiciiela -

naturalnych surowców likierowych -

otrzymuje się 1 i 1/4 litra wysokowartościowego, treści

wego i szlachetnego 4C% likieru. Tak oszczędza i de

lektuje się równocześnie. Za udanie i stale równą dobroć

likieru zaręcza oddawna sławna marka ,Promienne Serce”

Nie cena, lecz jakość rozstrzyga. O ile nabyć nie można

w drogeriach i skh d ich wódek, dostarcza Wytwórnia :

CH. NOWOMIEJzKI, KRAKÓW, SKRYTKA 41.

samochody ciężarowe ,,BUSSING NA G"
oraz motocykle ,,D K W" nadejdą niebawem

Zamówienia przyjmuje Reprezentacja samochód.

,,AUTO- UNION
St. Sierszyfiski

Poznań, Dąbrowskiego 30, telef. 1341.

rr

Pamiętajcie o bezrobotnych!

Piece przenośne
korzystnie na sprzedaż

Materiały budow!ane i opalowe
właśc. SS . Hflsoiw

Bydgoszcz (21093
ulica Toruńska ar. 1
rot Bernardyńskiej. Teł. 3793.
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Nr. 1.
Nr. 2.

Nr. 8.
Nr. 4.

Nr. 0.
Nr. 7.
Nr. 9.

OliiiSaillllilllE,
S E. Kruszczyński i

5 Bydgoszcz. Poznańska" ’

0
W

lub w

wysyfa

ZDROWIE-TO SKARB
używaj zatem

ŁlOfcA B!r,, 1METKB3

które stosuje się w nasL chorobach:

- w katarach piersiowych, kaszlach, astmie...........................................................ztf 2,50
- w zlej przemianie materji, reumatyzmie, artretyzmle, chorobach skórnych’

nieczystości cery ............................................................................. .... złS00
- w chorobach żołądkowo-kiszkowych, żółtaczce.................................... ’. ’zł 250
- w chorobach nerwowych i przy ogónem osłabieniu mogą zastąpić nerwowo

chorym herbatę chińską......................................... .... ............................... rf360
- w błędnicy i niedokrwistości.................................... ÓJzł 420
- w chorobach nerkowych i pęcherzowych . . . ,. ......

° ,’ zt300
- przeczyszczające.................................................................................................... 1,30
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, składach aptecznych i drogeriach
wytwórni: ,,Polherba", Kraków - Podgórze, Skrytka Nr. 48, która również
broszurki o ziołach — bezpłatnie. — X. (19216

Str. a.

Palnifc spirytusowy Ru Stic u 3 doje
jasne, białe, nieszkodliwe dla oczu

Swiałlo Żarowe

Palnik spirytusów? Rulłicus nie

kopci i nie wydziela swędu

Pafnik tfjłryfuTOW? Ruslieus jest
bezpieczny i nieklopotliwy w użyciu

Palnik SfiTryTCsowy Rusłicus może

być zastosowany do każdej lampy
naftowe!

W sprzedaży w 2 typdeł): o sile fwiatła
30 i 50 iwiec

poleca (18180

Każdy otrzyma nagrodę na Gwiazdkę!

: PisrzB-Puch j
j Kołdry-Pierzyny 5
a Czyszczalnia pierza S
g czynna każdego czasu B
BaoaaaeaaBBBsiaBiiaa

kto nadeśle trafne rozwiązanie.

1-3 należy umieścić 3 razy w kwadratach obok umieszcsonego
czworoboku w ten sposób, ażeby suma cyfr w każdym kierunku dała liczbę 0.

, . 5r?.fne rozwiązanie umieszczonej obok zagadki przeznaczyliśmy celem zdo
bycia klienteli następujące nagrody:

i aparat radjowy, 2 nagr. aparat fotograficzny ,,Kodak14, 3. nagr. patefonio-łS. dywan, 5 nagr. serwis stołowy porcelanowy na 6 osób, 6. nagr. strój narciarski,
’try

H/UhfHVLbf

Przeróbki (21071
wykonuję gustownie 1,50
dziennie, utrzymanie. O-
ferty Dzień, ,,Przeróbki".

8’ nagr’ sanki, 9. nagr. łyżwy, 10-15. nagr swetry, 16-20 nagr. w°alizki
nraV ,Sń męskie, 4 -50 nagr kasety toaletowe, oi-60. nagr.
oraz wielka ilość innych wartościowych nagród. 6

, 7nagr
21-30. nagr. budziki
Pomieści polskie,

SMW te,/MwnyCh ”’O’?t1 Odbędzie się w okresie przedświąieoznym pod nadzorem nolarju-
wiazaa a Se.h’Ta°"”u815 Lla 1iSmle ^alsze naHr°dy rozdzielimy aami Nadesłanie roz-

ewenU ,neZzES ,h z.obow Rozwiązanie należy przestać odwrotnie, załączając
Kraków, 4TsOba8tjana 7/14.rą

”” ” ”” r3"ie o,rzyrauie- Adresować: ,,K O S M 0 8".

i pół lon. (Hot
za gdańskie guld. 1 390
na sprzedaż^ Zapytać
Gramstat, Dan?!g - Lang-
fuhr, Hennersdorfer Wag 3.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr jedno słowo
i, w, i, a w każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dl. po.znka]ąeysN g.a .dy JO’(, .nitki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nie zm!enlalą treści ogłoszenia
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

BSfp.ua,j. a

Szczapy
sosnowe suche i zdrowe
dostarcza po cenach naj
niższych w’agonowo Cze
sław Adamski, Solec Ku
jawski, telefon 48. (2132

Zimowy
nowy płaszcz na sprzedaż.
Poznańska 8, m 6. (21082

Króliki (11496
rasowe Angory, Wiedeń
skie, Polskie oddaje ko
rzystnie Szmelter, Byd
goszoz, Warszawska 25.

Kupie I Ekspedientki
nowy domek z ogrodem, z branży rzeźnickiej po-
l-pietrowy wpłacę 7000 zł I trzebne zaraz lub od 15. i

amortyzację przyjmę. Of. bm. Oswald -Reimer, Tc-
Dz. Bydg, pod ,W.E.” 21083 | ruń, Prosta 3. 21050,

Służąca
do wszelkich prac domo
wych z samodzielnem go
towaniem potrzebna. Zgł
Pomorska 10, m. 3. (11546

Rzeżnictwo (21057
w bardzo ruchliwej ulicy
od 40 lat w jednych rę
kach z powodu choroby
do wynajęcia. Gosiniecki,
Grudziądz, Toruńska 26.

Meble
w wielkim wyborze,
najtaniej i najkorzystniej

poleca. (20922

BjiMij Dala !Mi

Bydj

Rad/o
nowe fabryczne okazja.
Cieszkowskiego^--7. (11539

Bydgc
. Śniadeckich 40

narożniku!. Sienkiewicza.
u!

1OSZCZ

K"łwaiMił. a

Dom

nowoczesny, centrum, z

powodu wyjazdu okazyj
nie Szuchiewicz, Bernar
dyńska 1. (21121

Sprzedam
2 domy, 2 podwórza, plac
og_ród w Grudzią.dzu na

głównej ulicy lub zamie
nię na dom w Toruniu,
wzgl. Bydgoszczy w cenie
50 000 zł. Wiadom. Gru
dziądz, Legjonów 11, wła

ściciel domu. (21053

Fuzja (11542
miśliwska, dwudziestka,
jak nowa sprzedam ko
rzystnie. Oferty filja Dz.
Bydgoskiego .Fuzja”.

PAN I WŁADCA ETERU
Akwizytor

ubezpieczeniowy zaraz po
trzebny za stałem wyna
grodzeniem i prowizja,. O
ferty pod lit. ,,K. 100u" do
administracji. (21070

Ubikacja (11526

ciepłą wynajmą. Gdańska 22,

SCEEDJ

Precyzyjny
warsztat naprawy maszyn
do pisania, rejestracyj
nych. Herm. Frankiego 7,
telefon 35-40. (11519

Sprzedam (11517
nieruchomość z powodu
podziału. Wiadomość
Sienkiewicza 43, m. 4

Sypiaiki
nowe i używane, różne
meble — okazyjne ceny.

Sala Licytacyjna”, Gdań
ska 42. (21135

Rower
i imadło tanio. Chrobre
go 22, pod w. (11543

Fortepian
sprzedam. Promenada 10.

Fabryka
cukierków dobrze zaprowa
dzona w Bydgoszczy z po
wodu choroby tanio na

sprzedaż. Oferty pod ,Cu-
ETerków’. (21124

Rewelacyj’ny radjoodblornik najwyższej klasy

3-obwodowy, 3-zakresowy, 4-lampowy
Prąd zm enny - Uniwersalny - Bateryjny

Zbywca wszys!fticli reKordów! Hieflywałe bowoMb !

Żądać demonstracji. (soom

Gospodarstwo

318 mórg, nadwiślane,
dobre zabudowania, cena

75.009 . Jurczyk, Podgórna
7,m.3. (211( 4

Radjo
5 lampkowe na baterję z

głośnikiem, doskonale u-

trzymane. Podgórna 11,
m 2, w godz. 4-6. (21120

EGEDS

Kursy
kroju i szycia wyuczam,
dyplomowana mistrzyni.
Kościuszki 20 (112(6

Inkasent
biurowy, rowerem, gwa
rancja 300 zł, zarobek
miesięczny 120 zł. Wiado
mość: Bydgoszcz, Podgór
na 7, m. 3, Jurczyk.(21102

Dom
sprzedam. Wzgórze Dą
browskiego 10. (H548

Kamień’ca (2104
ulica Dwór owa, duży o-

grod owocowy, mieszka

nia wszystkie trzyrokojo-

we. Powód wyjazd. Cena

35000. Wiadomość restau-

ra-ja Hotelu Lengning.

Platformę (21128
sprzedam. Bocianowo 12.

ICZEE)I

Kupie (21130
drabiną 3 1/2 metrową,
Cukiernia P)ac Wolności.

Moc!ną
lekturę kupię. Oferty
Gdańska 35, III. (2118

Dom
kupię. Cena do 30 000.
Oferty pod ,,797" Dziennik
Bydgoski Grudziądz. (21054

rcsDi

Do większego
magazynu bławatów po
szukuje się zdolnego i sa
modzielnego ekspedien
ta - dekoratora, reflek
tuje się na wybitnie zdol
nego fachowca. Łaskawe
zgłoszenia z fotografją
odpisom świadectw oraz

podaniem wysokości pre
tensji uprasza się do ,Par”
T o r u ń, ,Ekspedjent’.

Krawcowa
pracowita, sumienna do
wykończenia swetrów. Ję
zyk niemiecki. Pracownia
trykotarska Bukowskiej.
Śniadeckich 2. (21076

Bufetowa
potrzebna do pierwszorzęd
nego lokalu barowo-restau-
ranyjnego w Grudziądza —

oraz kuchmistrzyni samo
dzielna zastępu jąca kucha
rza, tylko siły pierwszo
rzędne obeznane. Oferty
pod ,,696" Dziennik Byd
goski Grudziądz. (21056

Zdolna (21063
ekspedjentka potrzebna

zaraz lub później, skiad
obuwia Leo. Zgłoszenia do
biura firmy Distributia,
Chodkiewicza 2.

Wydzierżawia
dom 5 mórg. Wiadomość
Gołębia 16. (21081

Ciężarówka 21073
przewożę towary 1 prze
prowadzki. Nowicki, Po
znańska 17, telefon 1693.

Pokój
umeblowany. Cieszkow
skiego 8-8. (11549

Wspólnika (11534
poszukuję na części rowe
rowe do Jfilji pod ,War
sztat zaprowadzony’.

poszukują jyfiSi
Krawcowa

szyje poza domem dzien
nie 1.50. Zgłoszenia Gru
dziądzka 20-6 . (21030

D!a
mego syna z roczną prak
tyką kupiecką (bławaty,
konfekcja) poszukuję dal
szej praktyki. Wiadomość
Dziennik. (21027

Syn
uczciwych rodziców, pra
gnący zostać ^elektrote
chnikiem lub elektrome
chanikiem poszukuje po
sady możliwie zaraz. "Of.
,Syn”. 21086

Trio (21126
lub kwartet wolny 15 lub
pierwszego, poboczne in
strumenty. Savoy, Nakło.

SGEEE)I

Skład
mieszkaniem zaraz do

wynajęcia Ul. Grun
waldzka 129, m. 6. (21085

Piwnice (21075
duże, warsztat. Długa 57|

Ubikacji
na wytwórnię serków naj
chętniej

(11541kacie.

iiej 2 piwnice poszu-
Zgł. filja pod ,.Ubi-

Pokój (11527
2 panom uczniom utrzy
maniem. Pomorska 70—1

Wilczek
(suczka) zbiegł,
Sienkiewicza 2.

oddać
(21114

2 elegancko
umeblowane pokoje. Gam
ma 5-1. (11528

Pokój
dla 1 lub 2 panów, utrzy
maniem 55.—, wynajmię
Garbary 16-3 . (2110

Pokój
bardzo ładny słoneczny,
wygody z utrzymaniem
od 15 do wynajęcia. Sw.
Florjana 3, m. 8 . (21069

Poślubi
pannę posiadającą swą
zagrodę kawaler emeryt
koleji, posiadający dużą
pasiekę pszczół. Oferty
z fotografją pod ,Pasie
ka’ do agentury Dzienni
ka Nakło. (21127

Wdowa
lat 50 posiadająca miesz
kanie, cośkolwiek gotówki
pragnie poznać pana eme
ryta lub inwalidę. Oferty
Dziennik Bydgoski ,Eme
ryt”. 21078

3 pokojowe
z kuchnią, czynsz 50.— zł
Zgłoszenia Grunwaldzka 52,
drogerja. (21123

2-3 pokoje
kuchnia, Oferty Filja
,Inżynier".

"

(11513

Kupiec
kawaler, lat 29, posiada
jący przeszło 20.000 go
tówki,

’

poszukuje panny
do lat 27 celem ożenku.
Majątek dla wspólnego
dobra pożądany. Oferty
do Dzień. Bydg. Toruń
,Nr. 30”. 21052

g% ”SSyk g

Poszukują
1 lub 2 pokojowe miesz
kanie, ewentualnie duże
go próżnego pokoju z u-

żywaniem kuchni (4 oso
by). Zgłoszenia filja Dz.
Bydgoskiego. ,4”. (11545istotę serca."

2 kawalerów

kupców, przystojnych, ka"
tolików na stanowiskach,
29, 27 iat, poszukują dla
braku znajomości towarzy
szek życia o miłych cha
rakterach. Posag dla wspól
nego dobra pożądany. Zgło
szenia fotografją, którą się
zwraca pod słowem hono
ru Dziennik Grudziądz —

(21055
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Pbw_aijcie

Kawę ,,Matnś”
z prawdziwego s(odu

§ Browaru BySuoskiego.

POŁECEMIfl

Centryfugi
półdarmo. D!uga 5. (21095

Tapczany
kanapy, leżanki i nakład
ki kupuje się najtaniej
Teofila Magdzińskiego 9.

naprzeciw Hali Targowej.
Przyjmuję wszelkie repe
racje. (20958

Fju/ans
porcelanę, emalje, szkło-
kupuje u Kaczmarka, pa
miętaj to Kaczmarek,
Podwale 12, naprzeciw
hali targowej. (21008

solidne najkorzystniej
kupisz w fabryce mebli
E. Bronikowski i Syn,
Bydgoszcz, Nakielska
135, telefon 31 58. (16911

Kilimy
firanki półdarmo. Gdań
ska 64. 21122

Dywany
chodniki, wyroby kokosowe,
ceraty, linoleum, tanio.
M. Szmolke, Bydgoszcz,
Jezuicka 22, tel. 1301. (21805

Zegarki (11525
nowe, reperacje najtaniej.
Chmielewski, Dworcowa 41.

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Otuga 10.

Uwaga na adres Długa 10.

Fotografje (21100
legitymacyjne 3 szt. 1 zł.
,,Wiol", Sw. Trójcy 21.

Futra 21131

najnowsze modele. Wyko
nanie mistrzowskie. Ceny
najniższe. Warunki najdo
godniejsze. Wszelkie ob-
stalunki, przeróbki facho
wo, szybko, tanio, wyko
nuje znana od 30 lat War
szawska Pracownia Kuś
nierska ,Kamczatka”.
Bydgoszcz, Dworcowa 42.

Rury
żebrowe różne wielkości,
szyny budowlane, blachy
wszelkie użytkowe żelazo
tanio sprzedaje Składnica
Starego Żelaza, ulica Pe
tersona 7. (20962

Kamienicę
nowoczesną. Dochód 14.000

wpłaty 35 000 — reszta

amortyzacja. Of. Dziennik
,,35.000." (21099

Dem (11547
czynszowy w Nakle sprze
dam lub zamienię za do
płatą na Bydgoszcz. So
kołowski, Śniadeckich 52

Dom
jednopiętrowy,plac, ogród
śródmieście, 18.000 wpła
ta 7.000. Kanałowa 15
m7. (11497

Warsztat (21088
blacharsko - instalacyjny
kompletnie urządzony i

zaprowadzony, korzystnie
na sprzedaż. Oferty do
Dziennika Bydg. ,,3000".

Restauracje
moją przy targowisku, sa
la, zajazd, duże obroty,
wydzierżawię lub sprze
dam z domem, wpłaty 12
tys. Wiadomość Dziennik
Bydgoski. (21039

Przyczepka (21045
do motocykla jak nowa

250 zł, sprzedam. Lewicki,
Inowrocław, Cmentarna 8.

Plac
narożnikowy oparkaniony
kioskiem lub bez sprzeda
korzystnie kiosk, Pierac
kiego 22. (11552

Korzystna lokata
1000 mórg 1. klasy ziemi,

6 kim. od miasta i cukrowni,

kompletnym żywym i mar

twym inwentarzem. Wpłata

50.000 , reszta hipoteka .

Zgłoszenia: Koeieniewski,

Inowrocław, Rynek 9, p.

Langnera. (21047

Plac
budowlany sprzedam,
Szubińska 29, skład ko-
lonjalny. (21024

Parcele
budowlane przy Bartosza
Głowackiego na sprzedaż.
Wichmann, Dąbrowskiego
nr. 14. (20971

Kamienica (20996
składem, ogrodem 16,000
Nowakowski, Kaszubska 2.

Gdynia-Orłowo
do sprzedania przy Rynku
nr. 1 dom rolniczo handlo
wy, dochód czynszu mie
sięcznego 130,— zł, cena

12.700 zł. Bliższe informacje
Gdynia, Toruńska 5, tele
fon 21-38 . (21037

Kujawy.
Bardzo tanio dom-willa,
10 ubikacyj, w dużej ko
ścielnej wsi nad szosą bez
lokatorów, nadająca się na

każdy interes, bogata o-

kolica, oraz 2 morgi ogro
du i masywne zabudowa
nia. Cena 6500 zł. Na od
powiedź znaczek. Wanda-
chowicz, Gniewkowo, Ry
nek 6. 21046

Fryzjernie
dobry punkt, klientela
pewna, sprzedam. Oferty
,,Par" Poznań, pod nr.

,5714”. (21058

Interes
cukrowo - tytoniowy, wy
szynk wina, piwa, lokal

bilardowy, okazyjnie
sprzedam z powodu wyja
zdu Inowro-cław, ,Pitsud-
skiego 16, Kozłowski. 21042

Dom
w centrum Bydgoszczy,
cena 5.500. Jurczyk, Pod
górna 7, m. 3. (21105

Kamienice
ogrodem (Gdańskiej) 35.000.

Dziennika ,35 000.” (21098

Kamienica
2 piętrowa, dochód 14000
z składami, cena 70.000
poleca Fajtanowski,
Gdańska 45. (11535

Willa
komfortowa, elektryczność,
prześliczny ogród owocowy.
Toruńska 112. (11510

Dom
; ednopiętrowy, centrum

sprzedam. Adres filja
Dziennika. (11533

Skład
obuwia, zaprowadzony,
istniejący 10 lat, sprzedam
Oferty do Dzień. Bydg.
pod ,,Obuwie". (21103

Sprzedam (21000
pamiątkowy ,,Belweder"
zrobiony z dykty dla
wystaw. Wiatrakowa 7/1.

Sprzedam
domek, pół morgi ziemi.
Chojnicka 6. (21004

Magazyn
kapeluszy damskich, do

brze zaprowadzony,
istniejący 30 lat, centrum
miasta Inowrocławia ko
rzystnie i na dogodnych
warunkach sprzedam. Of.
Dzień. Bydg. Inowrocław
,Magazyn”. 21041

2 tóżka
białe, drewniane na sprze
daż. Płocka 7. (20967

Samochód
31/2 tonowy sprzedam
korzystnie. Adres Dzien
nik. (21010

Platformę
ogrodniczą tanio sprze
dam. Gdańska 170. (21066

Sypialnie
dębową, kuchnie tanio. —

Długa 5. (21094

Sprzedam
dobermana, suka młoda.
Pomorska 10. (11518

Radjo (11511
sprzedam. Karpacka 36.

Singer (21067
krawiecka Szubińska 63.

rate!

w magazynie Bławatów i Konfekcji Damskiej

B. CYWIŃSKI
21087) Bydgoszcz, Rynek Marsz. Piłsudskiego 7

trwa w da!siym cii%ąu
do czasu zupełnej wyprzedaży wszystkich towarów.

Myszyne
do pisania sprzedam. O -

glądae Lombard Miejski,
nr. dowodu 68233., (11507

Palto
nowe, męskie z futrzanem
kołnierzem na sprzedaż.
Gorześkiewiez, Mazowiec
ka 18. (21101

Rower
męski tanio. Ki rdeckiego
11-7 . (2 017

Patefon
z płytami sprzedam. Po
morska 14, m. 13. (11523

Przedsiębiorca, który liczy, kalkuluje
ustala budżet ogłoszeniowy

nowoczesnej reklamy,
musi osiągnąć swój cel, jeżeli przy wyborze cza
sopism Zachodniej Polski, nie ominie działu
ogłoszeń ,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO’.

3 pokoje
kuchnia. Wesoła 7. (11477

2 pokoje
wynajmę, Długa 5. (21096

Skład
wynajmę. Długa 5. (21097

Wydzierżawią
zaraz restaurację z salą w

dobrem położeniu. Rafiń-

ski, Pakość. (21091

Ford (21044
otwarty 1928 r. na chodzie
w dobrym stanie za 400 zł
sprzedam. Lewicki, Ino
wrocław, Cmentarna 8.

Syplaikl (21116
szafy, łóżka tanio sprzeda.
Nakielska 15, stolarnia.

Samochodowe
części używane tanio sprze
daje Waszak, Król. Jadwigi

nr. 27. (21029

Uwaga
Majątki ziemskie, miejskie
dzierżawy, zamianj’
wszelkiego rodzaju sprze
daje i poszukuje Lubiew-
ski, Toruń, Żeglarska 7
telefon 2458. (21060

Dom
z składem kupię. Oferty
pod ,E” filja. (11512

Samochody (21098
na rozbiórkę kupuje Wa

szak, Król. Jadwigi 27.

Absolwent
liceum handlowego 1934/5
z dobrem świadectwem
do korepetycji poszuki
wany. Filja Dziennika
Liceum. (11540

Lekcyj
księgowości, stenografji
udziela Nalewalski, War
mińskiego 10-4 . (11514

Msg’ster
matematyki udzieli ko
rzystnie. Cieszkowskiego
nr.8,m.1. (21007

Młodszy (11139
czeladnik kowalski oraz

uczeń może się natych
miast zgłosić.; ;Kraaśs,’
Bydgoszcz, Fordońska 28.

Precz
z kryzysem! Poszukuje
się zdolnych agentów na

jarmarki i prowincję z

nowem artykułem, kaucja
200 zł. Zgłoszenia Stary
Rynek 5, I piętro. (21113

Służąca
do lat 25, zdrowa, praco
wita od 15. b . m. potrze
bna. Zgłoszenia z życio
rysem i odpisem świa
dectw do Dzień. Bydgo
skiego pod ,,A B." (21631

Panie
powyżej 25 lat, energiczne
wymowne z inicjatywą
kupiecką, bez względu na

dotychczasowe zajęcie
przyjmujemy do stałej
pracy, wyszkalamy bez
płatnie. Zgł, poniedziałek
od godz. 10-12 3-5 Gdań
ska 34, m. 3, (11530

Stolarz
potrzebny. Długosza 6

Dla
samotnego pana poszuku
je uczciwej gospodyni od

1. 12. Oferty z odpisami
świadectw i fotografją
oraz wymagań proszę
skierować pod ,Gosposia”
do Dziennika Bydgoskie
go. (21131

Szteper
potrzebny od zaraz. M .

Dumański, Chojnice, u!.
Gdańska 8. (21125

Dziewczyna
która pracowała przy
kucharzu może się zgło
sić. Hermana Franke
go 7. (11537

Uczennica
do szycia potrzebna. Mo
stowa 3, m. 6. (21110

WykoAczarka (21065
do futer potrzebna. Dłu
ga 44, pracownia futer.

Panienkę fl1538
wyuczy gotowania Jadło
dajnia ,Bydgoszczanka11,
Hermana Frankego 7.

Czeladnik
i ucze-ń szewcki potrzebni
zaraz na pierwszorzędną

pracę. Płocka 5. 11504

Potrzebna
dochodząca uczciwa czy
sta dziewczyna do posług
d, mowyeh. Dworcowa 73,
m. 18. (11502

Buchalterka (11505
młodsza potrzebna. Rewi
zor Ksiąg, Gdańska 101.

Rolnik
dyplomowany, energiczny
młody, włada językiem
polskim i niemieckim, po
krótkiej praktyce, szuka
posady. Łaskawe propo
zycje pod adresem Karol
Wnętrzak, Aleksandro wice
255 k/Bielska, Śląsk. (11498

Panna
poszukuje posady do ga-
lanterji lub w tym rodza
ju, okolicy Gdyni, pensja
10 zł. miesięcznie. Zgł.
Dziennik Bydg. Gdynia
,Pracowita”. (21036

Młody
człowiek pizyuczony w

składzie kolonjalnym, z do

bremi świadectwami po-

s zakuję jakiejkolwiek pracy

za małem wynagrodzeniem.

Łask, oferty Dz. Bydg. pod

,Chętny"1. 21133

MIESZKANIA
kd wslmc
W BYDGKZCZY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

1 pokojowe:
bez kuch. Klemensa Ja
nickiego 4, Dzielnica Jary.

2 pokojowe:
kuchnią. Konopna 16.

2 i 3 pokojowe:
łazienką. Śniadeckich 39/1.

3 pokojowe:
z kuchnią. Kościuszki 6/3

Garaże:
Sienkiewicza 13, portjer.

Skład
z mieszkań. Bielany 6/2.

narożny, 2 okna wysta
wowe. Dworcowa 39.

Mieszkanie
4 pokojowe, komfortowe.
Zamojskiego 10-6. (11490

Służbowe
pokój, kuchnia z meblami
odstąpię bezdzietnym. Of
Dz. Bydg. ,3425”. 20979

Mieszkanie
komfortowe, 4 pokojowe
wygodami poszukuję. Za
telefonować 35-18. (11536

Oddam
ubikację na stolarni ę,
stajnię. Malborska 7,
gospodarz. (21026

Piekarnia
do ’wydzierżawienia. Po
trzeba 4—5000. Gozimir-
ski, Inowrocław, Mikoła
ja 30. 21043

Poszukuje
dzierżawy re-tauraeji w

dobrym punkcie. Oferty
do Dziennika Bydgoskie
go pod ,,D. R". (21032

Piekarnie
(piec patentowy, koncesja
zapewniona) skład han
dlowy centrum Bydgosz-
ezy, wydzierżawi właści
ciel bez odstępnego. Zgł
filja Dzień. ,Lukratywne
przedsiębiorstwo.” 11495

Skład
z biurem, 30-letnia tra
dycja, przyborj’ technicz
ne, instalacja, Bydgoszcz,
Dworcowa 47, obszerne
piwnice, nadający się na

każde poważniejsze przed
siębiorstwo do wydzierża
wienia zaraz. Zgłoszenia:
Agentura Inowrocław i Jó
zef Domkę, Bydgoszcz,

Ścieżka 1. (20666

Do wynajęcia
ubikacje fabryczne, han
dlowe. Ponczer, Gdańska
nr. 26. (21068

Ubikacje
fabryczne do wynajęcia.
Gdańska 80. (11524

Dwa
dobrze umeblowane poko
je z osobnem wejściem

zaraz do wynajęcia. Po
morska 12, m. 3 . (11550

Pokój
łazienką. Zduny 9-5 . II501

Umeblowany
Plac Piastowski 4-1 . (11506

Pokój
umeblowany. Gdańska 22.
m. 11. 11508

Pokój (21020
wspólny dla inteligentnej
panienki. Kiosk Jezuicka

Pokój
frontowy uinebl. wynajmę.
Nakielska 19/2. (21019

Duży
pokój dla lepszego pana
zaraz do wynajęcia, Marsz.
Focha 26 m. 4. (21022

Umeblowany
20 Stycznia 18—1. (11509

Pensjonat
Gdańska 55, pokoje utrzy
maniem bez. (11503

Pokój (21077
Marcinkowskiego 3-7.

Pokoje
umeblowane ładne, rów
nież dla uczni wspólne
utrzymanie, bez, tanio.
Dworcowa 100/4. (11570

Grafolog London
wszechświatowe] sławy!

Bydgoszcz, Stary Rynek 21
m. 6, 91. p. front.

Przestroga przed nabie
raniem łatwowiernych
osób przez pospolite wróż
ki, chiromantki, fakirów,
jasnowidzów podszywają
cych się pod miano gra
fologów. Grafolog London
zdumiewająco odkrywa—
wszelkie tajemnice z cha
rakteru pisma, anonimów,
fotografji. Wyszczególnie
nia najważniejszych faktów
wsprawach życiowych,ma
jątkowych, zawodowych,
rozwodowych oraz o wy
niku spraw procesowych
i kryminalnych. Określa
charakter, zdolności, prze-
znaczenie.Nażyczenie eks
perymenty medjalne. Ty
siące podziękowań, nieza
możnym i studiującym
ustępstwa. Dyskretnie nie-
krępujące przyjęcia od
10—1 i 3—8 wieczorem.
W niedzielę i święta od
3-6 oraz dia zamiejsco
wych zgłoszenia pisemne
za nadesłaniem 2 złotych
w znaczkach pocztowych.

(21018)

Urzędnik
lat 25, oficer rezerwy po
szukuje wspólniczki z go
tówką do uruchomienia
własnego tartaku Oferty
Dziennik Bydgoski Gdy
nia pod ,Małżeństwo mo
żliwe". (21038

Suknie (21015
ślubne, balowe, wieczoro
we, wizytowe poleca po
cenach przystępnych
pierwsza warszawska
chrześcijańska hurtownia
sukien ..Karolina11, War
szawa, Elektoralna 47.

Zaginął
piesek ostrowłosy beżowy
oddać wynagrodzenie.
Kruszelnicka, Sienkiewi
cza 10. (11500

Spó!n(k
do zaprowadzonego przed
siębiorstwa samochodo
wego, potrzebny. Oferty
Dziennik ,,2 tys.". (21111

Kawaler (21049
lat 30, posiadający domy
czynszowe, dobre położe
nie oraz dobrzeć prospe
rujące przedsiębiorstwo
handlowe wartość 50.000
zł. poszukuje żony z po
sagiem Zgłoszenia Dzień.
Bydgoski Toruń ,,17".

Wdowa
przystojna, inteligentna,
właścicielka przedsiębior
stwa, wyjdzie zamąż za

solidnego starszego pana
na stanowisku. ,,Dobro
byt” Dziennik Bydgoski
Bydgoszcz (11531

Dla
wdow’y 50 letniej, majątek:
420, poszukuje szlachet
nego, dzielnego gospooda-
darzą, cel matrymonjalny.
Poważne oferty Dziennik:
Bydg. pod,, W. D,". (21033
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BWta pm
załatwia sprawy sądowe,

administracyjne, karne,

procesowe, spadkowe, hi

poteczne, waloryzacyjne,

kontraktowe, spółkowe,

najmu, podatkowe itd.,

ściąganie należności

I udziela porady prawnej,

St Banaszak,
Bydgoszcz,

Gdańska 35. Tel. 1304.

Zegarki
! biżuterja, obrączki ślubne,
fachowa naprawa zegar

ków, Środziński, Batore

|go5. (7882

Kolonjalke
urządzenie nowe, korzy
stnie odstąpię. Powód cho

roba. Pomorska 63. (11486

PSlLCEN!fl

Akuszer!ka (20528
Donaj wyprowadziła się

z ul. Dworcowej 60 do

Jachcie, ul. Niecała 34.

Szkło
okienne, butelki poleca

Wielkopolska Huta Szkła,

Pasikowski, stacja kolejo
wa Łęgnowo. Telefon

13-25. Autobus Bydgoszcz-

Solec. (19729

Suche deski
i bale sos nowe , dębowe,

bukowe, brzozow-e i inne

oraz

dykta? klejone
oferuj e K. Suligowski.

Gdańska 128. (20437

Pierwszorzędna
pracownia sukien, płasz
czy, ceny umiarkow’ane,

uczennice przyjmuje za

raz solidnie wyuczam kro

ju szycia, Krasińskiego

4-2. (11464

Radjo odbiorniki
na spłaty od 15.-zł. mie

sięcznie poleca, ,Ar to s”

Sw. Trójcy 35. (11469

MEBLE

solidnego wykonania j

najkorzystniej tylko

w firmie (2293

HBomra l’YceBBSl
Ign. D. Grajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 21.

;:;Reski- .... I
kantówki, stowąr,;dptery,.i

tani. SkREiłśąŁ^drżewa. 1
Ogrodowa 2. "(tir! 1

Przyjmuje
pranie i prasowanie w1

dom i poza domem. Gdań-1

ska 144, w podwórzu, (l 14651

Wszelką
bieliznę pierze, prasuje 1

się po bardzo niskiej ce-l

nie, wszelkie reperacje 1

gratis. Pralnia, prasowal-

nia, Zduny 23. (11491

— -

Zabawki i (20775
Duży wybór lalek, wózki,

reperacja lalek. ,Tani

Bazar”, Stary Rynek 1.

Fo!ra 05641

najdroż s ze odpowiednio

wykonuje popularny w !

Bydgoszczy stunrocento- J

wy fachowiec Stanisław ’

Rudak, Dworcowa 70.

Piece v
żelazne, rury korzystnie, r

Lewandowski, Dworcowa, °

nr. 50. (19920

Kolejarzom
kredyt, płaszcze, ubrania,

obuwie, towary krótkie. s

Warszawska 1. (11479 r

KafSe

białe, kolorowe, gładkie
i deseniowe, wytrzymałe na b

glazurę pod gwarancją oraz n

doniczki do kwiatów -

w wszystkich rozmiarach poleca
po cenach fabrycznych (l24ls (y

Fabryka Wyrobów Ceramicznych
SFht. Kramer

Koronowo.

—a

Swetry (14858
kamizelki, bluzki, pulo- 11

werki poleca pracownia

trykotarska Bukowskiej,

Śniadeckich 2. Nadrabia-

my pończochy, nabieramy lv

oczka, wszelkie reperacje n

E łWMDItfI fl

Gdynia.
Hieruchemoił rzeżnlcka

z dwoma składami, war

sztat zapędem elektrycz

nym, kompletne urządze
nie wraz z garażem i przy-

należnościami zaraz ko

rzystnie na sprzedaż. O-

ferty agentura Dziennika

Bydgoskiego Gdynia pod
100". (20846

Kasetka
ogniotrwała, dno do przy

śrubowania korzystnie na

sprzedaż. Dziennik Gru

dziądz ,Okazja". (20918

Udzielam
lekcji języka łacińskiego,

greckiego, francuskiego,

polskiego oraz matematy
ki. Śniadeckich 59-6 . (11478

I

Najsmaczniejsze piet- |
nikł wypiekane tylko M

miodzie sloiawym sztucznym
,,ROS!A%

Każda paczka zawiera re
ceptę na pierniki. (1849

Miód stołowy sztuczny
,,ROŚ TA" do smarowania
chleba jest najtańszym, smacz
nym i pożywnym produktem.

Miód stołowy sztuczny
jROSTA”do nabycia wkaż

dym składzie kolonjalno-spo-
żywczym i składach kawy.

Fabryka niiotfa sztucznego,,Rosta"
Nowemiasto n/Drw.

Kamienica (20991
ogrodem, placem budo

wlanym. Zgłoszenia ,,Na

rożnik Gdańskiej” filja.

Kamienice
centrum, z powodu wy
jazdu sprzedam. Filja pod

W’ ojskowy”. (20882

Dom
czynszowy wielkie ubi

kacje restauracyjne, sala,

park, sprzedam lub wy

dzierżawię. Marja Berndt

Kruszwica. (20900

Dom
3 składami, jeden skład

wojny w Tczewie, w cen

trum miasta zaraz na

sprzedaż, Oferty pisemne

do Dziennika. Bydgoskie

go pod ,riom”. (20465

Sprzedam (20961
plac. Inowrocławska 23,

Plac (20978
budowlany. Ugory 56.

Węgiel

Górnośląski zł 2 .25 ctr .

drobny 1.90 ctr. (15855

1. Staszak, Śniadeckich 32
Teł. 35 -58.

5__

Młockarnia
I parowa ,Lanz" 60 calowa

3 I kompletna oraz

dwa bukoarniki
31 do młócenia i wy-

. cierania koniczyny I

i ,Garet Schmidt’ II ,Vic-

. tor” oryginalny, komplety

i gotowe do użycia sprze-

, dam korzystnie byle za-

i raz. Jan Nadoiski, Kowa

lewo, Pomorze. (20913

Dom
komfortowy, ogród, z po-

, wodu śmierci korzystnie

na sprzedaż. Oferty filja

Dziennika pod ,Dochodo

wy ". (11205

Piekarnia
w Działdowie ul. Bielnik

nr. 4, dobrze prosperują
ca zaraz do odstąpieńia.

Zgłoszenia spieszne M.

Piasecki. (20914

Kolonjalke
sprzedam. Dziennik ,,Ko

rzystnie". 20538

2 domy
ładny ogród, 16 mieszkań

3 i 2 pokoj, w Bydgoszczy,

63.000 gotówką. Oferty pod

,Z ." do Dz. Bydg. (20970

Parcele (20992
budowlane przy Gdań

skiej, narożnik. Zgłosze
nia ,Słoneczne P” filja.

Kamienica
3 piętrowa, Stary Rynek.

Zgłoszenia ,,Dochodo wa"

filja. (20990

Sprzedam
samochód marni ,Fiat"

Model 520 w dobrym sta

nie na biegu. Zgłoszenia

?roszę skierować do filji

Oziennika Bydgoskiego

pod ,Fiat 520”. (11466

Autobusy
w bardzo dobrym stanie

korzystnie na sprzedaż.

Adres wskaże Dziennik

Bydgoski. 20687

Kolonjalke
sprzedam, Adres Dzień

nik. (20945

2 futra
męskie nowe, Błam nowy

okazyjnie sprzedam tanio.

Pod Blankami 18. (20946

I^POSADYftn..a

Młodsza
książkową piszącą na ma

szynie po polsku i nie

miecku ile moż ności z

branży koiónj. poszukuje

Hurtownia Kolonjalna od

1. 12. br. Of . uprasza pod

,Hurt . Kolonj.” 20868

ICO% wyrób krajowy.

!!SBEtNI(M
Czołowe miejsce na rynku radjowym zajmują
słynne odbiorniki (18578

Radio -EbEKTRIT
Oto ich zalety:

Piękny stylowy wygląd

Solidne części i staranny montaż

Głośnik o bezkonk. natur, pięknym tonie

Najwyższa selekcja

Przyjdź — posłuchaj - a przekonasz się.

Demonstracja i sprzedaż w bajało zaopatrzoj.
nym specjalnym składzie radjotechnicznyE:

Z powodu
wyjazdu sprzedam bufet,

lustro, kanapę, stoły 2 fo

tele itp. Przystanek kole

jowy Buszkowo. Pęcikie -

wicz. (20917

Na sprzedał
, ,Akordeon” włoski wy

rób, biały 120 basów,-

Adres wskaże admini

stracja. (20974

Kafle
najtaniej. Ugory 40. (20036

Samochód
Fiat 514, nowy, tanio.

Zgłoszenia Limuzyna fi

lja. (2)993

Pianino
sprzedam tanio. Kraszew

skiego 10. (Okolę). (20963

Roiwóz
w dobrym stanie, ładowność
30 ctr. na sprzedaż. Rost,

Herm. Frankego. (20964

Całkowita
likwidacja Hali Licyta

cyjnej przy Zbożowym

Rynku 7 w podwórzu.

Sprzedaż pozostałych ró

żnych rzeczy po cenie za

kupu. 20960

Futro
damskie sprzedam. Bocia

nowo 18-7. (11493

UczeA
gastronomiczny władają
cy także niemieckim ję
zykiem potrzebny. Hotel

Gelhorn, Bydgoszcz,Dwór

cowa 89. (20955

Kierownika(czki)
z kaucją wzgl. wspólnika

do nowootwierającej re

stauracji poszukuję. Of.

Dziennik ,2000” 20972

Technika-asy stenta
dentystycznego z znajo
mością operatywy i tech

niki do samodzielnego

prowadzenia mego gabi
netu na prowincji od 15.

11. lub zaraz Spieszne

oferty z podaniem warun

ków skierować do Dzien

nika Bydgoskiego pod

,Stała posada”. (20902

Kasjerki
korespondentki znającej

dobrze język niemiecki,

polski, piśzącej biegle na

maszynie możliwie z prak

tyką w biurze adwokac

kim poszukuję- zaraz.

Ordynacja Ostromecko,

pow. Chełmno. (11489

Inteligentna
wykształcona, młoda oso

ba poszukiwana dla pol
skiej konwersacji. Oferty

pod ,Konwersacja polska”

filja Dziennika Bydgo

skiego. (t1461

^DIESEHE-SKMDNIEfl^

właśc. B . Gierasieński
BYDGOSZCZ, Cieszkowskiego 12, teł. 20 -88, 36-68

P° eCaWĘGiEŁ GÓRNOŚLĄSKI
KOKS, BRYI^feTY, DRZEWO

W

6071

Krawiecka
maszyna Singer Magdziń

skiego 9 w składzie mebii

wyściełanych. (20959

2 pokoje
wyprawa sprzedam. Pe-

tersona 13-3. (11487

Siostrę (20785
wykwalifikowaną do no

worodka poszukuję, 30 zł

miesięcznie, całodzienne

utrzymanie. Oferty świa

dectwami, fotografją kie

rować: Dr. Dynkin, Gru

dziądz, Plac Stycznia 23.

HnADJOlAVOX
ulica Dworcowa 6 3. TTeEcgOEa 3301,

Obsługa fachowa. Własne laboratorium.

ał^S5i^B;;^g;5B^;;^Sił^S;;SS;;Bggi;SSg:igS5::i==;5S5i:5Sgła

ÓC

i

Osoba
inteligentna, zna świetnie

kuchnię, zaj mie Się cał

kowicie domem u pana

Warunki skromne. Oferty

pod ,Średni wiek”. (20954

Pomocirk (20870
zegarmistrzowski z kartą

rzemieślniczą poszukuje
posady. Oferty Dziennik

Bydgoski pod ,1907",

Porłjerstwa
sznka uczciwa rodzina

bezdzietna. Of. ,B. R.’

Dzień. Bydg. 20980

Elektra-mechanik
obeznany w budo wie ra

dja, po służbie wojskowej

poszukuje posady. Zgłosz.

,M. 4”. 20977

Książkowa
władająca polskim i nie

mieckim w słowie i pi
śmie, biegła maszynistka,

szuka posady. Pierwszo

rzędne świadectwa i refe

rencje. Łaskawe oferty

pod ,Od zaraz lub później”

do filji Dziennika Bydgo

skiego. (11488

W ciążkich
warunkach materjalnych

student praw ekonom, szu

ka jakiejkolwiek pracy w

instytucji bankowej, han

dlowej, ubezpieczeń łub

biurze ad wokackiem. Ofer

ty ,Akademik” filja Dzien

nika. (11482

Umeblowany
pokój. Krasińskiego 4,
m. 4. H494

Ładnie
umeblowany pokój dla pa

na lub pani od 15 listo

pada do wynajęcia. Sowiń

skiego 6, m, 5. (20659

Pokój
ładnie umeblowany dla

pana zaraz do wynaję
cia. Wars zawska 11II pra

wo. (20323

2 pokoje
ładnie umeblowane, znie-

krępującem wejściem dla

1lub2panówod1.XI.

do wynajęcia. Śniadeckich

nr. 59, m. 7. (19857

Pożyczki (20920
8 000 zł poszukuję na I

hipotekę. W procencie 3

pokojowe mieszkanie. Ile

szta według ugody. Ofer

ty do Dzień. Grudziądz

pod ,Dobra gwarancja"

Solidnemu
panu oddam 2 elegancko

umeb lowane pokoje uli

ca Gdańska piętro

przy ul. Chodkiewicza

Zgłoszenia pod ,W. Z

do Dziennika Bydgoskie

go. (20909

Finansuje
interesy krótkotermino

we. Propozycje pod

,Udział zysku” Dziennik

Bydgoski . (20691

Szukam
wspólnika lub wspólniczki

z gotówką około 3/00 zł

do powiększenia produk
cji nadzwyczaj rentow

nego bez konkurencyjne

go artykułu pierwszej
potrzeby. Zainteresowani

zechcą zgłoszenia skiero

wać do filji Dzień. Bydg.

pod ,Procent’. 11422

!!OsiEIl

Najkorzystniejsze
partje paniom - panom w
olbrzymim doborze pole
ca ,Echo’, Poznań, Sw.

Marcin 68, Najnowszy nu

mer 50 groszy znaczkami,

(20416)

Kawaler
rolnik, lat 42 z majątkiem

50 000 szuka towarzyszki

życia, niezależnej, posia

dającej własny majątek.

Oferty pod ,Szczęście
”

Dzień. Grudziądz. (20919

Kmmą

Kupie (20950
sportkę dziecięcą w bardzo

dobrym stanie. Oferty

Dziennik pod ,H. J, P,’”

Służąca
z dobrem gotowaniem po-

potrzebn a. Gdańska 67,

m.7.Od4 - 7. (11483

Werkmistrs
mistrz budowy ntSSzyu,

sztanc, sznytów i narzę
dzi w wieku lat 38 z dłu

goletnią praktyką w

Niemczech i w kraju, za

znajomiony z nowoczesne-

mi automatami do maso

wej produkcji metalowej

i sztaneowaniem poszu
kuje posady. Łask, zgłosz.

proszę skierować do

Dziennika Bydgoskiego

pod ,Werkmistrz”. (21006

Pokój
umeblowany słoneczny oko

licy Nowodworskiej poszu
kuję. Dz. Bydg. pod ,Sio
nec’ny’. - (20963

Największy
wybór bogatych zdecydo

w’anych pań, panów’ po
leca ,Dyskrecja” Poznań,

Mottego 5. (20929

Pokoje
eleganeko umeblowane ła

zienka, dobrem utrzyma

niem , bez. Garb ary 12

m. 3. (11492

Pokoju
naj chętniej Bieiawki, O

ferty Dziennik Bydgoski

,B rda’. (11484

Kupie
willę lub plac budowla

ny w Bydgoszczy, naj
chętniej Bieiawki od wła

ściciela. Oferty pod , Wił

la’ Dzień. Bydg. (20947

Kupiesanie wyjazdowe . Długa

nr. 20. (20953

Kuple (20880
samochód ciężarowy Ford

Oferty pod ,Ciężarowy".

Kupie
używane maszyny do szy
cia. Oferty ,Zaraz’ Dzień

Bydg. 20982

Smyczek (20957
skrzypcowy używany kupię.

Szymański, Poznańska 22.

Lalce
kupię. Kiosk, Jana Kazi

mierza. (11474

Włosie (l 1468
końskie kupuję. Płacę naj

wyższe ceny. Drzewiecki.

Bydgoszcz, Gdańska 73.

lOEEDi

Niemieckiego
uczniom zniżki. Zgłosze
nia Dziennik pod ,Tanio”.

20948

Paryżanka
młoda udziela specjalnie

lekcje dzieciom. Oferty

filja ,Petit’. (11485

Pielęgniarka
wykwalifikowana do nie

mowlęcia potrzebna

Dworcowa 39, m , 8. (l 1467

Pomocnik
biurowy poszukuje jakie
gokolwiek zajęcia. Oferty

pod ,Skromny11. (21009

Pokój
ładny, słoneczny, ciepły

Marsz. Focha 14/9. (11470

Dziewczyna (11473
do wszystkiego skromnych

wymagań potrzebna.

Adres wskaże ,Dziennik.

Robotnik
uczciwy poszukuje pracy

kaucja 50 zł. Oferty ,R"
Dziennik. (20942

Pokój
umeblowany. Dworcowa

nr, 84/6. 11481

_

Pomocnik (20998
ogrodniczy młodszy po

trzebny. Koronowska 51.

Szofer
szuka posady ewentualnie

na majątku. Oferty ,Szo

fer” Dzień. Bydg. (20951

K
POKOJU ’CS

POSZUKUJĄ

Niekrąpującego
pokoju zupełnie osobnem

wejściem szukam. Filja

. , Doj eżdżający1. (11463

Służąca
potrzebna. Nakielska 21,

m. 2. 20999

E’po"sad
"’"’OT

JEB

Handlowiec
branży kolonjalnej, hurt,

detal. Obecnie w krytycz
nem położeniu poszukuje

, akiejkolwiek posady za

małem wynagrodzeniem.

Łask, oferty Dz. Bydg. pod

, Pracowity11. (20975

Kupiec
z kaucją poszukuje posa

dy inkasenta, kierownika

lub przedstawiciela. O-

ferty pod ,K” do filji

Dziennika Bydg. (11476

Kuchmistrz 20901

starszy, samotny, długo
letnią praktyką, chlub ne

świadectw a, znający do
kładnie sztukę kulinarską

Panienka
dbbrej rodziny, kochają
ca dzieci, umiejąca do

brze gotować, haftować

i szyć bez kroju, poszu

kują posady zaraz lub

później. Łaskawe zgłosze
nia Dzień, pod ,K. P. P,”.

Skład
kolonjalny z powodu wy-

, azdu tanio zaraz do od

dania. ,Doroteum’ Po

morska 2. (20735

Szukam
pokoju z dobrem utrzy

maniem w centrum, pier

wsze piętro pod ,,Już1

filja Dziennika. (11471

Mały
tani poszukuję. Oferty

(cena) ,,34 letni1-. (20981

Piekarnie
w biegu tanio wydzier

żawię, egzystencja zapew
niona. Oferty Dziennik

,N. N.’ 20966

Składu
w centrum Bydgoszczy

poszukuję. Oferty ,Skład’

filja. (11472

ESDI
Paryskie

luksusowo żurnale mód

na zimę i karnawał na

deszły. Księgarnia N. Gie-

ryna, Pl. Teatralny. (20989

Składnica
nadająca się do wszystkie

go oraz stajnia na parę

koni do wydzierżawienia

Poznańska 1. (21092

KTP%ra

Osobne
wejście umeblowany. Śnia

deckich 39-6 . (11499

Ładny
dobrze umeblowany. Grun

waldzka 5-6 . (21005

Grafolog (2100?
Król. Jadwigi 13. Rzeczy
wistość a żadne złudzenie

Finansują
krótkoterminowe interesy.

Propozycje pod ,,Podanie

’ysku11 Dzień. Bydg 20965

Kto
przew’iezie ciężarówką o-

kazyjnie za nie wielkiem

wynagrodzeniem samo

chód osobowy z Grudzią

dza do Bydgoszczy. Zgło
szenia z ceną i terminem

pod ,Dodge’"do Dzienni

ka Bydgoskiego. (20915

Samotny
ópuszczóńy przez niewier

ną żonę, dobrego charak

teru bez nałoców, szuka

stałej wiernej towarzysz,ki

życia Tylko poważne o-

ferty Dziennik Bydgoski

pod ,38”. (20941

Kupiec
wdowiec lat37,posiadający

kamienicę oraz większą

oberżę w dzierżawie, szu-

ka odpow’iedniej partji,

Rzecz traktuje się pow’a
żnie i honorowo. Panie

zechcą swe szczegółowe

oferty z dołączeniem fo

tografji (zw rot ręczę) skie

row’ać do Dziennika Byd

goskiego pod , Kamie

nica’. (20826

Kawaler (i 1475
lat 24,kat. nastałej posadzie

posiadający nieruchomość

wartości 10 tys. zł, poślu
bi miłą przystojną i go

spodarną pannę- Poważne

zgłoszenia pod ,Przezna

czenie” do filji Dziennika.

Dyskrecja zapewniona.

Wdowiec
średniego wieku szuka

żony. Oferty ,Kupiec’ filja

Dziennika. (11480

Miła
czterdziestka posiadająca

sklep handlowy zawsze

koresponduje z inteligen

tnym, odpowiedn. panem.

Dziennik Bydgoski, ,Wy
soki w’zro st’. (20973

Kawaler
lat 30, wzrostu średniego

na dobrem stanowisku,

pozna przystojną panią do

lat25w celu matrymo-

njalnym. Posag pożądany.

Zgłoszenia do Dziennika

Bydgoskiego pod , ,Byd

goszcz1- . (2u976

Która \
Pani zechciałaby wyjść za

etatow-ego urzędnika, nie

przeciętnego, podobno

przystojnego, lat 29, bru
neta o wyrobionych sto

sunkach tow-arzyskich.

Dla wspólnego dobra po

sag pożądany. Oferty z
fotografją kierować pod

,Muza’ filja Dziennika

Bydgoskiego. Dyskrecja

zapewniona. (21001
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miesz, że śmlelnie smakuje l

Lekcje tańców °""

nowe kursy rozpoczną się we wtorek 12 bm. Opłaty
niskie. Zgłoszenia codziennie od 12-14 i 16-19-tej.

Osobne bursy organizuje się na mazura."

Wl, Hochańshi, nauczyciel tańców

Chrobrego 22. Tel. 2Z14.

20987)

Aparatfg radiowe
P. Z . T . Państwowe Zakłady Tele i Radiotechniczne

cHOz121
za gotówkę

153,-
na 10 rat

i7O,-
cHOs 121 175,50 195,-
cHoB131 144,- 160,-
częśc. wpłatę przyj"muje się 6’/, Poi. Narodową.

O. Je,czhowski
Bydgoszcz, ulica Gdańska 23, tel. 3930

P. T . Obywatelstwu podaję do wiadomości, że z dniem 11 bm.^

otwieram przy ul. Pomorskiej 7

SKŁAD ARTYKUŁÓW BIUROWYCH

SZHOŁ%YCli 1 CEWOCIGNAI.J1
Skład zaopatrzyłam w wszelkie artykuły.
Zapewniając rzetelną obsługę, proszę o łaskawe poparcie.

Z poważaniem
20877i J?efoćJoi ifariftoresfta^

Bielizno damską, gorsety, paski i t. p .

19987) najkorzystniej nabyć można w pracowni
Hartu Elanach, Kratowej Jadwigi 8.
Koronki, wstawki, tiul Itp. tanio prarykurbluję.

^Slllllllllllllllllllllllllllll ...... .li,,ng

= Polecam (19469

po o nach najtańszych; =

koniaki, rumy i likiery j
WINA krajowe, francuskie, białe |
i czerwone, słodkie medycynalne, wy- 5
trawne węgierskie, reńskie i mozelskie |
oraz =

wszelkie wódki monopolowe, 1

cygara, papierosy I tytonie |

1 Ignacy NOWIK 1
KORONOWO

5 Rynek nr. 21. Telefon 15. 1

^lumiii!iiiiiiiiiiinuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii,iiiiiiiiiiiiiii,,i,,, ,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,g^

Dziennie

I świeże o!wo
Eksportowe

as Btrairau.
Restauracja Jarnath
ulica SParkowa nr. 3

tel. 1383. (20511

WAi Mn Mott:

ADRIA: ,Zaproszenie do
walca14 z Liljaną Haryey

i bogaty nadprogram.
BAJKA: ,Bez honoru”;

w roli głównej Harry
Carey oraz ,Parada re
zerwistów” z Walterem
i Dymszą.

APOLLO: ,Wonder Bar11
i ,W rosyjskiej gospo
dzie oraz nadprogram.

BAŁTYK: ,Koc!ia, lubi,
szanuje” i ,Bandyta
Detektyw”.

KRISTAL: ,Nie ehcęwie
dzieć, kim jesteś11 i bo
gaty nadprogram.

MARYSIEŃKA: ,Kapso -

dja Bałtyku ”. Nadpro

gram : Kolorowa bajka.

REWJA; ,lmperatorowa11.
Na scenie nowa rewja
w 12 obrazach.

Co naśladują
musi być dobre!

MLEKOMALT
KANOLDA

najbardziej rozpo
wszechniony cukierek

s!odowo-mleczny
pożywny, smaczny,

niedrogi!
UWAGA! Prawdziwy tylko z

napisem .Kanold"
20508) na każdym cukierku

ORYGINALNE PROSZKI
oMIGRENO-

NERVOSIN

R.M .S.W . NSI599
ZNAM FABR. Ł(7

z KOGUTKIEM J

SĄSAOOKIEM
KOJĄCYM BÓLE

zastosowanie :

BÓLE GŁOWY

MIGRENĄ, NEWRALGJA

GRYPA , PRZEZIĘBIENIA
BOLE : APTRETYtZNE,
STAWOWĘ.^()STNS IT,p.

ŻĄDA!CIE ORYGINALNY, ’4 PROSZKÓW

ZEZt1.FABR.KO G UTE K
SPRZEDAJĄ apteki

4059

Niezrównany wybór

ostatnich nowości
na sezon zimowy

w materjałach płaszczowych,

sukniowych, swetrach, tryko
tażach znajdzie każdy w firmie

Stary Rynek 19 tel. 1323 Śniadeckich 49

18997

Uprzejmie zapraszamy Panie Domu

na

fZOBSiaWIBfl!B l!

IIIlIfllllll!U!IlllllIIIIIIII!I]!III!l!!IIllIlHlIHlIIIIIIIillllliH!IIIIIIillilill!IIIIIII!IIIIilllllllHIIIIIIIIIIłł

w kinie ,,KRSSTAL"

wdniach od 12-15 i od 18-22 listopada 1935 r.

o godzinie 15-tej.

PROGRAM:

1. Wielkie pranie u Państwa Misiów
Barwny film dźwiękowy .

2Paręi|
Flim ten Porusza problem prania, począwszy

. rei ail od starożytnych Rzymian, aż po dzień dzisiejszy,

przebieg fabrykacji Persllu, oraz jego sposób zastosowania.

3. Symfonja kuchenna SXyfw,ękow,ec

Z poważaniem

2095S) ,,Persir Polska Spółka Akcyjna
Bydgoszcz

Wst.p tylko dla dorosłych I

SmyMym miałem

węglowym...
opalać można skutecznie

wszystko spalający
kocioł do centralnego ogrzewania pat.,,Hóntscha"
Zmniejsza się przeto znacznie koszty utrzymania.
HÓNTSCH I Ska, Sp. z o. o.

Odlewnia Kotłów Ogrzewalnych
- Poznań-Rataje nr. 11 . ===s

Fabryka Fortepianów i Pianin

BOTtHEDAlE

!INNE
ODINAUBilA!

710TE diSilt
I ll,Nt

OWNAUlNiU

ul. Śniadeckich 2 - Telefon 3883 I 3468

Filja: POZNAŃ, ulica 27 Grudnia nr. 15

Eksport do wszystkich części świata.

Pamięfajcie
o

bezrobotnych!

Cztj cBncesz sla; dowiedziei
co powie o Twoim charakterze, zdolnościach przeznacze
niu słynny Psycho-GrafologSzyller-Szkolnik ? Czy chcesz
wiedzieć kim jesteś, kim być możesz? Czy chcesz wie
dzieć jak żyć. czyuić i postępować, aby zwycięsko prze
ciwstawić się losowi? Ńapisz datę urodzenia. Na koszta

pocztowe i kancelaryjne załącz 1 zł (znaczkami poczto
wemi). Warszawa, Szyller - Szkolnik, redakcja ,,Świt°,
Zulińskiego 9 (dawniej Żórawia 47). W(20524

Znane tradycyjne (20986

rogaliki iwiglojatt
poleca

znana cukiernia I kawiarnia

Oerendl
ul. Dworcowa 6.

WogBSSO
Cement portlandzki

Smoła destyl.
Papa dachowa

Sufitdwki
Pustaki

Rury cementowe

oddadzą (14311
bardzo korzystnie

Bracia Schłieper
ul. GdaAska nr. 140.

Tel. 3306 1 3361 .

e

Wsypy (!mety)
poleca w wielkim wyborze

1 PilanyńsKi i Sh

Bydgoszcz, ul. Gdańska 14.

Czyszczalnia Pierza

czynna codziennie. (9653
Telefon nr. 3814.

^giggggggg^gggi^ggS

Znane tradycyjne
rosgdeBfiBcfl
AwlętomarclńsKle

poleca (20985
znana cukiernia 1 kawiarnia

,,Aa’ggcsmMfuraoa
ul. GdaAska 30.

KiBODOWAl CHATELAIN’A
Środek stosowany w ARTRETYŹMIE. O ile chodzi o zwalczanie takich
schorzeń jak PODAGRA, REUMATYZM, PIASEK MOCZOWY, ZAPA
LENIE NERWU KULSZOWEGO, NEURALGJĘ, wskazanem jest sto
sować leczenie UKODOWM.ŁEf9! który ułatwia przemianę

materji i reguluje wydzielanie kwasu moczowego. (20939

wielki wybór.
Jabłonie w od
mian. letnich,
jesiennych i zi
mowych. Si!
wy, czereśnie
1 wiśnie. Wszy
stko po zł 1,40
sztuka, 100 ezt
125 zl. L wybór
za n. wybór
sztuka 1,20 zł,
100 sztuk 115
zł. Cenniki wy
syłamy darmo.

Zakłady ogrodnicze

S. Tomaszewshi
TeruA, Św. Jerzego 2/12.

skład nasion
ul. Chełmińska 10

Telefon 1326. 19589

Ryflowanie

walców
do śratowników i młynów

na własnej automatycz
nej szlifiarce i ryflarce

wykonujemy
tanio, starannie i szybko

BracfaBamni?,Byiiooszn
ul. Grunwaldzka 24

tel. 3079. (19970

3 tonowa (20923

ciężarówka
Komnick wbardzo dobrym
stanie, gotowa do jazdy
tanio na sprzedał. Oferty
,,L. 12u do biura ogło
szeń Schmidt, Gdańsk
(Danzig) Holzmarkt 22.

Kupflmaj
węgle

do lamp łukowych
na białe światło.

PoznaAska 12.

Kawaler
katolik, wysokiej moralności, mu
zykalny, zamożny, na stanowisku,
z tytułem doktora (20916

pośBubl
nieskazitelnej przeszłości reli
gijną pannę do lat 30, wzrostu

wysokiego, posaźuą, z bardzo
dobrej rodziny.

Pośrednictwo rodziny mile wi
dziane. Oferty Dziennik Bydgoski
pod ,,2O91611.

Czytajcie DzienniK BydgosKll
ON SIEBIE ZNA.

- Jak słyszę, ty jeszcze chodzisz na wy
kłady uniwersyteckie. Czem będziesz, gdy
skończysz studja?

— Starym cziowiekiem.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.

na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam,, szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20°/0 zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50°/0 drożej jak w zw ykłem dziale ogłoszeniowym . Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20°/n drożej.

Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkow"ych, Bank Ludowy.

Konto czekow"e: P. K. O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni.


